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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.“ 
Ponieważ wielu abonen­

tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadzę 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
lOc. na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i An­
gielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki, który kosztuje 
$4,00, to odciąga sdtno 
jako premię, a $3.00 przy­
syła razem z prenumeratą 
i dołącza lOc. na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy ko­
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku.

Katalogi książek i obrazów wy­
syłamy każdemu na żądanie bez­
płatnie.

“Gazetę Polską można zapisy­
wać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecniepp. W.Radomski, W. 
Michalski, W- Pawłowski, P. Ko­
stkiewicz i St. Góralski. Posiadają 
oni nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
So. Dakocie i Minnesocie.

Ptn W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską“ Scranton, Throop, 
Oldforge, Pittston, Plymouth, 
Nanticoke, Wilkes Barre, Ed- 
wardsdale, Wanamie, Glen Lyon. 
Następnie w Dunkirk N. Y. 
Erie. Pa., Buffalo, N. Y., Niaga- 
ra Falls, Tonawanda, Medina, 
Albion, Rochester i w okolicznych 
miastaoh w stania New York.

Pan Paweł Kostkiewicz kolek­
tuje w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Pan Pawłowski kolektuje w 
Ashley, Hązleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz­
nych miastach.

Pan Stanisław Góralski kole­
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho- 
de Island.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w- domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelnikóic ma na 

adresie znaczek “Marek 
5,” znaczy to, że. prenume­
rata jego skończyła się w 
Marcu 1905. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od­
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz.

WOJNA-ROSYI Z JAPONIA.
Pod Mukdenem grają armaty.

Pogłoski o nowem zwycięstwie Japonii.

W przeszłym tygodniu na po­
lu walki panował spokój. Oby­
dwie armie przygotowały się do 
walki, a z Petersburga i Tokio ro­
zeszła się wiadomość o zawarciu 
pokoju. Japonia chętną jest do 
zawarcia pokoju., ale żądania od­
szkodowania wojennego w sumie 
350 milionów dolarów tak się nie 
podobały carowi, że oświadczył 
nieurzędowo, iż Kuropatkin musi 
stoczyć jeszcze jednę bitwę i od 
jej wyniku zawisło zawarcie po­
koju.

Jeżeli Kuropatkin wygra bit­
wę, o czem, ani marzyć nie zech- 
ce sam car, to rząd rosyjski po 
tak sromotnie przegranej wojnie, 
zgodzi się na warunki pokoju, 
podyktowane przez Japonię.

Podczas gdy dyplomaci i dzien­
nikarze zastanowili się nad wa­
runkami pokoju i rozmaite two­
rzyli kombinacye i wnioski na 
przyszłość, marszałkowie polni 
obydwóch armii łamali sobie gło­
wy n-d pianaj»Wł.J.ir#Ryml, 
w jaki sposób rozpocząć piekielny 
taniec wojenny, z którego mo- 
żnaby wyjść zwycięzko-

W obecnej wojnie nie dają na 
siebie długo czekać i wypadki 
Tak Rosyi jak i Japonii spieszy 
się z zakończeniem tej strasznej 
w historyi rozprawy na śmierć i 
życie. Rosya po przegraniu wszy­
stkich ważniejszych bitew na lą­
dzie i morzu, tak jest zdemorali­
zowaną, a jej armia tak nie pew­
ną siebie, że o zwycięztwie ani 
myśli. Idzie więc żołnierz rosyj­
ski do walki z tern przekonaniem, 
ażeby zginąć lub cofać się za 
pierwszym silnym atakiem kar­
nej armii japońskiej.

Pomijając te przypuszczenia, 
które przejdą do historyi na wie­
czną hańbę Rosyi, przystępujemy 
do faktu, że na polu walki zaczy­
na się robić gorąco. Obydwie ar­
mie rozpoczęły walkę na całej li­
nii i znów tysiące ofiar położą 
swe głowy na polach Mandżuryi. 
W Petersburgu wiadomość ta zro­
biła wielkie wrażenie i z niecier­
pliwością oczekują jej wyniku. Bi­
twa tocząca się od kilku dni, jest 
jedną z największych, jaką zna 
historya. Milion blisko chłopa 
bierze w niej udział.

Pod datą 25 lutego nadchodzi 
wiadomość urzędowa, o obecnie 
toczącej się walce pod Mukde­
nem.

Od dwóch dni toczy się pod 
Mukdenem krwawa bitwa.

Biuletyny z pola walki nadcho­
dzące są bardzo mało mówiące. 
Silna armia japońska zaatakowa­
ła lewe skrzydło rosyjskie w od­
ległości 55 mil od Mukdenu i zmu­
siła Moskali do porzucenia zajmo­
wanych pozycyj.

Korpus rosyjski, liczący 40,000 
ludzi, rnusiał się cofnąć w obec 
przeważających sił japońskich. 
Który to jest korpus japoński, to 
nie jest wiadomem. Jedne źró­
dła twierdzą, że to Kuroki potra­
fił obejść nieprzyjaciela, gdy inne 
donoszą, że na tyłach Kuropatki- 
na pojawił się świeży korpus 
wojsk, dowodzony przez Kami- 
murę. Szczegółów brak. Najważ­
niejsza wiadomość jest ta, że ja­
pońska flota przewozi do Korei 
nowe wojska, ale nie jest wiado­
mem, czy są one przeznaczone do 
oblężenia Władywostoku, czy do 
zaatakowania tyłów armii Ku- 
ropatkina.

Równocześnie donoszą że jen. 
Kuropatkin wydal rozkaz usunię­

cia wszystkich kobiet i dzieci lu­
dności cywilnej z Władywostoku 
i zapewnił im wolny przejazd aż 
do jeziora Bajkalskiego. Profesoro­
wie i studenci instytutu oryental- 
nego, jakoteż uczniowie' innych 
szkół, opuścili miasto; wszystko 
to wskazuje, że niebawem rozpo­
cznie się oblężenie tego miasta 
przez Japończyków. Kampania 
przeciw Władywostokowi będzie 
prowadzona z dwóch punktów, a 
mianowicie z północnego wschodu 
i z południowego zachodu. Japoń­
czycy skoncentrowali wojsko w 
tych punktach, a zwłaszcza koło 
portu Genzan.

Prócz tego część prawego skrzy­
dła armii japońskiej nad rzeką 
Sza połączyła się z wojskami 
przeznaczonemi do zdobycia Wła­
dywostoku. Fortyfikacye Wła­
dywostoku według informacj i ja­
pońskich nie są tak silne, jak Ro- 
syanie twierdzą, dlatego też oblę­
żenie Władywostoku będzie dale­
ko łatwiejsze, aniżeli oblężenie 
Portu Artura.

Równocześnie z temi wieściami 
nadeszły znów ponowne doniesie­
nia z Petersburga o rokowaniach 
pokojowych. Pośrednikiem ma 
być Roosevelt i on przesłać miał 
carowi propozycye pokojowe przez 
Japonię postawione. Te wieści 
zajęły do żywego umysły w Ro­
syi, chociaż wiadomości są nie­
słychanie sprzeczne. Każda go­
dzina przynosi coś innego, a wi- 
docznem jest, że toczy się tajna 
gra dyplomatyczna, którą śledzić 
mogą tylko bardzo wtajemniczone 
osoby przy boku władców Europy 
stojące.

Jeżeli Rosya nie zgodzi się na 
podpisanie warunków pokoju, gdy 
przegra obecną bitwę, grozi jej 
wobec coraz lepszej strategii ja­
pońskiej, haniebny pogrom.

Pod datą 27 lutego nadeszły z 
Japonii, Anglii i Rosyi wiadomo­
ści, świadczące o ważnych zajś­
ciach, odgrywających się na po­
lach Mandżuryi. Depesze potwier­
dzają wiadomość, poprzednio po­
daną, że toczy się krawa bitwa 
pod Mukdenem. Szczegółów brak, 
ale to jest pewnem, że obecna bi­
twa zadecyduje o losie wojny. Ja­
pończycy usiłują oskrzydlić armię 
moskiewską z obu stron i zagro­
dzić linię odwrotową Kuropatkina 
Jest to dawna taktyka japońska. 
Bitwa pod Liaoyang była także w 
ten sposób stoczona, że Japoń­
czycy ukazali się nagle na tyłach 
obu skrzydeł armii moskiewskiej i 
zmusili Kuropatkina do odwrotu.

Najważniejszą bodaj wiadomo­
ścią jest pojawienie się korpusu 
japońskiego, liczącego 40.000, do­
borowego żołnierza, pod Faku- 
men, ważnym punktem strategi­
cznym, oddalonym o 40 mil na 
północ od Mukdenu, na tyłach 
prawego skrzydła rosyjskiej ar­
mii.

Równocześnie zaś donoszą urzę- 
downie, że lewe skrzydło rosyj­
skie również zagrożone przez Ja­
pończyków, już zaczęło się cofać, 
bojąc się o swą linię odwrotową.

To też w wojskowych sferach 
angielskich twierdzą, że jeżeli 
potwierdzi się wiadomość o uka­
zaniu się korpusu japońskiego pod 
Fakumen, natenczas pozycya Ku­
ropatkina pod Mukdenem jest bez 
wyjścia. Jeśliby się Japończykom 
udało przeciąć komunikację ko­
lejową pod Fakumen, to armia 
Kuropatkina zostanie rozbita.

Moskiewski sztab wojenny 
przyznaję, że lewe skrzydło rosyj­
skie zostało tak silnie zagrożone, 
iż m usiało się cofnąć. Obecnie 
zdążają Japończycy ku miejsco­
wości Tieling, chcąc przeciąć ko- 
munikacyę między Mukdenem a 
Harbinem. Do tego samego pun­
ktu zdążają i Moskale. Są to wy­
ścigi dwu korpusów, a wygrana 
Japończyków może połokenie Ku­
ropatkina uczynić rozpaczliwem.

Dzisiaj więc toczy się zaciekła 
walka w okolicy wąwozu Tie. Ar- 
tylerya japońska — jak donosi 
biuletyn rosyjski wyrządza ol­
brzymie szkody. Z gwałtowności , 
i celności ognia armat japońskich 
wnosi Kuropatkin, że walczą 
przeciw niemu weterani artyle- 
rzyści z pod Portu Artura. — Cię­
żkie działa 12-centymetrowe wy­
rządzają wielkie szkody. Walka 
jest zacięta. Co chwila przypu­
szczają Japończycy ataki na ba­
gnety i ofiary po obydwóch stro­
nach muszą być olbrzymie gdyż 
rosyjskie szpitale są przepełnione 
rannymi. Równocześnie dono­
szą, że Moskale opuścili stanowi­
sko nad rzeką Szaho. Jaki prze­
bieg weźmie to nowe starcie, tego 
przesądzać nie można.' Siły z obu 
stron są prawie równe, a położenie 
strategiczne Japończyków jest wi­
docznie znacznie lepsze. Jeżeli 
marszałkowi Oyaina uda się zmu­
sić Kuropatkina do odwrotu z pod 
Mukdenu, to będzie to zapewne 
ostatni akt tragedyi rosyjskiej.

ZABURZENIA ROBOTNICZE 
W ROSYI.

Rewolucya na Kaukazie

Srajk w Królestwie Polskiem.

Zaburzenia robotnicze w 
Rosyi nie ustają. Lud bu­
rzy się najbardziej na Kau­
kazie, gdzie przyszło do re- 
wolucyi, a w Królestwie 
Polskiem robi się coś nie­
wyraźnego. Socyaliści pod- 
budzają naród do powsta­
nia, a lud rosyjski dowie­
dziawszy się o tein, że pola- 
cy myślą o powstaniu, uspo­
koił się i czeka co będzie da­
lej. Wogóle socyaliści rosyj­
scy nie sprzyjają socyali- 
stom polskim, którzy chcą 
uchwycić dwie sroki za o- 
gon. Rosyanie oświadczyli, 
że to ich sprawa wewnętrz­
na i że oni sami bez naszej 
pomocy rozprawią się z 
swym rządem.

Strajki w Królestwie Pol­
skiem nie ustają. Warszawa 
jest zupełnie odciętą od 
świata — komunikacya ko­
lejowa przerwana na całej 
linii, a niebawem spodzie­
wają się ważnych zajść. 
Strajkierzy grożą zatrzyma­
niem całego handlu i prze­
mysłu. Całe Królestwo Pol­
skie zarzucone jest odezwa­
mi socyalistów, wzywają­
cych do strajku, a gdy 
strajk nie pomoże — do 
walki.

Na dzień 4ty marca zapo­
wiedziana jest olbrzymia de- 
monstracya. Jeżeli rząd car­
ski użyje znów siły wojska 
do stłumienia tej demon- 
stracyi, to należy się spo­
dziewać strasznych zabu­
rzeń i rozlewu krwi.

Stajkierzy burzą tory ko­
lejowe i przecinają komuni- 
kacyę telegraficzną. War­
szawie grozi głód węglowy, 
jeżeli strajk potrwa dłużej. 
Próbowano obsługiwać po­
ciągi przez żołnierzy, ale o- 
kazało się to niemożliwem, 
gdyż wszystkie zwrotnice są 
pomieszane. Mnóstwo po­

dróżnych nadpływa z całej 
Rosyi i muszą siedzieć w 
Warszawie, nie mogąc się 
przedostać dalej. Kilkana­
ście lokomotyw zniszczyli 
żołnierze, nie wiedząc, jak 
się z niemi obchodzić. Straj­
kierzy żądają ośmiogodzin­
nego dnia pracy i podwyż­
szenia płac. Dyrektorowie 
ofiarowali im dziewięć go­
dzin pracy i podwyżkę dla 
robotników w niektórych 
tylko oddziałach służby, co 
jednak strajkujący odrzuci­
li. Ogłoszony wczoraj mani­
fest strajkujących robotni­
ków oznajmia ludności, że 
strajk ten był koniecznym 
dla stwierdzenia solidar­
ności wszystkich robotni­
ków w tej właśnie chwili — 
gdy obecny ruch robotniczy 
coraz bardziej się szerzy. 
Ale oprócz tego jest drugim 
celem tego strajku piotest 
przeciw' uciskowi na jaki ro­
botnik jest wystawiony ze 
strony zarządców i władz, a 
także przeciw' wyzyskowi, 
nie mającemu granic.

Wczoraj zastrajkowali ro­
botnicy, zajęci w rządowych 
destylarniach i kantynach, 
a dzisiaj oczekują wybuchu 
strajku na kolei nadwiślań­
skiej i petersburskiej.

Nie mniej groźnym jest 
strajk w okręgu czernihow- 
skim, gdzie wszystkie fa­
bryki stanęły. Wszędzie, 
gdzie jest strajk, przycho­
dzi do zaburzeń i starć z po- 
licyą i wojskiem. Ale rząd 
nie pozwala na przesyłanie 
wiadomości szczegółowych. 
Faktem jest tylko, że w 
wielu miejscach uczyniło 
wojsko użytek z broni, ale 
liczba ofiar nie jest dotąd 
znana. Na liniach kolejo­
wych, prowadzących do Ło­
dzi, ruch pociągów jest tak­
że zastanowiony, a w samej 
Łodzi ponawiają się od 
wczoraj zaburzenia robotni­
cze.

Ale ten stan w Królestwie 
jest jeszcze stosunkowo bar­
dzo dobrym w porównaniu 
z tern, co się dzieje w Ro­
syi, a szczególniej na Kau­
kazie. Ze wszystkich stron 
nadchodzą do Petersburga 
wieści o budzącym się ruchu 
rewolucyjnym. Coraz bar­
dziej mnożą się objawy, że 
krew ludu, rozlana przez 
cara, zamiast przygasić za­
rzewie rewolucyi, raczej 
podnieciła ogólne wrzenie 
i pcha lud do walki na 
śmierć lub życie.

W Baku paść miało ofiarą 
rozruchów tysiąc ludzi, a 
szkody wyrządzone na ma­
jątku mieszkańców są ol­
brzymie.

W Batum strajkuje czter­
dzieści tysięcy ludzi, a wła­
dze są zupełnie bezsilne.

Miejscowość Poti koło 
Batum miała zostać zbom­
bardowana przez okręt wo­
jenny, należący do floty 
czarnomorskiej.

Fabryki w mi jscowości 
Romany zostały -burzone 
przez robotników. '< rzydzie- 
stu strajkierów zostało przy 
tern zabitych.

W prowincyi Guria pow­
stał rząd prowizoryczny, 
który urzędników carskich 
uwięził. Posłano wojsko dla 
“przywrócenia porządku”.

Tak samo panuje zupełnj 
bezład w miastach Ekatery- 
nosław, Charków, Aleksan- 
drowo i innych miejscowo 
ściach fabrycznych.

W Libawie połowa robo­
tników w warsztatach rzą­

dowych nie pracuje, a przez 
to fabrykacya materyałów 
wojennych jest wstrzymaną.

Zaburzenia robotnicze o 
tyle poskutkowały, że rząd 
rosyjski zaniechał powoła­
nia pod broń dalszych rezerw 
w Królestwie Polskiem. 
Sztab rosyjski wydał po­
przednio rozkaz ponownej 
mobilizacyi, ale rozkaz ten 
cofnięto z obawy przed roz­
ruchami.

WARSZAWA, 25 lutego. 
— Gubernator Warszawy 
został uwiadomiony, że za­
rząd kolei warszawsko-wie- 
deńskiej uwzględnił żądania 
strajkierów i na podwyższe­
nie ich płac na ten rok prze­
znaczył, 650 tysięcy rubli. 
Przewódcy strajku zostali o 
tem zawiadomieni i jest na­
dzieja, że strajk na kolejach 
ustanie. Tymczasem miała 
w Warszawie zastrajkować 
polieya, żądając podwyższe­
nia płacy. Dotąd otrzymy­
wali policyanci po 12 rubli 
miesięcznie, a resztę kradli 
ile się dało.

W Łodzi powróciło dotąd 
5 tysięcy ludzi do pracy i 402 
fabryk jest tam w ruchu.

W Sosnowicach powracają 
strajkierzy do pracy i już z 
kilkunastu szybów węgiel 
jest wydobywany.

Radom i Kalisz są spokoj­
niejsze i w okręgach tych 
ludzie powracają także do ( 
pracy.

W Warszawie tylko sy- 
tuacya dotąd nie jest wyja­
śniona i chwilami bardzo 
niepokojąca. Robotnicy są 
rozagitowani i jednego dnia 
wracają do pracy, by na­
stępnego porzucić ją na no­
wo. Cały ten ruch jest czy­
sto robotniczy i nie ma w o- 
góle cechy rewolucyjnej. Co 
chwila zdarzają się na uli­
cach gwałty, ale za to odpo­
wiedzialne są bandy oprysz- 
ków, które ściągnęły do 
Warszawy ze wszystkich 
stron kraju.

Inaczej przedstawiają je­
dnakowoż położenie w Ro­
syi. Tam wybuchło źródło 
niepokoju, które czynowni- 
ków rosyjskich nowego na­
bawia strachu. Pokazuje się 
bowiem, że rewolucyoniści 
potrafili przez agitatorów i 
pisma ulotne rozszerzyć 
wśród chłopów rosyjskich 
przekonanie, iż car zarządził 
nowy rozdział gruntów. U- 
kazania się donośnego mani­
festu carskiego oczekują 
chłopi w wielu guberniach. 
Wiara w ten akt carski tak 
jest głęboko zakorzeniona u 
ludu, że jeżeli nic podobne­
go nie będzie im ogłoszo- 
nem, natenczas bardzo jest 
prawdopodobnym wybuch 
nowych zaburzeń w masach 
chłopskich, które dotąd za­
chowywały się względnie 
bardzo spokojnie.

Zaburzania na Kaukazie 
szerzą się coraz bardziej i w 
celu ich stłumienia wysłano 
znaczny oddział wojska.

W Petersburgu zastanowio­
no znów pracę w fabrykach 
Putyłowskich i innych naj­
większych zakładach, a jene­
rał Trepów nakazał strzeże­
nie takowych przez wojsko.

O zaburzeniach robotni­
czych w Rosyi donoszą pod 
datą 27 lutego, że stosunki 
nię uległy zmianie na lepsze. 
Na wszystkich kolejach że­
laznych z wyjątkiem środ­
kowo azyatyckiej, zaprowa- 

| dzony został stan wyjątko- 
| wy, a sądy doraźne czuwają 

nad tymi, cq chcą wywołać 
strajki i zaburzenia.

W Warszawie strzeżeni są 
policyanci przez wojsko. 
Przy boku każdego poli- 
cyanta postępuje żołnierz, co 
wywołuje pomimo całej 
zgrozy położenia, mimowol­
ną wesołość. Powodem tego 
zarządzenia jest obawa, że 
policyanci chcą strajkować. 
Więc na ten wypadek dano 
im nadstawnika, który ma 
czuwać nad każdym z tych 
Stróży bezpieczeństwa.

Piętnaście tysięcy straj­
kierów z tamtejszych fabryk 
wyrobów żelaznych i plate­
rowanych ma powrócić dziś 
do pracy, uzyskawszy wszy­
stko, co chcieli.

Na ulicy Nowolipki napa- 
dło kilku młodych ludzi na 
patrol policyjny rozpoczęło 
kanonadę z rewolwerów. 
Dwóch polieyantów zostało 
zabitych, a jeden raniony.

Z kól młodzieży.
Młodzież nasza nie ustaje 

na polu pracy narodowej i 
śmiało idzie naprzód. Z o- 
statniego sprawozdania z po­
siedzenia Zarządu General­
nego Związku Młodzieży 
Polskiej w Am. dowiaduje­
my się iż związek ten przed­
sięwziął pracę nad zorgani­
zowaniem młodzieży pol­
skiej w Brazylii.

Związek Mł. wTyda odezwę 
do młodzieży brazylijskiej i 
będzie pomagał jej całą siłą, 
aby ona utworzyła organiza- 
cyę młodzieży —‘ samodziel­
ną o charakterze polityczno- 
społecznym a przedewszyst- 
kiem narodowym. Znając 
młodzież naszą, niewątpimy 
że raz powzięty zamiar bę­
dzie szczęśliwie doprowa­
dzony do skutku.

Z tegoż sprawozdania do­
wiadujemy się także między 
innemi iż Wydział Oświaty 
Zw. Mł. P. wyda w najbliż­
szej przyszłości obszerne 
dziełko ilustrowane, intere­
som młodzieży wyłącznie po­
święcone.

W dziełku tem będzie się 
mieścić historya Związku 
Mł. Pol. od najpierwszych 
początków założenia tej or- 
ganizacyi aż do chwili obe­
cnej. Oprócz historyi będą 
tam umieszczone także arty­
kuły w rodzaju odczytów, 
omawiające potrzeby naszej 
młodzieży, kierunek jej prac 
itp.

Tak więc młodzież nasza 
nie daje się wyprzedzić na 
polu pracy narodowej, co 
przyznajemy jej z całą rado­
ścią, życząc i nadaljaknaj- 
piękniejszego rozwoju. Or- 
ganizayca ta powinna zgro­
madzić pod swoim sztanda­
rem całą młodzież polską, 
jaka znajduje się tutaj w 
Stanach Zjednoczonych.

Na dezerterów’.
Z Opola, Minn. otrzyma-

liśmy od ks. J. S. Guzdek, nastę-
pujace ofiary na dezerterów, ze-
brane na rocznem posiedzeniu
parafian.
Bractwo Różańcowe. 5-. 00

“ Ńaj- Serca Jezusowego 2.00
Aniela Belzer 1.00
Wandzia Belzer 0.25
Edward 0.25
Marya Melich '0.50
Józef Janasz 0.10
Jan Wełna 0.50
X. X. X. 2.00

Razem
$ 11.60

i
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemiac, W.
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschotln. i Zachodnich q , < 4 r 
l Szlaskn fctriu

KORONA do Austrji, Ga­
licy!, Czech, Morawii i 90 
Węgier ^Vioo

KUBEL — do Rosyi, Litwy,w 
i Polski pod MoskalemOMOo

FRAŃ K — do Francy!, Bel-11 r 
gii i Szwajcaryi lvioo 1OL.

GULDEN — do Holandyl 41ioo 25c.
KRONER — do Danii, Nor-Q- M Qr 

wegii i Szwecyi * 100 ^OC.
LIRA — do Włoch l(Jioo 25c.

Nlewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.
MARZEC

3 P. Kuuegundy panny.
4 S. Kazimierza królewicza.
5 N. Fryderyka. Prz. ś. Waci.
6 P. Frydolina, Kolety p.
7 W. Tomasza z Akwinu.
8 śr. Popielec. Jan Boży. 
!) C. Franciszki Rzymianki.

KRÓLESTWO POLSKIE
WARSZAWA. — Co się 

działo w Warszawie podczas 
rozruchów, niszą o tern na­
oczni korespondenci. Oto 
kilka faktów:

Na rogu ulicy stoi 2 stu­
dentów i jeden żołnierz ka­
żę im się rozejść, a na uwa­
gę jednego ze studentów, że 
stać mają prawo, żołnierz 
zabija go wystrzałem z ka­
rabinu na miejscu. Żołnierz 
zamierza się pałaszem na 
stojącego spokojnie prze­
chodnia, inny przechodzień 
widząc to, chwyta żołnierza 
za rękę; nachodzący pa­
trol chwyta go za rękę; 
stawia pod murem i roz­
strzela natychmiast. Znany 
archeolog i uczony Zygmunt 
Gloger, wychodzi z .swego 
domu, w bramie stoi gro­
madka ludzi, która aię na­
raz rozstępuje, z ulicy pada 
salwa która o krok od Glo­
gera zabija jakiegoś pana w 
bobrowem futrze i szewca, 
kule rozsypują się po pod­
wórzu i oficynach. Student 
Dzierzbicki idzie z towa­
rzyszem ulicą Sienną, nagle 
z zarogu wysuwa się od­
dział wojska i daje salwę 
wzdłuż ulicy, na której 
żadnego zbiegowiska nie 
było. Dzierzbicki pada za­
bity na miejscu, kolega je­
go zdążył schować się za 
framugę bramy.

Orszak ślubny wraca pie­
chotą (dorożek niema) od 
Kanoniczek przez Tręba­
cką, gdzie zrabowano wła­
śnie dwa magazyny broni. 
Wojsko widząc gromadkę 
ludzi, rzuca się z pałasza­
mi na nią: jednemu panu 
odcięto rękę, pannie młodej 
3 palce, jedną z pań strato­
wano i złamano jej kilka 
żeber, inni również ucier­
pieli. W orszaku był oficer, 
ale wołania jego żadnego 
nie odniosły skutku.

Adwokat Dziewulski za­
skoczony strażą, schował się. 
we framugę bramy zam­
kniętej, z polecenia policyi; 
jeden huzar chciał go prze­
bić sztychem, ale p.D. uda­
ło się ciosu uniknąć, drugi 
płatnął go przez piersi, ale 
rozciął tylko ubranie.

Żołnierze chodzący w 
pojedynkę lub po paru bez 
podoficera nawet mieli u- 
poważnienie strzelać do ka­
żdego, kto im się spodoba. 
Szpicle uzbrojeni w rewol­
wery strzelali sami, i wska­
zywali żandarmom i żołnie­
rzom, do kogo strzelać ma­
ją. Kilkadziesiąt osób 
schroniło się za bramę, zam­
kniętą oszkloną i okratowa- 
ną. Wojsko dało salwę, 
przyczem zabili i poranili 
kilka osób. Ile osób zabito, 
nie wiadomo, widziano tyl­
ko 9 wozów naładowanych 
trupami.

Krwiożerczym i dzikim 
instynktom żołdaków: car­
skich pozostawiono zupełną 
swobodę.

Inny korespondent piszę:'

W bramach domów wi­
działem ludzi z odciętymi 
uszami i nosami. Jakiś ro­
botnik omdlał z krwi upły­
wu. Cięcie w szyję otwarło 
mu wielką arteryę. Wojsko 
musiało wtedy otrzymać 
rozkaz “pohulania” bo szar­
żuje nawet tam, gdzie tłum 
spokojny spaceruje po uli­
cach. Schroniłem się do 
mieszkania jednego z przy­
jaciół i z okien przyglądam 
się tej krwawej zabawie. 
Oto prowadzą studenta. 
Idzie bez czapki, na czole 
ma ranę, usta mu krwią 
ociekają. Kilka osób stanę­
ło, ktoś gwizdnął. T w 
mgnieniu oka bez jednego 
ostrzeżenia publiczności do 
rozejścia się, zabrzmiała ko­
menda: Ognia! Padły strza­
ły. Jeden trup walał się 
na ziemi. Każda minuta 
przynosi nowe, przeraźliwe 
wieści.

Na ulicy Świętokrzyskiej 
człowiek przybijał deskę 
do drzwi rozbitego i zrabo­
wanego sklepu, a patrol, 
jadący ulicą, snąć w prze­
konaniu, że to jeden z bu­
rzycieli, strzelił i zabił go 
na miejscu. Mnóstwo osób 
niewinnych stratowano koń­
mi, mnóstwo zamordowano, 
ot! tak sobie, dla postrachu. 
Zdarzały się wypadki, że 
gdy przerażona publiczność 
na widok żołnierzy idących 
ulicą, zaczęła uciekać, i 
kryć się po domach, strze­
lano do uciekających, jak 
do zajęcy na nagonce. Oto 
np. dwu studentów spoty­
ka trzy panie znajome i wi­
ta się z niemi. Nagle z bo­
cznej ulicy wychyla się pa­
trol żołnierski. Grono wi­
tających się osób rozchodzi 
się natychmiast. Nagle roz­
legają się strzały. Jeden ze 
studentów pada trupem na 
miejscu. Na ulicy Widok 
spotykam oddział piechoty 
pod komendą młodego ofi­
cera. Ulica jest prawie pu­
sta. Ale w chwili, gdy mi­
jam żołnierzy, dwóch nie­
znanych mi panów wycho­
dzi z domu i zapala papie­
rosy przed bramą. Oficer 
podnosi szablę. **Stój! ” 
‘‘Nabijaj!” Zdumieni spo­
glądamy na oficera.

— Proszę się rozejść!
Oglądamy się wokoło. 

Niema żadnego zbiegowi­
ska. Jest nas tylko trzech 
i oddział żołnierzy.

— Proszę się rozejść — 
brzmi po raz drugi komen­
da.

Nie namyślając się dłu­
żej, wpadam do bramy pier­
wszej kamienicy, za moim 
śladem idzie dwóch panów 
nieznajomych. To zakrawa 
na bajkę, a jednak jest naj­
smutniejszą rzeczywistoś­
cią. O ile w pierwszym 
dniu rozruchów, wojsko po­
stępowało z pewną prawie 
niewytłomaczoną dla nas o- 
ględnością, o tyle obecnie 
wprost prowokuje publi­
czność. Nikt nie jest pe­
wnym życia. Spokojnych 
przechodniów żołnierze spy­
chają do rynsztoków, a przy 
najlżejszym znaku niezado­
wolenia, wypruwają bagne­
tem wnętrzności. Jakąś słu­
żącą, stojącą przed bramą, 
przekłuto ot tak dla ucie­
chy.

Wszystkie sklepy pozamy­
kane i zabite deskami. Do­
rożek niema, tramwaje nie 
chodzą, zamknięte restau- 
racye, zamknięte cukiernie, 
miasto jakby wymarło.

O g. 8 wieczorem na cie­
mnych ulicach niema prze­
cież nikogo, prócz sołdatów 
i policyi. Ale w teatrach 
grają. Wczoraj w Teatrze 
Rozmaitości ni było nikogo, 
w krzesłach i nikogo w lo­
żach ; na galeryi tylko sie­
działo czterech łapaczów. 
A jednak grano ż rozkazu 
dyrekcyi. Aktorzy opusz­
czali całe ustępy, w najdra- 
matyezniejszych miejscach 
śmiali się do rozpuku. W te- 
tarze Wielkim śpiewano 
włoską operę wobec 30 wi­
dzów. Z orkiestry stawiła 
się tylko połowa, artyści 
nucili półgłosem, ale grać 
kazano, więc grano.

Wszystkie teatry epasane 
są kordonem żołnierzy.

Żołnierze obrabowywują 
przechodniów. Przy ulicy 
Chmielnej podczas przeszu­

kiwania kieszeni zabrali a- 
dwokatowi X. złoty zegarek 
i pugilares z pieniędzmi, 
a obywatelowi p. D. pugila­
res z kwotą 900r. Stan o- 
blężenia trwać ma do poło­
wy lutego.

W rozruchach zginęło tak­
że kilka osób z inteligen- 
cyi. Znanego przyrodnika, 
p. Kujawskiego żona, wy­
chyliwszy się na balkon, zo­
stała ugodzona kulą karabi­
nową i padła na miejscu. 
Zabito także dwu-akademi- 
ków. Zginął właściciel skła­
du węgli Łapiński.

W niedzielę 5 lutego by­
łem świadkiem wniesienia 
20 trupów na cmentarz. Po­
łożyli ich kozacy na jednej 
dużej platformie, jak bydło 
porznięte, przykrytych pła­
chtami. Widok okropny, 
gdy zaczęto trupy segrego­
wać. Oddzielono z pośród 
nich dwóch zabitych żydów 
i dwóch ewangielików. Cia­
ła te były strasznie pokiere­
szowane pałaszami. Widzia­
łem głowy na dwoje rozpła­
tane tak, że mózg się wyle­
wał, poodcinane ręce, ra­
miona, nogi, a zarazem ra­
ny od kul, głównie w pier­
si i brzuchy. Dopiero na 
miejscu zbijano coś na 
kształt długich pali z bia­
łych desek i tak je oddawa­
no grabarzowi do pochowa­
nia. Wieziono je tu wprost, 
gdyż w prospektoryach 
miejsca zabrakło.

Dziś znowu widziałem 
dwa pogrzeby jakiegoś stu­
denta i kobiety. Każdy szedł 
z osobna. Pierwszy poprze­
dzali dwaj konni kozacy, 
zamykało pochód przeszło 
200 studentów i do 300 pu­
bliczności, wreszcie oddział 
25 kozaków.
O zaburzeniach w War­

szawie.
W sobotę dnia 4 lutego 

odbywał - się ślub panny 
Gregorewicz z panem Rut­
kowskim w kościele Panien 
Kanoniczek na placu Tea­
tralnym. Ponieważ powozy 
z powodu bezrobocia nie 
przyszły, musieli weselnicy 
udać się pieszo i szli ulicą 
Wierzbową, ażeby uniknąć 
tłumnego iścia, rozdzielili 
się na dwie partye, idące po 
obu stronach ulicy. Zoba­
czył to oficer huzarów, 
dowodzący plutonem na ro­
gu placu Teatralnego i 
Wierzbowej ulicy i rozkazał 
przypuścić szarzę na idące 
grono weselników. Panowie 
wiedząc, ozem to pachnie, 
porozpinali futra, chcąc o- 
kazać swą niewinność, i że 
są w balowych ubraniach. 
Nie wstrzymało to jednak 
rozjuszonego żołdactwa i 
przejechali po całym or­
szaku weselnym, raniąc pa­
łaszami kilka osób, a miano­
wicie pan Leon Baczyński 
ze Sandomierskiego otrzy­
mał dwa cięcia w głowę, 
radca Janusz Śliwiński ra­
nę w rękę, a guzów i pła­
zów wszyscy prawie wesel­
nicy. Takich wypadków 
napaści na najskromniej­
szych przechodniów jest 
bez liku, o których się nie 
słyszy, ale na skonstatowa­
nie faktu czasu niema.

Mamy obecnie tak zwa­
ny mały stan oblężenia w 
mieście dla przywrócenia 
życia normalnego i biegu 
interesów. Patrole kursują 
po mieście wieczorami i za­
trzymują przechodni, do­
magając się legitymacyi, 
i rewidują, czy kto nie ma 
przy sobie broni. Otóż w 
poniedziałek o godź. 10 
wieczorem na Krakowskiem 
Przedmieściu natrol złożo­
ny z 3 piechurów zatrzymał 
p. Ksawerego Magnuskiego, 
żądając legitymacyi, a po­
nieważ on niedawno przy­
jechał do hotelu Europej­
skiego, więc legitymacyę 
tam rnusiał zostawić i wy­
chodząc na miasto, jej nie 
zabrał. Naturalnie patrol 
zabrał się do rewizyi i 
znalazł w pugilaresie rewi­
dowanego 100 rubli, a, za­
miast go puścić albo odpro­
wadzić i sprawdzić na miej- 
cu, 100 rubli zabrał i u- 
lotnił się. Ponieważ ciemno 
było na ulicy, obrabowany 
nie mógł zauważyć numeru 
pułku, do którego upra­

wnieni rozbójnicy należeli. 
‘‘Piękna armia”.

Nie jest to fakt również 
oderwany, lecz słyszałem o 
kilku takich wypadkach. 
Wartoby dla wiadomości 
szerszego ogółu podać to do 
wiadomości, na jakim szcze­
blu kultury i oświaty stoją 
obrońcy rosyjskiej ojczy­
zny, jakżeż więc nie mają 
brać lania od tak kultural­
nego narodu, jakim są ja­
pończycy. Wszystko oparte 
tutaj na złodziejstwie, łapo­
wnictwie i wyzysku urzę­
dników państwowych pu­
bliczności, która musi im 
się opłacać. Sądząc z osta­
tnich wiadomości z placu 
boju, jestem przekonany, 
że reformy nie zostaną o- 
siągnięte ruchem miejsco­
wym wewnętrznym, lecz 
koniecznością strasznie 
przegranej wojny, co jest 
nieuniknione.

Sympatycznym obja­
wem sytuacyi obecnej w 
Królestwie Boiskiem jest a- 
gitacya wśród młodzieży 
szkół średnich, żądającej 
szkoły polskiej. Młodzież 
piotrkowska wręczyła wła­
dzy szkolnej memoryał z 
następującemi żądaniami:

1. Szkoła ma być polską, 
tj. językiem wykładowym i 
administracyjnymi ma być 
język polski,

2. Nauczycielami mają 
być obywatele Królestwa 
Polskiego.

3. Do szkoły mają być 
przyjmowane dzieci wszy­
stkich obywateli bez różni­
cy wyznania i pochodzenia,

4. Język polski i historya 
mają być obowiązkowymi 
dla wszystkich przedmiota­
mi wykładowymi,

5. System policyjny i 
związane z nim instytucye 
mają być zniesione.

6. Uczeń żaden nie może 
być wydalony ze względów 
politycznych.

7. Ustawowo ma być za­
bezpieczoną kontrola społe­
czeństwa nad szkołą.

8. Ma być zmniejszona o- 
płata, aby ze szkoły mógł 
korzystać jak najszerszy o- 
gół.

Następstwem bezpośre- 
dniem wniesienia tego ine- 
moryału było, że gmach gi- 
mnazyalny i internat w 
Piotrkowie otoczyła polieya 
i wojsko w sile jednego ba­
talionu, i pod osłoną tej siły 
zbrojnej zamknięto ten za­
kład naukowy, wszystkich 
zaś rzeczywistych i domnie­
manych uczestników wystą­
pienia, wydala ‘‘rada peda­
gogiczna” ze szkoły. Zarząd 
szkolny wzywa rodziców u- 
czniów i żąda od nich urzę- 
downego oświadczenia, czy 
solidaryzują się z akcyą 
swoich synów? W razie 
przeczącej odpowiedzi i u- 
pokorzenia się uczniów, 
przyrzekła władza przyjąć 
ich na nowo do szkoły na 
dotychczasowych co przed­
tem, lub gorszyćh warun­
kach. Dotąd znalazło się 
podobno tylko dwóch oj­
ców, którzy złożyli żądaną 
przez zarząd szkolny dekla- 
racyę.

W Warszawie rozwinięto 
wśród rodziców agitacyę, 
celem wniesienia do rządu 
zbiorowego memoryału, 
mniej więcej te same obej­
mującego w zakresie szkol­
nym żądania, które wymie­
niła młodzież piotrkowska. 
Wśród młodzieży rozwinięto 
agitacyę, aby nie iść do 
szkoły, dopóki nie będzie 
jej nadany charakter polski.

W Łowiczu ze szkoły real­
nej uczniowie powyrzucali 
za drzwi swoich nauczycie­
li, a w Zgierzu, w szkole 
handlowej zniszczono por­
tret carski.

WARSZAWA. — Miasto 
się już uspokoiło, umysły 
jeszcze nie. Jakieś wrzenie, 
jakiś niepokój pozostał z 
tych smutnych dni, jako 
wspomnienie czegoś hardzo 
przykrego, wstrętnego... 
Przy tern ciągle jeszcze sły­
szymy groźby, że to, cośmy 
widzieli, było tylko wstę­
pem, że dożyjemy rzeczy 
goPszych, krwawszych...

Naturalnie są to marne 
postrachy, świadczące za­
wsze o słabości tych, którzy

je rozsiewają. Wierzą w nie 
tylko ci, którzy zawsze, 
wszędzie i wszystkiego się 
boją. Trudno nawet przy­
puścić, aby źródłem tych 
plotek byli socyaliści. W 
ich kołach panuje także 
wielka konsternacya, pomi­
mo, że przez chwilę udawa­
li bardzo dzielnych, du­
mnych, że jak sami się 
przechwalalli: ‘‘garstka
bezbronna zrewolucyonizo- 
wała całe tak wielkie mia­
sto”... A' kto się ośmieli 
być przeciwnego zdania, 
ten zaraz zostanie albo 
zdrajcą ojczyzny, albo co- 
najmniej ‘‘szkodliwym i 
nieznającym stosunków i- 
dyotą.”

Aby owoc swej działal­
ności osądzić, nie potrzeba 
nawet zbytniego znawstwa 
stosunków. Dość było pa­
trzeć. Kto je zaś zna, ten 
musi dojść do przekonania, 
że niema partyi w Polsce 
gorzej zorganizowanej, po­
zbawionej wszelkiej racyo- 
nalnej dyrektywy, nie umie­
jącej do tego stopnia rozró­
żnić pustego frazesu od rze­
czywistości i faktu, nie zda­
jącej spbie sprawy z tego, 
że w każdej ważniejszej 
chwili jest ona tylko śle- 
pem narzędziem w ręku 
elementów obcych, a zupeł­
nie z tern, jakie ztąd będą 
skutki dla naszego kraju się 
nie licząca — jak partya so- 
cyalistyczna w Warszawie, 
upierająca się wciąż jeszcze 
przy swem mianie: ‘‘pol­
skiej partyi”.

1 stronnictwo ciągle ten 
przymiotnik w nagłówku 
noszące, uległo wpływom 
wysłanników rosyjskich, a 
mianowicie rosyjsko-żydow- 
skiego “Bundu’’, który 
przecie w odezjwach swych 
niejednokrotnie drukował, 
i otwarcie głosił, że ‘‘o 
wskrzeszeniu Polski, jako 
trupa gnijącego, mowy być 
nie może.” Odezwy te, 
przed wypadkami, ostatni­
mi, kursowały po Warsza­
wie równocześnie z fraze- 
ciarskiemi proklamacjami 
polskiej partyi socjalisty­
cznej.

Trudno więc dopatrzeć 
racyi, aby z tego powodu 
być dumnym i szczycić się 
swą siłą, która umiała tak 
duże miasto zrewolucjoni­
zować. Nie należy się łu­
dzić. Siłę istotną w rozru­
chach ujawnili tvlko rzezi- 
mieszkowie, włamywacze i 
rabusie, umiejący w takim 
krótkim stosunkowo cza­
sie, korzystając z pozwole­
nia władzy, takie mnóstwo 
sklepów zniszczyć i złupić.
Nasi socyaliści, obmyślając 

ogólne bezrobocie, teroryzu- 
jąc tysiące robotników, 
chcących pracować, nie wi­
dzących zbyt wielkich na­
wet ideowych korzyści z te­
go: ‘‘aby tym sposobem 
wyrazić sympatyę dla wy­
padków petersburskich”, 
urządzając ‘‘wielką” mani- 
festacyę, rozszerzając szu­
mne, a puste frazesy, obli­
czone na efekt dla niedou­
czonych i niedojrzałych — 
nie przewidzieli nic, nie 
zdawali sobie sprawy z ża 
dnego koniecznego nastę­
pstwa tej niedorzecznej po­
lityki i lekkomyślnego kro­
ku. Nie liczyli się. najpierw 
z władzą miejsową, która 
jak wszyscy widzą, każdą 
okoliczność w swym wła­
snym interesie na nieko­
rzyść całego społeczeństwa 
wyzyskać zechce. Nie zda­
wali sobie sprawy, że społe­
czeństwo to, postawione jest 
pomiędzy młotem a kowa­
dłem, to jest pomiędzy łu­
pieżcą, podszywającym się 
pod socyalizm, a barbarzyń­
ską samowolą żołdactwa, 
znalazło się w położeniu bez 
wyjścia: z jednej strony nié 
znalazło środków na obronę 
przed napadem rzezimie­
szków, z drugiej strony 
nie mogło się z łatwych do 
zrozumienia powodów uciec 
do tego, by wołać o pomoc 
rosyjskiej policyi i wojska. 
A jednak to, czego polscy 
socyaliści nie przewidzieli, 
to socyaliści żydowscy, urzą­
dzający całą tę awanturę, 
bardzo sobie jasno z tego 
zdawali sprawę. Bo jakże 
wytłomaczyć okoliczność, 
że kiedy rabusie hulali w 
śródmieściu, i w innych 

stronach, to równocześnie 
w dzielnicy żydowskiej nie 
zbito ani jednej szyby, nie 
zrabowano ani jednego ma­
gazynu?

Dziś wiadomo, że tam ży­
dzi, przygotowani na wszel­
ką ewentualność, byli na 
przód uzbrojeni i nie byliby 
do rabunku dopuścili. Jeśli 
więc nasi socyaliści, jak 
głośno zapewniają, nie wie­
dzieli istotnie o niczem, to 
jest to jeszcze jeden dowód 
więcej, do jakiego stopnia 
zostali oszukani i wyzyska­
ni przez “Bund”, który 
to wszystko wiedział i prze­
widział, a przewidziawszy, 
miał czas przestrzedz i na­
stręczyć środki do obrony 
swoim.

Podobne zatem niedołę­
stwo, jakie ujawniła na ka­
żdym kroku nasza partya 
socyalistyczna, jest także 
zbrodniczem. Jeśli się nie 
umie opanować żywiołów 
rabunkowych, jeśli się nie 
jest zdolnym niczego prze­
widzieć, jeśli się nie dorosło 
do tego, by sobie zdać jasno 
sprawę z położenia, jeżeli 
się nie posiada środków do 
samoistnego działania, a 
wiedząc o tern, dozwala się 
użyć, jako bezmyślne na­
rzędzie w ręku wrogich 
krajowi żywiołów — to na­
leży przedewszystkiem sie­
dzieć cicho, czekać, aż się 
wzrośnie w siły i samo­
dzielność, tak moralną, jak 
materyalną.

Tak piszą o krwawych 
zajściach w Warszawie ci, 
którzy na nie patrzyli nie 
przez różowe okulary, ale 
gołem okiem. Niechaj więc 
krzykacze z obozu socyali- 
stów mieniący się przewo­
dnikami narodu, używają 
częściej zimnej kąpieli na u- 
spokojenie nerwów, aby na 
przyszłość swą nietakto- 
wnością i przedwczesną 
prowokacyą nie narażali 
narodu na nędzę i hańbę.

Inny korespondent po u- 
spokojeniu rozruchów, tak 
piszę pod datą 5 lutego. 
“Dziś z wszelką stanowczo­
ścią twierdzić można, że a- 
wanturę uważać należy za 
skończoną.

Miasto przybierza coraz 
więcej fizyognomięcodzien­
ną, a ludzie powracają do 
zwykłych zajęć. Dziś też po 
raz pierwszy wyjdą wszyst­
kie gazety polskie.

Obliczamy’straty. Wszy­
stko razem, nie licząc ofiar 
ludzkich, obliczyć można 
na kilka milionów, zastój 
ogólny, przerwanie produ- 
kcyi i wszystko co ztąd wy­
niknie, nie jest do oblicze­
nia.

NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE!

ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 

PAŃSKICH
----- NAPISANE PRZEZ -----

X. piotf^a
Z DODATKIEM

Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych 
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks.

Stagraczyńskiego.

Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbliższą stacyę expresową, gdyż pocżtą nie » 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka. •

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje $8.00

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

532 NOBLE STREET, CHICAGO, ILL.___ _ JJ

Zdaje się, że dziś, nawet 
socyaliści czują bardzo do­
brze, że całe to przedsię­
wzięcie, było dla miasta i 
dla społeczeństwa jak naj- 
nieszczęśliwszem, a dla nich 
wielką kompromitacyą. Nie 
ulega wątpliwości, że wyda­
jąc Warszawę na łup rze­
zimieszków z jednej, okru 
cieństwa wojskowo-policyj- 
nego, z drugiej strony dzia­
łali polscy socyaliści pod 
wpływem żydowsko-rosyj- 
skiego “Bundu”, któremu 
oczywiście wszystko jedno, 
czy w takiej sposobności 
Warszawa pójdzie w strzę­
py, czy nie. Organizacya 
naszych socyalistów jest tak 
marna, że z pod wpływu ży­
dowskich socyalistów uwol­
nić się nie miała, ani prze­
widzieć skutków, jakie z te­
go miały wyniknąć.

Jednem tylko pocieszyć 
się można.
Oto, jeżeli władza miejsco­

wa, chcąc korzystać z zabu­
rzenia, zamierzała tym spo­
sobem nadać awanturze po­
zory rewołucyi, ogarnąć 
mającej wszystkie warstwy, 
to jej się to najzupełniej 
nie powiodło. Dziś wiado­
mo, że społeczeństwo pra­
wdziwie polskie, prawdzi­
wie potrzeby kraju, rozu­
miejące, nietylko z ruchem 
nie sympatyzowało, ale po­
tępił» go jednogłośnie — 
nawet skrajni narodowcy. 
Postępując tak, jak podczas 
ostatnich dni, władza miej­
scowa pozwoliła tylko zbyt 
widocznie zajrzeć sobie w 
kraty, i zbadać tajniki swej 
fałszywej gry.

Ale my rozumiemy ją 
doskonale. Polacy nie zła­
pią się na rewolucyę — o 
to warszawskie czynowni- 
ctwo może być spokojne.

Nie powtórzą się czasy z 
powstania z przed 40 laty, 
kiedy bardzo podobnym 
środkiem chciano odwrócić 
uwagę rosyjskiej partyi po­
stępowej, by ją zwrócić 
przeciw polakom i tym spo­
sobem dla dawnego syste­
mu i dla czynownictwa, 
przedłużyć grę bezgrani­
cznego panowania. History» 
się nie powtarza. Przesta­
rzałe środki nie działają w 
dawnej sile. Przytem i 
społeczeństwo rosyjskie, 
mianowicie konstytucyjne, 
nie da się złapać na polską 
plewę. I ono tę podwójną 
grę zrozumiało, również do­
brze, jak i my. Powstania 
w Polsce nikt nie wywoła. 
Socyaliści skompromitowali 
się i ucichli, a partya naro­
dowa nie ma zamiaru słać

Ciąg dalszy na str. 5.



<SAZEZTA I=CDI SPCA- 3

• •••••••••<*•••••»  •••• •••••
»

i

jest najlepszym napojem, gorz- J 
kie zioła najlepszem 
Btwem na żołądek.

WINO Rozmaitości, j ?

: :
letar- •

*

TRINERA
AMERYKAŃSKI
ELIXIR
GORZKIEGO
WINA

zlo- 
naj-

jest kombinacyą wina z 
łaml i dlatego stanowi 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w’ aptekach.

JOSEPH TRINER,
799 S. Ashland ar., (liicngo, 111.
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POLSKA SZKOŁA
AKUSZERYI

Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące.

Cena nmiarkowana.
Wydaje dyplomy po ukończeniu 

szkoły.
Dr. W. STATKIEW1CZ, Prez. 
626 Milwaukee Ar., CHICAGO, 111.

Anyone Bonding a bkef oh and description may 
qutckjy ascertain our opinion free whether an 
invention la probably patentable. Communlca- 
Uona strictly o»undent lai. HANDBOOK on Patenta 
sent free, oidoat agency for securing patenta.

Patenta taken through Munn A Co. receive 
tpecial notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. largest cir­
culation of any ecientiflc journal. Terms, |3 a 
year : four months, |L Bold by all newsdealers. 

MUNN & C() 361 Broadway, New York 
Branch Office. 625 F BU Washington. D. C.

Najlepsze maszyny do szycia.
aa najniższą ceną można nabyć 

w polskiej Firmie

PUŁASKI MlłSE.. CO.
Nim kupicie Maszyną do szycia 
napiszcte po katalog, który wy 

syłamy bezpłatnie.

ADRK8UJC1E:

PULASKI MERCflAND№E CO.,
531 Noble street, Chicago, Ul.

JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie mo2e 
cle znaleść pomocy, to nadziel nie 
traćcie, ale ndajcle się do

Wiek Xewniana

Z New Bedford, Mass, 8 Hanipton 
Cd. Pani Maryanna Szczepanek za*  

seła swe podziękowanie
New Bedford, dnia 12go października 1904 r. 

Wielebny Newmanie!
Z całego serca dziękują Ci za wyprowa­

dzenie mnie z tak okropnej choroby. Cier­
piałam wielką nędzę w swem życiu przez 
nerwowość, która powstała z nieszczęśli­
wych powodzeń. Spokojnej chwili nie mia­
łam, ale wciąż czuł m dolegliwości w calem 
ciele, Głowa moja była napełnioną stracha­
mi różnemi wyobrażeniami. Wszyscy dok­
torzy leczyli mnie bezskutecznie, a po twej 
kuracyi jestem wesołą, niczego się nie oba­
wiam i wprost całkowicie zdrową. Załączam 
razem z listem opis chroby swej znajomej.

Na zawsze wdzięczna 
Marya Szczepanek.

Ból krzyża, strzykanie, dreszcze, 
ból koło serca 1 wonlty wyleczone 

zupełnie.
Fan Jan Radkiewicz 2118 E. Iron ter Ash- 

land, Wis. zasyła swe serdeczne podzięko­
wanie Wiel. Newmanowi za skuteczne le­
karstwo. Obecnie czuję się zupełnie zdrów 
a przedtem byłem całkiem na zdrowiu zruj­
nowany. W każdej chwili gotów jestem ra 
dzić cierpiącym Wiel. Newmana kurceyę 
a w razie, gdyby się choroba ta czas jó 
ciła to tylko do Ciebie się zgłoszą, a nigdz e 
więcej. W liście przysełam opis chorób swych 
kolegów którzy życzą sobie pomocy.

Pozostaje życzliwym
J. Radkiewicz. 

DARMO.

Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­
mularz opisujący, jak ja leczę cho 
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale plezcie dzisiaj.

REVEREND NEWMAN,
1861 W. Lakest., Chicago, 111.

W zgłaszania się wymienić “Gaze, 
tę Polską.

" Zg

rąBl W 48 GODZINACH 
zostają zatrzymane gonor- f 4, 
rhosa 1 odpływy r. moczowyi U IД1ПУ1 
organów przez Santal Midy 
lapsułkl bez niedogodności.

Polscy handlowcy na da­
lekim wschodzie.

Przechodząc raz ulicami 
Jeddo, stolicy .Japonii, 
zwróciłem uwagę na pię­
kny, w stylu szwajcarskim 
wybudowany dcmek. Podo­
bne domki, a raczej wille, 
nie są tu rzadkością, aczkol­
wiek w tej dzielnicy, za­
mieszkałej wyłącznie przez 
potomków wielkiego Mon­
goła, czynią wrażenie swoja 
odrębnością. Przesylabizo- 
wawszy przy pomocy nieod­
stępnego towarzysza p. 
Schindlera, który był urzę­
dnikiem ambasady pruskiej 
w Jeddo, napisy na szyl­
dach, dowiedziałem się, iż 
w dom ku tym mieści się 
kawiarnia i że właścicielem 
jej jest niejaki Franciszek 
Tchórznicki, a zatem nieo­
mylnie polak. Wstępujemy 
zatem do środka. Na wstę­
pie wita nas młoda geisha, 
wskazując niskie, na spo­
sób wschodni urządzone 
stoliczki. Towarzysz mój 
jednak daje jej do zrozu­
mienia, że pragniemy zająć 
miejsce w pokoju przezna­
czonym dla europejczyków. 
Wtem wchodzi sam właści­
ciel ; wysoki, barczysty męż­
czyzna, z czarnym zaro­
stem, ogorzały, podobny 
raczej do murzyna. Po kró- 
tkiem przywitaniu, następu­
je poznanie się nader ser­
deczne. Pan Tchórznicki 
prowadzi nas do swych po­
koi i na moje pytania, sta­
wiane po polsku, odpowia­
da w tymże języku.

Pochodzi z W arszawy, 
gdzie ojciec jego miał na 
Nowym świecie handel ko­
rzenny. Wyrósłszy, poświę­
cił się również handlowi i 
odbył kilka większych po­
dróży aż do Kamczatki, 
skupując skóry i wyroby 
krajowców syberyjskich, 
osiadł w końcu początko­
wo w Nagasaki, a nastę­
pnie w Jeddo. Ożeniony 
jest ze swoją cioteczną sio­
strą Emilią Sawińską, ró­
wnież Warszawianką i mają 
dwóch chłopców, wychowa­
nych w domu zupełnie po 
polsku. Między sobą uży­
wają państwo Tchórzniccy 
tylko rodzinnego języka — 
utrzymują też żywą kores- 
pondencyę z rodziną pozo­
stałą w Warszawie. Pism 
polskich, europejskich nie 
trzymają, gdyż bardzo pó­
źno tu dochodzą, natomiast 
prenumerują kilka dzienni­
ków polskich, wychodzą­
cych w Ameryce. Na zapy­
tanie, czy jest więcej ku­
pców, polaków w Japonii 
odparł, że w Nagasaki jest 
niejaki Świderek, pocho­
dzący ze Szląska austrya- 
ckiego — a trudniący się 
wyrobem krzeseł z bambu- 
su — ma też rodzaj garku- 
chni, w której przeważnie 
uboższa ludność się zbiera.

Podczas późniejszej swo­
jej wycieczki poznałem je­
szcze jednego polaka. Mia­
nowicie w holenderskiem 
mieście Langkat na Suma­
trze mieszka p. Jan Fischer, 
rodem ze Stanisławowa, 
który był oficerem w woj­
sku austryackiem.

Byt głuchy i niemy.
Na Dolnym Szląsku zda­

rzyła się w ostatnim czasie 
następująca historya:

Policyant przytrzymał pe­
wnego “grzesznika” na go­
rącym uczynku i zawarł go 
do kozy. — Przed sądem o- 
kazuje się wkrótce potem, 
że aresztowany jest głuchy 
i niemy jak pień. Musiano 
zawezwać jako tłómacza dy­
rektora zakładu głuchonie­
mych, ale porozumienie się 
sędziego z aresztowanym 
było i tak jeszcze nadzwy­
czaj trudne. Ostatecznie sę­
dzia rnusiał się porozumieć 
z oskarżonym za pomocą pi­
sania.

Po odsiedzenia kary ten­
że głuchoniemy wędrował 
w okolicy od wsi do wsi i 
w jednej z ostatnich nocy 
spotkał przypadkiem poli- 
cyanta, który go był swego 
czasu aresztował, lecz się 
zrazu obaj nie poznali. Wę- 
drus zwraca się tedy do żan­

darma i pyta go skromnie: 
“Panie wachmistrzu, gdzie 
to jest droga do Lubawy?”

W tej chwili jednak obaj 
poznają się nawzajem: Wę- 
drus czmychnął jak najspie­
szniej i ciemności nocne za­
słoniły go, a stróż bezpie­
czeństwa sam został i ździ- 
wiony długo rozmyślał nad 
cudem, jaki się stał nad 
owym “głuchoniemym” ła- 
zęgą.

Dodawać chyba nie po­
trzeba, że łazęga wcale głu­
choniemym nie był —przed 
sądem tylko głuchonieme­
go udawał...

stery, to jednak okazało się 
niewykonalnem, wobec cze­
go stanęło na pierwotnym 
projekcie rzymskim. Skut­
kiem opóźnienia Thorwald­
sena model posągu przybył 
do Warszawy dopiero w r. 
1830, odlew zaś ukończono 
dopiero w r. 1832: przewie­
ziony do Modlina, leżał 
tam rozebrany na części; 
w r. 1840 podarowany 
przez cearza Mikołaja, I. 
ks. Paszkiewiczowi, prze­
niesiony został do Homla, 
gdzie się po dziś dzień 
znajduje.

na cześć rewolucyi. Policya 
rozpraszała następnie publi­
czność.

Podobną awanturę urzą­
dzili we Lwowie, wybijając 
szyby w gmachu, w którym 
się znajduje biuro “Słowa 
Polskiego.

Wogóle cały ten manewr 
socyalistów wyglądał wię­
cej na szopkę niż na demon1 
stracyę.

Gospodarka socyalistów.
Dziwią się ogólnie, dla­

czego socyały, krytykujący 
wszelkie urządzenia, nigdzie 
nie mają szczęścia wedle 
swoich zasad i pomysłów 
urządzić jakie przedsiębior­
stwo wspólne — gdzie po­
trzeba uczciwych ludzi i 
wytrwałej, a spokojnej pra­
cy.

W r. 1891 socyaliści o- 
trzymali na swoją wspólną 
własność kopalnię w miej­
scowości Monthtieu we 
Francyi, a do tego kilka­
dziesiąt tysięcy koron na 
rozpoczęcie robót i zakppno 
potrzebnych maszyn. Ale 
już w r. 1892 robotnicy nie 
chcieli stanąć do pracy i 
zmusili zarząd do ustąpie­
nia.

W mieście Albi, także we 
Francyi, opuścili w r. 1897 
swoją socyalistyczną hutę 
szklaną założoną w jesieni r. 
1896 i ogłosili w odezwie 
światu, że wolą szukać 
miejsca u właścicieli prywa­
tnych zakładów i fabryk, 
niż umierać z głodu na wła- 
snem socyalistycznem przed­
siębiorstwie.

W Ameryce otrzymali zna­
czną przestrzeń kraju i u- 
rządzili gminę socyalisty­
czną w Topololambo. W 
pierwszej chwili ochotników 
było wielu, ale w r. 1897 o- 
sada upadła, bo osadnicy 
pouciekali.

Podobnych zawodów do­
znali socyaliści w różnych 
miejscowościach Europy.

Pomnik księcia Józefa 
Poniatowskiego.

W świeżo wydanej pię­
knej pracy o księciu Józe­
fie, wspomina prof. Aske- 
nazy o ciekawej sprawie 
wystawienia w Warszawie 
pomnika Poniatowskiemu.

W r. 1815 Cesarz Ale­
ksander 1. za pierwszej 
swej bytności w naszem 
mieście, udzielił zezwole­
nia na budowę rzeczonego 
monumentu. Specyalny ko­
mitet, rozporządzający już 
po dwóch latach poważną 
sumą 300 tysięcy złp., ze­
braną ze składek, zwrócił 
się był do znakomitego 
Thorwaldsena, który chę­
tnie podjął się wykonania 
posągu „na koniu w ma­
łym galopie, a księcia w 
momencie, gdy armię do 
boju zachęca, w rzymskim 
stroju“; w. ks. Konstanty 
jednak dowiedziawszy się 
o tym projekcie, wystąpił 
z pewnemi wątpliwościami 
względem wzniesienia pom­
nika w Warszawie. Zwró­
cono się powtórnie, za po­
średnictwem pani Anny 
Potockiej (autorki znanych 
pamiętników) do cesarza, 
który w pięknym liście, do 
niej wystosowanym, z całą 
stanowczością usunął wszel 
kie tego rodzaju wątpliwo­
ści i wyraźnie ponowił ży­
czenie, ażeby pomnik sta­
nął bądź w Ogrodzie Sas­
kim, bądź na którym z 
najpiękniejszych placów 
publicznych Warszawy.

Według umowy, posąg 
miał mieć rozmiary Marka 
Aureliusza Kapitolińskiego. 
W r. 1820 Thorwaldsen 
przybył do Warszawy w 
celu wybrania miejsca; 
wybrał ,-plac na krakow- 
skiem - Przedmieściu tyłem 
do kamienicy Wasilewskie­
go, patrzący na Zygmuta“, 
a zapaliwszy się do przed­
miotu, podniósł myśl wy­
stawienia księcia konno w 
stroju polskim w chwili, 
gdy rzuca się w nurty El­

Awantury socyalistów.
Dnia 2 lutego urządzili 

socyaliści wielką demon- 
stracyę w Krakowie, która 
się nie obeszła bez rozlewu 
krwi. Zebranie zwołano 
najpierw do ujeżdżalni, 
gdzie przemówił poseł Da­
szyński (socyalista) w ten 
sposób o ruchach robotni­
czych w Królestwie:

“Gdy się patrzymy na ten 
ruch, budzi się w nas otu­
cha, gdyż tam wychowali­
śmy wielką siłę moralną. 
Ruch tamtejszy jest naszym 
ruchem, walka tamtejsza 
naszą walką. Czem możemy, 
będziemy pomagali rewolu­
cjonistom w Królestwie. 
Pieniędzy dużo nie mamy, 
ale musimy dla nich bronić 
praw konstytucyjnych, nie 
damy im tych praw ode- 
braę, gdy tu przyjdą się 
schronić. Będziemy się sta­
rali o to, aby im włos z 
głowy nie spadł. Wynik re- 
wolucyi nie zależy od nas, 
ale starajmy się - być goto­
wymi, gdy zorganizowana 
siła na nas zawoła. (Głosy: 
Pójdziemy na bagnety! 
Niech żyje rewolucya!

Dopóki można oszczędzać 
krwi w państwie konstytu- 
cyjnem, a można jej oszczę­
dzić, dopóty nikt ani mó­
wca, nie da hasła do rozle­
wu krwi.”

Mówca zakończył rezolu- 
cyą, wyrażającą “radość z 
powodu klęsk caratu, jego 
rozprzężenia i przewidywa­
nego upadku”, dalej wyra­
żającą sympatyę wszystkim 
strajkierom, wreszcie zapo­
wiadającą jak najgorętszą 
obronę swobód konstytucyj­
nych.

Po Daszyńskim zabrał 
głos akademik Daniel Sli- 
wicki. Przestrzegał przed 
przedwczesnym wybuchem 
rewolucyi, gdy cały naród 
do walki nie jest jeszcze 
przygotowany, gdy lud 
wiejski nie bierze w niej u- 
działu. Taka walka jednej 
warstwy społecznej musi się 
stać klęską dla narodu.

Po tej czerwonej mowie o- 
puścili miejsce zebrania na­
rodowcy, a pozostali socya­
liści urządzili pochód.

Wśród śpiewu “Czerwo­
nego sztandaru” ruszyli u- 
czestnicy zgromadzenia uli­
cą Rajską, Karmelicką na 
ulicę Szewską, chcąc du- 
stać się do Rynku. Ulica 
Szewska zamknięta jednak 
była kordonem policyi. 
Tłum przerwał kordon i 
wszedł na ulicę Szewską. 
Już na tej ulicy rozpoczęły 
się starcia uczestników po­
chodu z policyantami. Po 
wejściu w Rynek, uczestni­
cy zgromadznia zebrali się 
około pomnika Mickiewicza. 
Poseł Daszyński stanął 
między pomnikiem u Su­
kiennicami. Otoczyło go li­
czne grono socyalistów, 
śpiewając “Czerwony Sztan­
dar”. Do nich napływały 
coraz dalsze masy. Publi­
czność przypatrująca się 
pochodowi, ustawiła się pod 
Sukiennicami na linii A—B, 
koło kościoła św. Wojciecha. 
Podczas śpiewu “Czerwone­
go Sztandaru” parę osób 
wyszło na balkon w Su­
kiennicach, należący do Mu­
zeum narodowego i stąd 
spuszczono czerwoną cho­
rągiew.

Tu przyszło do starcia z 
policyą. Zraniono kilkuna­
stu socyalistów. Za chwi­
lę Daszyński stanął na sto­
pniach pomnika, mając w 
pobliżu “Czerwony Sztan­
dar”, przemawiał dłuższą 
chwilę i wzniósł okrzyk

Zwyczaje japońskie.
„Kraj wschodzącego 

słońca“ czyli Japonia staje 
się coraz więcej krajem 
wolnościowym. Aż do o 
statniego czasu istniało w 
Japonii stare prawo, prze­
pisujące, że każda kobieta 
do 36 roku życia powinna 
się zaopatrzyć w męża. 
Gdy czas ten upłynął, a 
kobieta jeszcze męża nie 
miła, w tedy z poręki 
władz państwowych wy­
znaczano jej bez wielkich 
ceremonii męża, kawalera 
lub wdowca w stosownym 
wieku

Obecnie donoszą, że 
wskutek rozporządzenia 
cesarskiego przestarzałe to 
prawo zostało zniesione. 
Przymusu już więc niema 
żadnego w tym względzie; 
każda panna może pozostać 
niezamężną jak długo chce, 
nawet choćby i do śmierci.

Oznacza to duży krok 
naprzód w swobodach oso­
bistych w tym*e  kraju. Co 
na to powiedzą ci rozmaici 
agitatorzy w Europie lub 
Ameryce, którzy sobie su­
szą głowę nad. tern, jakby 
zaprowadzić podatek na 
kawalerów, którzy doszedł­
szy do pewnego wieku 
jeszcze się nie ożenili?

NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszem lekarstwem dotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuf lewski’s 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- 
cago, Ill._____  (x)

Żadna kobieta 
nie jest piękną

JEŻELI X1E UŻYWA

Dra Bonker’a Complexion Cream, *
na nprzedai w aptece

XELOWSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee av. Chicago, Ill.

Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkach roślin­
nych,gwarantowanych że wy­
leczę zatwardzenie. Cena 25c.

Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mlsypnarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi ftwiętej) i po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób 1 słabości, prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy i wszyscy, którzy tej maści mlsyonarra 
używali podług przep su, zoetali wyleczeni, a cl, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdr -wy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
z*  ł iszczą dla tych cierpiących na cezy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytan’a, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko 81.00.
Można przesyłać w liście registrowanym. 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. Califomir ave., Chicago, III.

Patryotki japońskie.
Pewien Japończyk opisuje 

szczególny zwyczaj swoich roda­
czek podczas wojny. W każdej 
ówifttyni japońskiej można codzień 
widzieć kobiety, rzucające się. na 
ziemię przed bożkami; Śpiewa­
nym głosem zanosz» one modły, a 
potem odcinaj» sobie włosy na 
znak, że utraciwszy męża w woj­
nie s» wdowami i to takiemi. któ 
re już nigdy nie wyjd» za ni»ż. 
Odcięte włosy wi»ż» szerok» wstę­
ga białego papieru i wieszaj» u 
wejScia do wewnętrza kaplicy 
Swi»tyni. Wisz» one tak długo, aż 
się zbierze ilość dostateczna do 
uplecienia długiej liny. Taka lina 
z ludzkich włosów ma posiadać 
niezmierna siłę. Przed sławn» 
świ»tyni» Ikagami w pobliżu To­
kio wisi lina, majaca kilka cali 
średnicy. Włosy, z których uple­
ciono j». złożyły wdowy żołnierzy, 
zabitych w wojnie chińsko ■ ja­
pońskiej.

List kobiety.
Listem, który odrazu wy­

kazuje właściwy punkt jest 
list pani Maryi Hawlik z 
Lawton, Okla. Pisze ona: 
Gdyby ludzie wiedzieli, co 
doktora Piotra Gomozo 
może dla nich zrobić, całą 
swoją wiarę pokładaliby o- 
ni w to lekarstwo, zamiast 
w doktorów. Gomozo oca­
liło moje życie, gdy już do­
ktorzy zwątpili.”

Nie ma tutaj zdania po- 
dzielonego.Tysiące zaświad­
czyły jedno i to samo. Go­
mozo jest, lekarstwem, któ­
re zadziwia medyczną pro- 
fesyę swoją leczniczą siłą. 
Idzie ono do korzenia cho­
roby, nieczystości we krwi. 
Dra Piotra Gomozo nie 
jest aptecznem lekarstwem, 
ale sprzedawane jest wprost 
ludziom przez specyalnych 
agentów, wyznaczonych 
przez właściciela Dr. Peter 
Fahrney, 112—114 S. Hoy- 
ne ave. Chicago, 111.

O 17 Kamieniach
Zegarek Kolejowy

W yJĘ/ Patentowany regulator,
■ nakręcany trzonkiem,

• rormiar męzki lub 
damski. 18 karatowy

tj czyMem złotem napeł-
grawerowana. trzyma 
czaH do"kODaIc*

prz<‘* SfcUŹBF KOI.ł- 
TwJU jowa p«>thżebi ją.

< A DÓBRKGO ZEGAK- 
KA- GWARANTOWANY 
NA 25 LAT SPECIAL*  
NA OFERTA: Posyłamy 

ten zegarek pod jakimkolwiek adresem C. O. D.
• i.75 i koszta przesyłki, a prawem uprzednie*  
go zez zaminowania. W razie nie znalezienia go 
z ad a w sin! a jarym NIE PLAC ANI CENTA! PA 
MIĘTAJZE będziesz rnusiał za taki sam z*ga  
rek zapłacić $ 35.00 w Innem miejscu. Bardzo

14 k ZLOTEM KRYTY ŁAŃCUCH i BRE­
LOK DARMO z każdym zegarkiem. EXCELSIOR 
WĄTCH CO., 500 Csaral Bank Bid?.. CHICAGO.

(Mar. 28)

“Tygodnik lllustruwany” 
drukować będzie od Nowego Koku dal­
szy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 
4). t. “Chłopi.“

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak i Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden­
cje z dalekiego Wschodu, z lllustiacy- 
ami z pola wojny rosyjsko-japońskiej.

“TYGODNIK ILLU8TROWANY“ 
będzie i nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską.

Reprodukcje kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak 1 na od­
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy­
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna­
jących czytelników z najnowszymi prą­
dami sztuki europejskiej.

Słowem, prenumerator “TYGODNI­
KA ILLUSTROWANEGO“ otrzyma w 
r. 1905.
1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 

ilustracjami.
2. 24 dodatki bezpłatne zawierające 

12 tomów SIENKIEWICZA i “DZIE­
JÓW POROZBIOR." oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH.

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 
4. Premium kolorowe, w .r. b. repro­

dukcję pięknego pastela L. Wyczół­
kowskiego p. t. Morskie Oko od­
bitą kolorami na grubym welinie.
Styczniowe dodatki książkowe za rok 

1905 zawierać będą:
Tom 74 H. Sienkiewicza ”XA MARNE”
Bud. Kiplinga ’’LISTY Z JAPONII” (Jeden tom).

W dodatku arkuszowym: 
Hall Cajne ”SYN MARNOTRAWNY”.

Warunki prenumeraty 
“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO“ 
razem z Dodatkiem powieściowym w 
arkuszach 1 24 tomami dzieł powieścio­
wych 1 popularnych z przesyłką pocz­
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8185, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 
czyli $6.90.

SKŁAD ZAŁOŻONY 18M R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERN1K.

HURTOWNY I DROBIAZGOWY.

232-234 E. RANDOLPH ST.,
pomiędzy Franklin i Market ul.

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach.
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski.
Her Edamski i ser Parmeeańskl. 
Fromage de Brie i ser Roouforski. 
Ser i rośliny, Nenszatelski i Llmburski. 
Brunświcki salceson.
Salami, Westfalskie ezynki.
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holandzkie sztokfisze, anchovies.
Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie aardyny i ezampiniany. 
Francuski groch, najlepszą
Niemieckie szparagi, krataną fasole. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaezę tatar«, aną, kaszę owsianą.
Mąkę tatarczaną, mąkę ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat*  
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkle śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vaulla czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Мосса 1 Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki 1 gremple.

iirewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
wieże siemię warzywowe. siemię trawy.

Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa­
kowe, Jako i wszelkie inne towary korzenne. 

HENRY SCHOELLKOPF.

kupić lub Bpne- 
dac swoje pro- 
Perty, grunt lub 
farmę, albo po- 

żj-czyć pieniędzy na budowę lub' za-
kupno; albo kto ma pieniądze do wy­
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 

C. W. DYNIEWICZ * COM
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, III. 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy 1 wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy 

Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznegr 
szycia, a także czapki 1 rękawice, łu 
blący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Oowners Grore, Illinois.

PREMIE....
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe 1 inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieśclowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do Ich miejscowości.

Pierw в x у Kocznlk Tygodnika Powleiclowo- 
Nankowego. w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartowi Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmafieka, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naezej ziemi. Partyjka eztoaika czyli zakład 
wygrany. Dwaj aąeicdzi. Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Szymek 1 Hanazia, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuAcl, kto ele Nab 
•puści, Szymon z ŻawiAla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiaetek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baini i wiele Ф1 /wj 
opisów rozmaitej treści. Cena . . ф 1 - W

Szósty Rocznik Tyrodnlka Powleóeiowo- 
Naukowego. Zawiera: Wałka o miliony czyli 
R< dżina Lanauierów; Leóny młyn nad Czemają; 
Nowoiehcy; Orznąłem żyda; Królewski dziadek: 
Ulicznik warrzawekl; Ładowa pieczara; Źyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny; 
Kużma Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne; Walkanażmierć JM 
i życie; Złapał się; Pożar na morzu. Cena - W

Siódmy Rocznik Tygodnika PowieSelowo- 
Nankowego, w mocnej oprawИ, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamlfiski, Stanisław młody Pustelnik. Wiesław, 
Mole leczenie wodą ks. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Boba- i 
terka z powstania 1863 r. Cena . .

Окту Rocznik Tygodnika Powleóclowo-Nan*  
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziraa, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Józio Groj- 
aeszyk. Zimna dystylacya. Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Kofi woziwody, Książę Adolf 1 bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna. Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym Л1 гул 
parobku, Rekrut. Cena.............................. v±.W

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powleżciowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
Crzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
łona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 

czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut i 8!ermięra. Obraz 
ludowy w 8 aktach ze śpiewami, — Ile ród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
Łangielek lego C. W. Dynlewicz. — Nieszczęśliwe 

jny, komedya w trzech aktach ze śpiewami 1 tań­
cami napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowski. — Ułiczn k Paryski, komedya w4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z history! polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświecenia 
dla krain, Jakiem! się nasi przodkowie 
odznaczali. — 8 kar bezy к poezyi гул
polskiej. Cena.............................................<1.UU

Dziesiąty Rocznik Tygodnika PowleAciowo- 
Naukowego. w mocnej opraw-lc, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia rożnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Aprilis. Toast polski. Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocle. Dziwne podróże ф.1 
na ladzie I na morzu. Cena . . . . $LAJU 

jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowa- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 

L krńl cyranów, czyli skrzypce
Bdeleńskie, Zabobon czylf Krakowiacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fablola, Adam 
f Kwa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelskl, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Glntet ф-t лл 
ze Szwarcenau. Cena..............................<1.UU
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO­

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŃCIOWO-N ACKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express off sle. — 2‘ Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeezcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską.’’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pclska” była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok'Dwa Dolary, na pół roku fi.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
na okaz.
W. DYN1EVYICZ,

i1 Doświadczony I znany na cały świat 11

Dr HAN
i posiadający dyniom naj-( i 
i lepszej szkoły lekarskiej( i 

i »“Bellevue Hospital Med-, i 
i deal College” w New Yor-( i 

, >ku, po odbyciu podróży i( i 
i wizytacyi różnycn szpitali i 

i w Europie, rozpoczął na, i 

! mowo swą wieloletnią pra-| i 
i ktykęi przyjmuje chorych i 
( u siebie oraz udziela rady, i 
! listownie. , i

Leery wszystkie choroby sastarzałe, jako to: , 
i iDuBzność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodnąi I 

puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uez, ócz I .
I Inoaa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-| I 

łówodchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i
( >skórne: choroby maciczne, zboczenia rc|nilar-( I 

.Dośd, krwiotok, białe uptawy, niepłodność, .
( Iboleści połogowe, puchlinę, rany,

.ciele, różę, choroby kiazek, ból krzyża i w ple- 
( Icacb. katar, neuralgię, bronchitis, podagrę,) I 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby . 
i ^pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,) I 

osłabienie nóg, suchoty, choroby i
| >rek, tyfus, odro, gliety. robactwo, 

chy, kołtuny, choroby jelit i prywu^.-------

lepłodnoM, > 
rany, otwory na| I

| Icacb. katar, nem_ o-,, _____ . r___
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby

i ^pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleuzu,) I 
.osłabit nie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 

( ’rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, llezaie, par-| 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i Ł d.

I 1 LECZY NTEWTASTT_i_D7JTTI_I_Ml^CgrZg.I 1 
( • Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wyleczy I 

.nls, uua się zaraz do Dr. Ham po radę. Dt. .
( >Ilam wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo) I 

.cierpieli a przez Innych lekarzy ani w szpita- ,
I >lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-) I 

.dzie rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym go ,
) ^polecają. Udajcie się do niego, to was vyleczy.) i 

p CH0R0BY--ZARAŹLIWE, (l 
i 1

< 1
. (sprowadza złe skutki na przjszłość. . j
i PORADA DARMOI Dr. Ham każdemu trme-l Ali™“ dirn>o*ODl.zel./borob,,  pod^dewijk , 
( 1 Chonio, przy»u£l" w U* 1*, 2 ceP'‘?r' 
( »

I pisać w jakimkolwiek języku. Adreatakl: ,

; DR. C. B. HAM
i ’P. 0. Boi 62, TOLEDO. OHIO., i 
i1 ^Napiszciedo Dra. Ham. e ’
II Porada nic nie kosztuje. (,



4 OAZETA POL.SKA.

JÓZEF KWIATKOWSKI.

LITWINKA
POWIEŚĆ

mu 
jest

ra-

Z OSTATNIEGO DZIESIĄTKA PIER 
WSZEJ POŁOWY XIX W.

(Ciąg dalszy.)

— A więc on mi uratował Marynię? Czem 
że mu się zdołam wywdzięczyć za to — mówił 
Lubowicz.

— Wdzięczności on nie żąda, przypadkową 
tą zasługę liczy, jako nagrodę za błąd, jakie­
go się dopuścił względem Bolesława i waszego 
domu, a który popełnił podmówiony i oszuka­
ny przez doktora i w skutek swej popędliwości. 
Nieuwierzysz, Nikodemie, jakby on się cie­
szył, gdyby wiedział, żeście zmienili co do 
osoby swe przekonanie.

— Mój Boże, czemuś mi nie mówiła o tem 
dawniej otwarcie? Wszak go znam od dziecka- 
Z nieboszczykiem jego ojcem przyjaźniłem się. 
Pojadę, chętnie pojadę do sędziego, aby mu 
podziękować za wszystko, a zarazem przeko­
nać go, że kocham go, jak dawniej, byłem 

__przez to nie zrobił przykrości, bo może 
jeszcze słaby.

— O, przeciwnie, uzdrowisz go pan
czej; nie uwierzysz, ile cierpi z tego powodu. 
Wyobraź sobie, panie Nikodemie, że od chwili 
smutnej sceny z Bolesławem, odstąpili go 
wszyscy. Jakaż to wielka boleść dla człowieka 
uczciwego.

— Bądź spokojna, panno Elżbieto, będę 
ja u sędziego, moim obowiązkiem jest tego do­
pełnić. Lubowicz powrócił do pierwszego 
pokoju.

Przyszła tu i Marya przed chwilą od pan­
ny Anny, snojrzała na ojca; jakby się domy­
ślając czegoś dla siebie smutnego w tej tejemni- 
czej rozmowie.

— Maryniu! Bolesław może wróci nie 
prędko.

— Dlaczego, papo ■
— Nie uwierzysz, jak dalece sięgały in­

trygi Myszkowicza?
— Cóż takiego? — pytała się Marynia z 

obawą.
— Napisał on do Bolesława, że ty, Mary­

niu, już nie żyjesz, uprzedziła Lubowicza 
Sokalska.

— I cóż ztąd, czy on temu uwierzył?
— Musiał uwierzyć, bo dowiedziawszy się 

o tem, opuścił dom nagle i wyjechał za granicę.
— Ależ przecież nie ożenił się z zakon­

nicą — zapytała Marynia naiwnie.
Roześmiali się przytem, zaręczając, iż to 

był podstęp ułożony przez Myszkowicza.
— Papo, może Bolesław... — mówiła po 

chwili Marynia, jakby się lękając o niego.
— Bądź spokojna, Maryniu—odpowiedział 

jej ojciec, Bolesław się znajdzie, bądź pewna.
Maryni zdawało się, że Bolesław nie żyje 

i że rozmowa jej ojca z Elżbietą tego się 
dotyczyła.

Niepewność ta dręczyła ją.
Nie uszło to uwagi Lubowicza i uspakaja­

jąc raz jeszcze Marynię, postanowił dołożyć 
wszelkich starań, aby się wywiedzieć o miejscu 
pobytu Bolesława.

ROZDZIAŁ XXVIII.

w pad)

który

Od śmierci doktora, sędzia był słabszy. 
Niebawem jednak wezwany chirurg Soroka 
przybył, opatrzył go, tak że wkrótce sędzia 
czuł się do tyła zdrowszym, że dziś po obiedzie 
wstał z łóżka i siedzi obecnie w szlafroku pod 
oknem, próbując nawet fajki, której od czasu 
chorobj- znieść Die mógł.

Chłopca, uprzątającego w swoim pokoju, 
zapytywał po raz drugi czy nie wie, kiedy 
przyrzekł powrócić pan Sokalski.

Tęskno było sędziemu bez przyjaciela; 
przywykł on do towarzystwa, a opuszczony te­
raz przez wszystkich, czuł wdzięczność dla 
Adasia.

Dumał też teraz nad tem a wypadek z do­
ktorem jeszcze smutniejsze nasuwał mu myśli i 
ciężkie westchnienie wydawało się z jego piersi.

Oczy jego na chwilę zaszły łzami, lecz 
strzepnął i rzeki sam do siebie:

— Bóg świadkiem mego czynu. 
Wypuszczał zwolna kłęby dymu i 

w zadumę.
Przerwał mu ją w końcu chłopiec,

wbiegł spiesznie do pokoju z oznajmieniem, 
że jedzie pan Sokalski.

— Może to nie on, pytał się uradowany 
sędzia, wyglądając ciekawie przfez okno.

— On, panie, wszak z daleka można go 
poznać, jedzie na koniu, na swoim siwku—od­
powiedział chłopiec.

— Biegaj, otwórz zaraz wrota.
Chłopiec pobiegł i niezadługo ukazał się 

Sokalski pod oknem, kłaniając się z uśmiechem, 
wskazał na fajkę, jakby się chwalił, iż stan 
jego zdrowia znacznie się polepszył.

Uchylił potem drzwi, czekając swego przy­
jaciela. *

Sokalski wszedł, trzymając list w ręku.
— Ale, też, mój Adasiu, nie masz litości 

nademną; jak wyjechałeś do dnia, tak ledwo 
wracasz teraz. A czy wiesz, że to już trzecia 
godzina?

— Jak widzę, nie nudzisz się, sędzio, faje­
czkę palisz. Brawo! — i uściskali się oboje 
serdecznie.

— Cóż tak długo siedziałeś w domu, mój 
Adasiu? a spoglądając na list, co to za list?

— Gdzie tam w domu, ja pół świata obje­
chałem. Byłem też i na poczcie; ten list to z

za granicy do Lubowicza-Karylewicz nie Chciał 
mi oddać. Mówił, że podług przyrzeczenia sam 
go tobie odwiezie.

— Ciekawy jestem tej wiadomości, przyj­
mując list sędzia — odpowiedział — lecz niepo­
trzebnie go odebrałeś, wszak teraz nie ma już 
obawy, Karylewicz mógł go wręczyć sam Lu- 
bowiczom.

— Kto wie, co się jeszcze święci, mój sę­
dzio. Lepiej go mieć przy sobie.

— Wartoby było odesłać go natychmiast — 
mówił sędzia.

Wtem zaturkotała kałamaszka przed 
gankiem.

— Kto to taki? Czy nie Soroka?—pytał się 
sędzia i po chwili uchylił drzwi do pierwszego 
pokoju.

Lecz zdziwiony przymknął je spiesznie, 
mówiąc:

— Lubowicz przyjechał.
— Lubowicz? — z udanem zdziwieniem 

zapytał Sokalski. Wiedział on o tej wizycie od 
Elżbiety, którą sam podmówił, aby prosiła Lu­
bowicza o przybycie do sędziego.

Zdziwiony sędzia odrzucił na bok fajkę i 
stanął, oczekując niespokojnie Lubowicza, któ­
ry z uśmiechem wszedł do pokoju sędziego, 
skłonił się mu w milczeniu i wyrzekł.

— Panie Michale przybyłem ci podzię­
kować.

Sędzia patrzył na Lubowicza i milczał.
Lubowicz mówił dalej:
— Wiem, com ci jest winien, i rozkrzyżo- 

wał ręce,aby go uściskać.
Sędzia rzucił się w jego objęcia.
— Wiem, o twoich zabiegach, które zobo­

wiązały mnie do wielkiej dla Ciebie wdzięczno­
ści, mówił Lubowicz.

— Jam na tyle się zasłużył — odpowiedział 
ze łzami w oczach sędzia, padając krzesłoLubo- 
wieżowi.

Sam usiadł naprzeciw niego.
— O, przeciwnie, wybacz, iż ci powiem 

głośno co myślę: z takimi ludźmi, jak ty je­
steś sędzio, rzadko się dziś spotkać, a jeśli po- 
pędliwość twego charakteru sprowadziła cię 
nieco z drogi, to nie zupełnie twoja w tem wi­
na; dałeś się uwieść człowiekowi, który «ci się 
zdawał, że jest godnym wiary. Tak to, mój dro­
gi Michale, uczciwi, sądząc po sobie, nie przy­
puszczają najczęściej, że w postępowaniu dru­
gich jest obłuda; wierzą im, kiedy oni fałsz im 
za prawdę oddają. Tak jest, a jasny masz tego 
dowód na sobie- nie znałeś Myszkowicza, za- 
nadtoś mu zaufał.

Sędzia spuścił oczy na dół, jakby nie mógł 
znieść przypomnienia fa talnej chwili.

Lubowicz, dostrzegłszy to, mówił dalej:
— Tak jest, nie znałeś go, lecz prze­

stańmy mówić o nim, Bóg go teraz sądzi. Jego 
to święta wola, że cię sędzia przeznaczył na 
to, abyś uprzątnął zawadę z równej drogi, 
przez którą niejeden z trupem przechodzićby 
rnusiał. Zrobiłeś co ci było przeznaczone.

— PanieNiekodemie—mówił smutno sędzia
— wola Boska, prawda, a jednak zdaje mi się, 
jakbym popełnił zbrodnię. Bóg mnie ukarał 
tem przeznaczeniem — i zamyślił się.

— Ależ za co, mój drogi? — zapytał go So­
kalski.

— Za cóżby karał? — zaytał Lubowicz — 
wszak nie zawiniłeś względem doktora t

Sędzia chwilę milczał, patrzył na dół i wre­
szcie wyrzekł z westchnieniem:

— Zawiniłem, panie Nikodemie, zawi­
niłem.

— Ależ mój drogi Michale, bo znowu coś 
złego upatrujesz do siebie — mówił Sokalski
— porzuć te mvśli, pomnij, że jesteś jeszcze 
słabym, masz matkę siostrę, które potrzebują 
twej opieki. Czy to wina twoja, ześ był w go­
rączce?

— Oj, nie tak jest, mój Adamie; ja zawi­
niłem, bardzo zawiniłem, i kamieniem mi ciąży 
na sumieniu to wina : ja zemsty pragnąłem — 
głośniej mówił sędzia, podnosząc oczy— a mścić 
się na bliźnim, to grzech, to wielki grzech. 
Jam dwa razy w życiu pragnął zemsty i dwa 
razy zostałem ukarany. Panie Nikodemie, dzię­
kuję ci, żeś do mnie przybył, widzę z tego, że 
ludzie mi przebaczyli, ale Bóg nie darował, 
bo mnie ukarał śmiercią doktora. Wierzaj mi, 
panie Nikodemie, tego wypadku nie byłbym 
przyczyną, gdybym nie był pałał chęcią zemsty.

— Uspokój się, panie Michale —mówił Lu­
bowicz. — Bóg przewinienia karze, ale kto się 
przed Nim upokorzy, kto uzna swój błąd żałuje 
szczerze za niego, temu przebacza. Uspokój 
się, wola Stwórcy jest święta, zgadzać się z 
nią, to nasz obowiązek, a przyjdzie czas, że 
uwolnisz się od tego ciężaru, jaki czujesz na 
swem sumieniu.

— Bodajby prorocze były słowa twoje,panie 
Nikodemie.

— Wierzaj mi, sędzio, wkrótce powróci 
spokój duszy i znowu jak dawniej, wstąpisz w 
koło nasze, abyśmy mogli widzieć cię znowu, 
jak niegdyś, wesołego, gotowego zawsze do 
przewodniczenia w dobrej pracy.

— Ci, którzy cię odstąpili na chwilę, cze­
kają lada ckoliczności, aby cię znowu otwar- 
temi rękami przycisnąć mogli do siebie, jak 
dawniej. Jam jest pierwszy — i po raz drugi 
uściskali się po przyjacielsku.

Dwie wielkie krople łez spłynęły po licach 
sędziego, poczem rzekł:

— Panie Nikodemie, Bóg mi ciebie zesłał, 
dziękuję mu za to.

Sokalski patrzał z uszczęśliwieniem na 
swego przyjaciela, zadowolniony, iż jego zabie­
gi wzięły taki pomyślny obrót.

— Dziękuję tobie, drogi Adamie mówił 
dalej sędzia, wstając i ściskając Sokulskiego — 
domyślam się wszystkiego, mój drogi przyja­
cielu. Ach jakże mi teraz lżej na sercu; zdaje 
mi się. iż odżyłem na nowo.

Nie mała to boleść dla człowieka z czuciem.

byłoby

że jest

a moja

gdy się widzi wzgardzonym niesłusznie przez 
osoby, które liczyły za 3woich przyjaciół-

Utrata ich zatruwa mu życie.
Sokalski uznał za stosowne sprowadzić w- 

tej chwili sędziego matkę i siotrę i wyszedł, 
aby je poprosić.

— Panie Michale — mówił Lubowicz, bę­
dąc sam nasam ze sędzią— nie mało zmartwie­
nia zniosłeś z powodu Myszkowicza, nasze sto­
sunki do Bolesława, o mało że życiem nie przy­
płaciła ich nasza Marynia. Byłoby może roz­
sądniej zaniechać wszystkiego, skoro wskutek 
nich tyle nieszczęść na nas spadło, a jednak, 
czy wiesz, czuję takie ku niemu przywiązanie, 
że zdaje mi się, iż rozstać «ię z nim 
mi nie podobna.

Sędzia spuścił oczy i zdawało się, 
smutniejszym.

Lubowicz mówił dalej ■
— Lecz gdyby los chciał inaczej,

Marynia, zniosła, to wówczas, panie Michale, 
czy wiesz, kogo życzyłbym sobie za zięcia?

Sędzia nic nie od powiedział, tylko przeciąg­
nął ręką po wąsie z wyrazem smutku na 
twarzy.

— Czy wiesz kogo? — raz jeszcze powtó­
rzył Lubowicz — ciebie, mój drogi panie Mi­
chale — i patrzył mu w oczy, jakby czekał od 
niego odpowiedzi.

Lecz sędzia myślał zamyślony, patrzył w 
dół, pokiwał kilka razy głową, jakby wątpił, 
czy to nastąpi ?

Lubowicz także nic nie mówił, i gdyby nie 
ta pewność, że przemawia do człowieka tak 
uczciwego, nigdy by się nie był posunął ze swą 
otwartością tak daleko.

Nastąpiła chwila milczenia.
Nareszcie sędzia pierwszy podniósł wzrok i 
spojrzał na Lubowicza z stanowczym wyrazem 
twarzy.

— Panie Nikodemie, jesteś człowiek sędzi­
wy, nigdy usta twoje nie skalały się nieprawdą 
i dla tego dziękuję ci, iż mnie cenisz tak wyso­
ko; lecz ta nadzieja, jaką mnie obdarzasz, nie 
sądzę, aby kiedykolwiek^ziścić się mogła, na­
wet i wtedy, gdyby los chciał oddalić Bolesła­
wa od panny Maryni; ja przestałem już marzyć 
o szczęściu pozostania waszym synem.

— Panie Michale — przerwał mu Lubowicz 
— na mnie możesz liczyć zupełnie w tym razie, 
i podał mu rękę, a powstawszy, uściskali się 
ponownie.

— Lecz co się dzieje z Bolesławem ? — za 
pytał sędzia, siadając.

— Ah, panie Nikodemie, daruj chwilowe­
mu zapomnieniu,mam list do pana z zagranicy.

Odwrócił się i podał Lubowiczowi list z 
ksntorka.

— Wybacz pan, lecz jeśli wiesz o wszyst- 
kiem, to pewno wiesz także, dlaczego ten list 
u mnie się znajduje.

— Dziękuję ci, dziękuję, dowiem;» się może 
czegoś nowego, a przed tobą nie mam powodu 
taić nieczego.

Otworzył przy tem list i czytał po cichu:
Drezno, 7 go Listopada 18... 

Szanowny panie Nikodemie!
“Oddalony od niejakiego czasu od naszych 

stron, ani się nie spodziewałem, że w tych kil­
ku tygodniach zajdą tak nadspodziewane zmia­
ny w jego domu. Niedawno widziałem się z pa­
nem Bolesławem, mówił mi, iż z powodu śmier­
ci panny Maryi wyjeżdża zdesperowany z Ko­
rony. Zal mi się zrobiło tego młodzieńca. Za­
chował on dla waszego domu na zawsze tą sa­
mą, jak dawniej przyjaźń. Dwa dni temu, jak 
onuścił Drezno. Gdzie się udał, nie wiadomo 
mi, gdym go o to zapytał, odpowiedzał, że je­
dzie, gdzie go oczy poniosą, że może podróż i 
zmiana miejsca rozpędzą jego smutne myśli. 
Mocno żałuję, iż nie wiem dokąd wyjechał, 
tym bardziej, że doniesiono mi dziś właśnie, iż 
córka pańska żyje i jest tylko cierpiąca z po­
wodu wiadomości, jakoby pan Bolesław ożenił 
3ię w Warszawie-

Domyślałem się z tego wszystkiego jakiejś 
intrygi i dla tego pospieszam uwiadomić pana, 
że to jest fałsz wierutny. Przeciwnie, cały był 
pogrążony w smutku, a ostatnie jego słowa, 
gdym się z nim żegnał na dworcu w Lipsku, 
były: “Do zobaczenia lecz, nie sądzę, aby to 
kiedy nastąpiło.” Jednakoż będzie to mojem 
usilnem staraniem, aby się dowiedzieć o miej­
scu Bolesława, aby go uwiadomić o wszystkiem. 
Jutro wyjeżdżam w tym celu umyślnie do Lip­
ska i mam nadzieję, że uda mi się wszystko za­
łagodzić.

Skoro go znajdę, przybędę niezwłocznie 
wraz z nim do Podhorki etc. etc. etc....”

— Czytaj sędzio to list od Podkomorzyca— 
mówił Lubowicz, podając list.

Sędzia przyjął list i przebiegł go spiesznie 
oczyma, mówiąc:

— Widzisz, panie Nikodemie,sama Opatrz­
ność czuwa nad wypadkami. Co do mnie, wie­
rzaj, iż szczęście panny Maryni więcej cenię, 
jak swoje własne.

— O, ty zawsze jesteś tak poczciwy, mój 
drogi Michale. Jakkolwiek wszakże będzie, 
bądź przyjacielem naszego domu, jak był nim 
ś. p. twój ojciec.

Wkrótce nadeszła matka i siostra sędziego, 
który, skoro je ujrzał, rzucił się do kolan swej 
matki, uściskał siostrę, prosząc je, aby chciały 
mu wybaczyć zaniedbanie, jakiego się przez 
czas względem nich dopuścił.

Wytłomaczył powody tego i odtąd powró­
cił znów sędzia do dawnego trybu życia.

Sokalski uśmiechnął się, patrząc na to z 
boku, a dusza jego radowała się widząc taki 
owoc swej pracy.

Późno już w wieczór zajechał Lubowicz do 
Podhorki z nowiną o Bolesławie.

Ciąg dalszy nastąpi.

BIESIADA LITERACKA 
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro­
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie JO.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru­
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronic roz­
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.

NOWY KATALOG 
POLSKI 

jak największego 
wyboru złotych, 
złoconych, Sre­
brnych i niklo­
wych zegarków 
łańcuszków i 
dewizków bę­
dzie każdemu wy­
słany razem z no­
wym k atal o• 
giem harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i 2c 
markę; adresujcie

NALEPINSKI MDSE. CO.
1574 N. California Are. Chicago, 111.

$3DZ EN NIK I WIĘCEJ Gwarantujemy 
każdemu dobremu agentowi za »prze 
daż naszych patryotycznych rellgij. 
Inych obrazów. Zgłosić się do: 
UNIV. ART CO. G. 3, 8t, Pani, Minn
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Nerwowi mężczyźni!
<*dplv  znakomitej recepty, którą posyłamy 
darmo mężczyznom potrzebującym pomocy. 
Nie Jest to żaden humbug z próbką, lub z 
C. O. D. Przeczytaj to ogłoszenie do końca.

Piszemy te słowa do mężczyzn, cierpiących z 
powodu, że zrujnowali swój organizm przez 
nadużycia lub błędy młodości. Słuchajcie mojej 
rady. Zaniechajcie robienia prób z lekarstwami 
wyołanemi na próbę, z ‘ pasami Elektrycznymi'’, 
patHntowaneml medycynami itp. Pasy nic nie 
pomagają, a ciągłe branie lekarstw zepsuje wam 
trawienie za*ruje  cały organizm i uniemożliwi 
wyleczenie się z choroby.

Przez lai wiele cierpiałem na zgubne skutki 
błędów młodości 1 nadużyć płciowych. Byłem 
nerwowy, m ałem polucye, cierpiałem na nie­
moc męzką, brak pamięci, brak sił, przygnę­
bienie, nieśmiałość, ból w krzyżu, ogólne oda- 
bio ile itd, i byłem na tyle nierozsądnym, że 
próbowałem wszejklch możliwych środków bez 
wyboru, ale polepszenia nie doznałem. Na ko­
niec pojechałem do Europy, poradziłem eip pe- 
wnwgo znakomitego lekarza i tun muie wyle­
czył. Receptę przez nlfgo ml daną mam dotych­
czas w posl dan u. Fonie*  aż wiem z własnego 
doświadczeń’», Jak trudno jest wyleczyć się, 
przeto postanowiłem pomódz Innym w ten spo­
sób. że poślę moją recepta w zcpieczętowanej 
kopercie zupełnie bezpłatnie wraz z wszelkiemi 
inrormacyaml każ ‘emu choremu, który do mnie 
napisze Otrzymałem Już setki listów od męż­
czyzn chorych z różnych stron kraju, w któ­
rych zaświadczają, że podobnie jak ja zostali 
wyleczeni dzięki mojej recepcie. Nic nie wysy­
łam na C. O. 1) , ani też me mam zam'aru zmu- 
slć cię podstępem, ż byś ml zapłacił za rzecz, 
którel me chcen» k' p ć J żeli przekonasz się 
o mojej nieuczciwości, to ogłoś mnie jako o- 
szueta w tej gazecie.

To ogłoszenie może n’e ukazać się już więcej 
a zatem lepiej napisz do male zaraz, a nastę­
pną pocztą otrzymasz receptę i potrzebne do 
niej objaśnienia. Wytłoinaczę cl również, w ja. 
kl sposób jestem w stanie dawać to co tutaj 
obiecuję bez najmniejszej dla mnie straty.

ADKES: c< H Bentson,
R. Box 622. Chicago, 111.

Apr. I*

Kto chce ^“.reirT^ 
łaóouszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z ortem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
533 Noble st- Chicago, 111.

ROZWESEL SWÓJ DOM ,,RZEZ jednej z xaszy< hnon łł DOEU O łł 1/UJL DOnuWYCH SKRZYNEK MtZYCZNYCB.
O M I J««l 'O najcudownlelwty l«cs 1 najta&aiy Inatramaat

Daj« wlącaj przyjemnołcl, anISan 
$100 organy i można na nim zawaz« grać Jakąkolwiek 
melodyę. Nie potrzeba wykształcenia muaycanego. bo na 
inatrumencie tym nawet dziecko grać moie. Wnayecy 
którzy ten instrument sobie zakupili są zdumieli i zado­
woleni. ponieważ przeszedł ich oczekiwania, gdyż rra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje li*ta  z każdą 
skrzynką muzyczną posyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czaaie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam się w jednej nocy 
skoro użyta do przygrywania do tańca. Gra głośno i 
wystarczy na każdą zwyczajny halę. Hymny, marsze, 
walce, polki, polkl-mazurki, kadryle, Jak również naj 
nowsze śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką

A doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci mogą. Dla 
p dzieci stanowi wielką uciechę.
/P Wałek, Jak widać na rycinie, ma stalowe sztyfcikL 
■ które graj| podczas gdy walec się obraca. Powtórzy śpiew 

,lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument kosztuje tylko $6 00 
Tysiącami się sprzedaje. 8przedajemy piękne harmoniki po najniższych ceuach. Ale jeżeli 
poszlecle dzisiaj $2.00 jako zaliczkę, my poszlemy wam Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejże zapłać«2.e resztę tj. $4.C0. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard 
Manuracturlna Co , 29 Beekman st.. New Tom P. O. Bx 1179. Dept. 45. (G.13

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
i IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 
! nych firm.

FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.

i Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, Iż FABRYKA NASZA SPRZE- 
i DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!
' Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma-
i szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe, 
bibułkę 1 t. d. 1 t. d.

! HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA.

MAGES & TRACKT, 779 ch,ca«o. ilunois.

SAVAGE GOLD AND COPPER COMPANY.
Polska kopalnia miedzi w Arizonie.
Własna lejarnia na 50 ton dziennie buduje się obecnie. 
Kopalnia ma rudę bogaty na 620 akrach.
Akcye obecnie nabyć można po 40 centów.
Najmniej 100 się sprzedaje.
Po inforraacye zgłaszać się należy:

S. G. & C. Co. J. A. Lewandowski
625 Noble str. Gul. Mgr.

Chicago, 111. L. B. 394 Douglas, Arizona.
(Mar. 1st 1005)

SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę.
Mądre słowa cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind,do

Poślę pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe I^e- 
cz.enir razem z dokłsdne- 
ml wskazówkami 1 opisem 
mojej ch< roby, każdej ko­
biecie cierpiącej na słabość 
kobiecą. Może*  alęaama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie ■♦• będzie 
kosztowała spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da­
lej chciała leczyć się, to 
kosztuje tylko 12 centów 
tygodniowo. Leczenie nie 
przeszkadza zwykłym za­
jęciom, Ja nic nie spare- 
daję. Powiedz innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proazę. Le­
czy stare 1 młode kobiety.

SIATKOM LUB CÓRKOM   M «_____ r  ___________________ _____r.^   „,______
eczy upławy, zieloną słabość 1 nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz sle obawy, zaoszczędził» 
wydatków i uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie.

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle 
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia“ 1 chętnie poświadcza, że leczy ono niezawodni» 
wszystkie dellkatnechoroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna i mus kuły i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Minnesota Lake, Mlnn. — Szanowna Pani M. Summers! Donoszę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękuję Pani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przez 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polśklej“, o Pani lekarstwach i leczeniu i czem- 
prędzoj udałam się do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryba. To też dziękuję Pani ser­
decznie i proszę ogłosić to w gazecie dla wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun­
kiem W. Janka.

Kenoaha, Wis. — Szanowna Pani M. Summers! Jestem teraz zupełnie zdrową 1 serdecznie 
Pani dziękuję za wyleczenie mię z tej choroby. Doktorzy byli u mnie 106 razy 1 powiedzieli, że 
mam raka w sobie, w lewym boku. To też dz'ękuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, Jaką Pani 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, bllzko przez 6 lat. Choroba ta kosztowała 
mnie blisko $200.oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teaz Jestem zdrową i wykonywam swoją 
gracę 1 radzę każdej cierpiące! siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać się do Pani 

ummers a mam nadzieję, będzie Ją tak codzień błogosławić, jak Ja. Pozostają z Szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 306 Lake Ave.

^^Mrs.M.SUMMERS,BoxE,Notęe Danie,Ind.,U.S.A.

objaśnię bardzo proste “Domowe Lecxeale,“ 

się od watydu, bo

F#“ Jeżeli się czuje»» 
bardzo ociężałą, obawiaas 
się xłych nąatępstw, mass 
bóle w żołądku, przejmu­
jąc dreszcze w krzyżu, 
chce cl się płakać, czujesa 
gorączko*  e dreazese, osła­
bienie 1 za często mocą 
oddajesz lub gdy mass 
upławy, zboczeńlelub o- 
padnięcle macicy, zanad'o 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie plaż do MR8. M. 
8UMMERS, NOTREDA- 
ME, IND. U. 8. A., a o- 
trzymasz bezpłatne leeze- 
■la i dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, oprócs 
mnie zostało wyleczonych.

które prędko 1 na pewno

10001
y mamy |

I

: 1000 TYSIĄCE FARM!
Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My

tysląoe akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawione far­
my z budynkami 1 Inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun­
ki dogodne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. 

[ Setki famillj ma jeszcze miejsca się OBledlld pomiędzy swymi rodakami, 
i Grunta nasze są położone b'isko jezlór, rzek, kolei żelaznej, mlastów, pol­

skich kościołów i szzół. Ku lujcle tyklety do Sobieski a my was odwiezie­
my po naszyoh koloniach darmo. Każdego przyjeżdżającego spotykamy na 
dworcu kolei w Sobieskim. Po dalsze lnformacye 1 nową książkę piszcle do:

J. J. IIOF LAND CO. SOBIESKI, WIS.

PRZYSLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA

a wyślemy wam do obejrzenia jedną z następujących

Harmonik
Jeżeli się wam będzie podobała to zapłacicie agentowi ekspresowemu resztę 

pieniędzy i koszta przesyłki.
Wa a—Jat to pnyf.m». | ba. 

■mb. U. on. „lw
to ktowtatera mtotoby, rogi «Pra
■im. . alU.1, 10 nikło,,k|ućlJ. , 
*2- 2 utopi, i 2 roji, piuor.lok 

loiiit cii. c<o. i;..

No. ?.-;„t to Ukto Jodu i populj! 
•lej-rek kumooik, m. Urf« gokr, glo. 
opraw, tuorna urn koi,I, 
tr.lk.iai, podwd|nr<nl wowbuoL Bogi | 
•pioacr. u niklowr, 10 Muc,, 2 tor, s 
■ttopr, l 2 rtol, piruulok. 12,0 „li. c.’„.

1. Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
15#xlOMx8j4 cali. Ładna za­
bawka dla dzieci. Cena

2. Imitacya różanego drzewa opra­
wa. mocniejszy i ładniejszy in­
strument jak poprzedni, 15 kla­
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
16)4x14x9 cali. Ślicznie orna* 
mentami ozósiFiony. Ładny po­
darek dla dzieci. Cena

No. 119. — Ozdobna I 
ślicznie wykończana pół« 
tonówka. Imitowana m>- 
cboniowa oprawa, otwar­
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi i 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztop- 
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak No. 
1291. Cena $750
• No. 121.—Ta sama tyl­
ko 21 kluczy. Cena $850

Fortepiany dla Dzieci.

owej mody Arion harmo­
nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda. 
10 kluczy, 2 basy, 3 aztopsy, 3 rzędy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 

; klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
i klamry oraz podwójne miechy. Jedna 
z najlepszych w małym formacie har­
monik. 10x5)4 cali. 'Cena $3-

No. 9.—Dobrze znana harmonika, 
jedna z najpopularniejszych. Ma otwar­
tą klawiaturę, 12 ozdobnych trąbek, ni­
klowe klucze, rogi i klamry oraz po- 
iwójne miechy. 10 kluczy, 2- basy, 2 
iztopsy, 2 rzędy piszczałek. 
13x6)4. cali. Cena

Rozmiar

No. 91.-Tani», tle dobra 
półtonówfca. Imitowana s 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe klucse, 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
klaczy, 2 aztopsy, dwa rzę- 
dy piszczałek. Rozmiar 11 % i 
x7 cali. Cena $6

No. 92.—Ta sama tylko 
o 21 kluczach. Cena $7.

No. 45. — Profe­
sjonalna harmoni­
ka. 10 kluczy, 2 ba­
sy, 3 aztopsy, trzy 
rzędy piszczałek.he 
banowa oprawa, o- 
twarta klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko­
we klucze, niklowe 
fogi i klamry, ko­
losalny głos, uży­
wana jest przez pro­
fesorów. Jedna * 
najlepszych harmo­
nik. 13)4x6)4 calu 
Cena 15.75

DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
IARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe i lub inne instrumenta niechaj 

piszę po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy:
PUŁASKI MDSE. CO. 531 Noble street, Chicago, III.
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Ciąg dalszy ze strony 2.

ludzi na jatki bez przygoto­
wania.

WARSZAWA.-W Smo­
leńsku odbył się bankiet 
z powodu 40-lecia ustaw są­
dowych Aleksandra 11. Był 
to może jedyny z bankietów 
rosyjskich, na którym po­
ruszono kwestyę polską. Je­
leń z mówców, dr. Bitner, 
polak, mówił o kwestyi u- 
działu “kresów"’ w przy- 
szłem życiu Rosyi, jako 
państwa konstytucyjnego.
Dr. Bitner zwrócił uwagę 

na dziwne, zdaniem jego, 
zjawisko, że żaden z po­
przednich mówców, żądają­
cych bezwarunkowo uzna­
nia przez rząd konieczności 
zmiany ustroju samowład- 
czego na konstytucyjny, nie 
poruszył kwestyi “kresów” 
kwestyi, której lekceważyć 
nie można. W dalszym cią­
gu swego przemówienia Dr. 
Bitner wykazał, że i w u- 
stroju konstytucyjnym mo­
żliwy jest ucisk narodo­
wości słabszych przez sil­
niejsze, jak to widzimy w 
Prusiech i w Austryi. Wo­
bec tego przy opracowywa­
niu ustawy konstytucyjnej 
unikać należy wszystkiego, 
cęby w przyszłości mogło 
prowadzić do rozterek na­
rodowościowych.

W tym celu trzeba we­
zwać do obrad przedwstę­
pnych polaków, litwinów, 
ormian, finlandczyków itd. 
Ponieważ “kresy” stoją o- 
becnie na stopniu kultural­
nego rozwoju, znacznie ró­
żniącym się od rdzennie 
rosyjskiego, ponieważ “kre­
sy wcale się nie zlały z Ro- 
syą właściwą, więc wszel­
kie są dane ku temu, że i w 
przyszłej Rosyi konstytu­
cyjnej “kresy” nie zechcą 
i nawet nie będą mogły za- 
dowolnie się równoupra­
wnieniem obywateli 
Wszechrosyi. Będą się one 
domagały prawa, dozwala­
jącego im, aby zupełnie o- 
sobno i samoistnie stano­
wić mogły o swoich potrze­
bach. W przeciwnym razie 
musiałyby wytworzyć się 
stosunki wrogie, z których 
obydwie strony straciłyby 
bardzo wiele, gdyż jedna 
drugiej przeszkadzałaby w 
stworzeniu najbardziej 
sprzyjających warunków do 
kroczenia drogą postępu.

Charakterystyczną jest 
rzeczą, że przewodniczący 
bankietu odmówił poddania 
pod głosowanie wniosku, 
żądającego, aby “kresom” 
była daną możność stano­
wienia samoistnie o swym 
udziale w życiu przyszłej 
konstytucyjnej Rosyi. Mo 
tywował to okolicznością, 
że wobec zupełnego równo­
uprawnienia obywatelskie­
go mieszkańców kresów z 
mieszkańcami rdzennej Ro- 
syj, polakom, jako też in­
nym narodowościom nie ro­
syjskim daje się możność 
skutecznej obrony praw na­
rodowych.

Dzienniki warszawskie o- 
głosiły przed paru tygo­
dniami, że kurator okręgu 
naukowego Szwarce, wizy­
tując? Piotrków, kazał po­
dać się do dymisyi nauczy­
cielce języka polskiego, za 
to, że na lekcyach swoich 
przemawiała po polsku. Wy­
padek ten mocno oburzył 
całą inteligencyę piotrkow­
ską, która też poczęła się 
naradzać, jakby tę sprawę 
należycie przeprowadzić. 
Namyślano się jednak dłu­
go, ale do czynu nikomu 
nie było skoro. Tymczasem 
wrażliwa młodzież, nie mo­
gąc doczekać się wystąpie­
nia rodziców, sama rzuciła 
się do walki.

Piotrkowska młodzież 
“postępowa” wydała dnia 
19 stycznia br. krótką he- 
ktografowaną odezwę, że 
“my młodzież, sami musi­
my stanąć w obronie swych 
praw i nie oglądać się na 
starszych, zażądać wykła­
dów7 języka polskiego po 
polsku.” Młodzieńcza ode­
zwa, kończy się efektowne- 
mi hasłami:

“Niech żyje równoupra­
wnienie kobiet! Precz z po­
licyjną szkołą moskiewską 
i wykładami rosyjskimi!

Trudno brać młodzieży za 
złe tego wystąpienia, może 
zbyt gorącego. Boć—przy­
znać to, niestety musimy, 
w Siedlcach i w Białej wy­
kłady religii dotychczas od­
bywały się po rosyjsku, 
gdyby nie energiczny pro­
test młodzieży. Starsze po­
kolenie zachowywało się 
naówczas biernie i lękliwie, 
dając się powodować nie- 
dorosłym synom.
To samo będzie i w Piotr­

kowie i w całem Króle­
stwie.Rodzice powinniby o- 
becnie wystąpić z żądaniem 
wszystkich wykładów wję-‘ 
zyku polskim.

Jeśli jednak starsi trwać 
będą w gnuśnej apatyi, 
może młodzież tę sprawę 
do serca weźmie. A pora 
na akcyę o spolszczenie gi- 
mnazyów wydaje się sposo­
bna. Sam rząd objawia pe­
wną skłonność do ustępstw, 
czy też kokieteryi.

Znany intrygant i pola­
kożerca kurator Szwarce 
wzywa na naradę rodziców, 
mających dzieci po gimna- 
zyach, aby wysłuchać ich 
opinii co do ulepszeń w 
szkole. Wzywa z każdego 
gimnazyum po kilka osób, 
które wespół z dyrektora­
mi i kuratorami mają dy; 
skutować nad potrzebami 
kształcącej się młodzieży.

Kurator wyraził się, że 
rodzice mogą się wypowie­
dzieć w sprawie wprowa­
dzenia języka polskiego, 
jako wykładowego w gi- 
mnazyach.

Jedno pomniejsze zebra­
nie odbyło się u dyrekto­
ra 11-go gimnazyum żeń; 
skiego. Dyrektor rozpoczął 
pogawędkę oczywiście po 
rosyjsku, jednakże, gdy 
wezwane panie orzekły, że 
po rosyjsku nie rozumieją, 
dyrektor wezwał jednego z 
profesorów na tłumacza, i 
w taki sposób rozmowa 
toczyła się dalej.

Ostatecznie wezwane pa­
nie orzekły. “Mamy jedno 
żądanie, aby wykładano w 
gimnazyum tylko po pol­
sku.” Większość matek, co 
prawda, nie puszczała — 
jak to mówią — pary z 
ust, obawiając się, że gdy 
minie era “liberalizmu”, 
dyrektor mścić się będzie 
na ich córkach.

Wszystkie jednak potaki­
wały śmielszym paniom, 
które miały odwagę żądanie 
spolszczenia gimnazyum 
wypowiedzieć.

Sam fakt wzywania ro­
dziców polskich na podo­
bne konfereneye jest zna­
mienny, a nabiera on wię­
kszego jeszcze znaczenia, 
jeśli zestawimy go ze sło­
wami inspektora szkół pry­
watnych w Warszawie, któ­
ry jeszcze przed Bożem 
Narodzeniem odezwał się 
do nauczycielek Rosyanek, 
że nie może ręczyć, czy 
będą miały zajęcie do koń­
ca roku szkolnego.

Tembardziej przeto była; 
by na miejscu energiczna i 
rozumna akcya ze strony 
samego społeczeństwa pol­
skiego o wprowadzenie do 
szkół polskiego języka wy­
kładowego.

WIEL. KS. POZNAŃSKIE.
POZNAN. - W tych 

dniach założone tam zosta­
ło towarzystwo niemieckie, 
które zajmować się będzie 
paleniem ciał zmarłych. Na 
zebraniu w tym celu zwo- 
łanem do sali hotelu Ster­
na, przybyło tak wiele o; 
sób, że nie wszyscy zdołali 
się pomieścić.

O paleniu ciał mówił ja­
kiś “dyrektor” Pauly z 
Berlina. Wykład był z de- 
monstrancyi, a mianowicie 
pokazywano najnowszy 
przyrząd do palenia ciał.

W dyskusyi nad odczytem 
nikt nie sprzeciwiał się pa­
leniu ciał. Potwierdzono 
wydział, którego przewo­
dniczącym jest radca miej­
ski Schweiger.

POZNAN. — Znowu 
przechrzcono kilka polskich 
miejscowości, we W. Ks. 
Poznańskiem w powiecie 

hodzieżskim Stróżewo nazy­
wać się będzie “Kirchdorf ”, 
a Chrostowo “Hohendorf”. 
W Prusach Zachodnich 
przechrzcono Wymokłe na 
“Deutschental”, Czersk na 
“Helenenfelde, Cielęcin na 
“Schellentschin”.

POZNAN. - Przed izbą 
karną w Lesznie toczył się 
w tych dniach proces, któ­
rego wynik jest zasadni­
czym. Już mocą dawniej­
szych rozporządzeń policyj­
nych, sięgających początku 
ubiegłego wieku, nie wolno 
brać dzieciom udziału w 
publicznych festynaeh i za­
bawach tanecznych. Prezy­
dent zaś rejencyi poznań­
skiej dnia 19 października 
1904 r. rozporządził, że 
dzieciom szkolnym i nie 
uczęszczającym jeszcze do 
szkoły nie wolno brać ża­
dną miarą udziału ani w 
publicznych zebraniach, ani 
też w zabawach. Wyjątko­
wo tylko miejscowa władza 
policyjna może na to po­
zwolić. Tymczasem ks. pro­
boszcz N. z Jutrosina, ja­
ko- przewodniczący towa­
rzystwa rękodzielników w 
Jutrosinie, urządził na sali 
p. B. wieczorek połączony 
ze śpiewami, żywemi obra­
zami itd. W tymże wieczor­
ku brały udział dzieci 
wielu członków Towarzy­
stwa. Za niezastosowanie 
się do wyżej podanego roz­
porządzenia, prezesa rejen­
cyi, polieya jutrosińska na­
łożyła na ks. pr. N. 15 m. 
kary, której jednak ks. 
prób. N. nie zapłacił, lecz 
odwołał się do sądu, mnie­
mając, iż polieya żadną mia­
rą nie może, mieć prawa 
mięszania się do tego sto­
pnia w prawa rodziców, Sąd 
ławniczy w Jutrosinie uznał 
te rozporządzenie policyj­
ne za nieważne i ks. N. u- 
wolnił. Prokuratorya je­
dnak założyła rewizyę, sku­
tkiem czego, izba karna 
sprawę tę w drugiej in- 
stancyi sprawę tę przepa- 
trywała. Trybunał przychy­
lił się ostatecznie do wywo­
dów obrońcy, który twier­
dził, że w Prusach niem? 
prawa, któreby upoważniało 
władze policyjne do wyda­
wania rozporządzę ii tak da­
leko wkraczających w pra­
wa rodziców i rewizyę pro- 
kuratoryi odrzucił. Sprawą 
tą aktualną zajmować się 
pewnie będą najwyższe są­
dy.

GALICYA.

HUSIATYN. - W nie­
daleko od Ilusiatyna leżącej 
Skale, urządzili rewolucyo- 
niści rosyjscy przemytni­
ctwo bomb do Rosyi. Szły 
więc wozy za wozami, po­
zornie wiozące maszyny 
rolnicze, wśród których by­
ło kilka lub kilkanaście pu­
dełek z bombami. Szły te 
wozy śmiało gościńcem 
rządowym, przebywały ró­
żne rewizye, tak dochodzi­
ły swego » celu. Dopiero 
przed tygodniem nastąpiła 
ścisła rewizya, pokazało 
się, że dwa rewidowane 
wozy wiozą też materyał 
wybuchowy w formie goto­
wych bomb. Opatrzono się, 
ale już zapóźno, — 16 do 20 
wozów było już na miejscu 
swego przeznaczenia.

Szczyt zazdrości.
W pewnym łódzkim szpi­

talu zmarły temu niedawno 
trzy osoby: kobieta i dwóch 
mężczyzn.Po złożeniu zwłok 
w trumnach zawieziono 
je do trupiarni i tam usta­
wiono trumnv ze zwłokami 
niewiasty pomiędzy dwoma 
trumnami ze zwłokami 
mężczyzn. Gdy się z tern za­
łatwione, nadszedł do szpi­
tala mąż zmarłej kobiety i 
podniesionym głosem dał 
wyraz oburzeniu swemu z 
powodu pozostawienia przez 
noc żony jego samej w to­
warzystwie dwóch męż­
czyzn. Gdy mu się starano 
wytłomaczyć, że tak żona 
jego jako i dwaj mężczyźni 
nie mogli być sobie szkodli­
wymi? bo przecież już nie 
żyją, oświadczył, wciąż o- 
burzony, że uczucie wsty- 
dliwości doznaje najwyra­
źniej obrazy właśnie dla te­

go, iż zmarła niewiasta nie 
może się bronić. Ostatecz­
nie musiano czułego małżon­
ka zaspokoić i zwłoki żony 
jego wynieść z “niebezpie­
cznego” towarzystwa.

Obyczaje u Rosyan.
Przegląd rosyj’ski podaję 

ciekawy zwyczaj, jaki od 
niepamiętnych czasów 
istnieje u Rosyan. 6go sty­
cznia, w święto Trzech kró­
li podług kalendarza grec­
kiego ludzie się zgromadza­
ją z pierwszym świtem dnia 
na wielki plac przed cer­
kiew. Rodzice wchodzą do 
kościoła, młodzieńcy zaś po­
zostają na dworze. Nastę­
pnie przychodzą dziewuchy, 
które chcą pójść za mąż i 
stają w rzędzie po dwie lub 
po trzy na ulicy prowadzą­
cej wprost do kościoła. Ka­
żda dziewczyna przybiera 
się w najpiękniejsze szaty. 
Gdy cały regiment niewiast 
jest już gotowy, przychodzą 
nagle młodzieńcy i otoczyw­
szy dziewuchy, egzaminują 
je od stóp do głów, zadając 
im tysiące pytań. Gdy ze­
gar południe wskazuje, par­
ki, które się namówiły, 
przechadzają się dumnie po 
głównych ulicach.

Później przychodzą rodzi­
ce namówionej pary, a przy­
witawszy się, udają się do 
karczmy, gdzie uradzają 
ślub i gody weseine narze­
czonych.

Ile kosztują więzienia.
Po więzieniach w Nowym 

Yorku znajduje się rocznie 
35 tysięcy więźniów. Obli­
czono, że każdy mieszkaniec 
płaci około 10 dolarów rocz­
nie na utrzymanie i dozoro­
wanie więźni. Policyanci a- 
resztują do 100 tysięcy osób 
rocznie, więzienia zaś ży­
wią regularnie 10 tysięcy 
skazanych. Do tego trzeba 
dodać 5 milionów skradzio­
nych, 2 miliony różnych po­
siadłości przez złoczyńców, 
milion przeznaczony dla 
zgromadzeń wytępiających 
wady i rozmaite nałogi, 4 
miliony dolarów na procesy, 
3 miliony na adwokatów.Nie 
wliczamy do tego pensyj 
dwóch tysięcy prywatnych 
detektywów itd. itd.

j:

Bankier u lekarza.
Lekarz: A panu co dole­

ga?
Bankier: Ja mam taką 

nową chorobę, taką giełdę 
w gardle.

Lekarz: Jak to?
Bankier: Czuję, jak mi 

się coś w gardle bezustan­
nie podnosi, to znów spa­
da, a czasem drga przez 
czas dłuższy.

Lekarz: To może pan 
połknął jaką akcyę...

W szkole.
Nauczyciel: Kiedy jest 

pora do zrywania jabłek?
Uczeń: Kiedy ogrodnik 

jest zajęty czem innem i 
psów niema w sadzie.

Trzy różne stany.
Niedawno temu otrzyma­

liśmy trzy listy, z których 
przekonujemy się, jak sku­
tecznym jest Severy Balsam 
na Płuca. Listy te otrzyma­
liśmy prawie równocześnie 
z różnych stanów, a ponie­
waż treść ich bardzo cieka­
wa, przytaczamy główne ich 
ustępy:

“Severy Balsam na Płuca 
zrobił swoje. Nasze dzieci 
cierpiały na koklusz i jedna 
butelka wystarczyła na ich 
wyleczenie.

Fr. Lawicki, Walnut 
Grove , Minn.”

“Zaziębienie głowy prze­
niosło się do płuc i musia- 
łem się położyć do łóżka, 
lecz Severy Balsam na Płu­
ca wyleczył mnie w dwóch 
dniach.

F. Huska, Buena Vista 
Mich.”

Zaziębiłem się, czułem ból 
w piersiach, ból głowy i za­
cząłem myśleć, że źle będzie 
ze mną. Severy Balsam na 
Płuca wyleczył mnie.

Marcin Luc, Smoke Run, 
Pa.”

Severy Balsam na Płuca 
leczy nietylko kaszel, ale 
także wszelkie choroby gar­

dła, systemu oddechowego 
i płuc, powstające z zazię­
bienia, ponieważ goi zapale­
nie błony. Cena 25 c. i 50 c. 
We wszystkich aptekach al­
bo u W F. Severa Co., Ce- 
dar Rapids, Jowa.

Każdy Polak.... 
bez różnicy wyznań i prze­
konań politycznych, powi­
nien nabyć książkę pod 
tytułem :

“LIGA NARODOWA” 
czyli 

STRONNICTWO DEMO- 
KRATYCZNO—NARODOWE.

Książka ta zawiera: Program 
Pracy Patryotów Polskich w celu 
odzyskania Niepodległej Polski. 
Każdy Polak powinien się za­
znajomić z tym programem aby 
wiedział jak pracować dla Spra­
wy Narodowej i jaka jest naj­
bliższa droga do wolnej Polski. 
Upracował Stanisław Osada.

CENA 50 centów.
Do nabyci*  u autora, pod adresem: 

STANISŁAW OSADA,
947 N. Hoyne Ave., 

Chicago, III.

dla wszystkich zrozumiały i do. 
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwutygodnik, wychodzący » 
Warszawie. Prenumerata roczn 
wynosi 82.00. Adres: GOSPO 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, » 
Warszawie, Russ. Poland

• ••

PAMIĘTAJCIE

O SIEROTKACH.

KTO jeszcze 
nie zamówił pi­
semka

“Sierota” 
dwutygodnika 
z którego czy­
sty dochód 
przeznaczony 
na korzyść

Polskiego Dema Sierot w Arondale 
niechaj nadeśle swój adres a pośle- 
my mu numer okazowy bezpłatnie.

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
I eam zapłaci prenumeratę na jeden rok, ten 
otrzyma milą książeczkę do nabożeństwa, 
jako pamiątkę od Sierotek.

Na Żądanie wysyłamy wszystkie numera 
od początku bieżącego roku.

Adresować należy: 

“SIEROTA” 
81 Ingraham St. CHICAGO, ILL.

Zawarliśmy z firmą bawarską umowę, na mocy której 
możemy dostarczyć naszym abonentom

WW W-WWW-y

wraz z 24 widokami stereoskontonowemi- 
przedstawiająeemi MĘKĘ PAŃSKĄ, po­
dług odgrywanej w Oberammergau w Ba- 
waryi. Stereoskop ten, którego rycinę tu­
taj podaiemy, wraz z 24 widokami, ofia­
rujemy każdemu z abonentów, jeżeli za­
płaci za “Gazetę Polską” abonament z gó­
ry za rok $2.00 i dołączy na stereoskop 
$1.00, co razem uczyni $3.00.

Sam stereoskop z 24 widokami bez ga­
zeta kosztuje 82.00. Stereoskop ten wy­
syłamy ekspresem i przesyłkę sami opła­
camy. Te 24 obrazki przedstawiają przebieg 
życia Jazusa Chrystusa od narodzenia aż 

do wniebowstąpienia. 
Te widoki tem się 

odznaczają od innych, 
że patrząc na nie przez 
stereoskop, osoby w 
nim przedstawiają się 
jakoby żywe, w na- 
turalnem od siebie od­
daleniu i naturalnej 
wielkości.

W innych miastach 
gorsze widoki sprze­

dają po lOc do 20 contów sztuka, a ste­
reoskopy od $1 50 do $5.00. Czytelnicy 
nasi mogą nabyć ten stereoskop jako pre­
mię do gazety za dopłatą jednego dolara 
do abonamentu za “Gazetę Polską” co 
razem (gazeta i stereoskop z 24 widokami,) 
uczyni trzy dolary.

W. DYNIEWIĆZ. 
wydawca “Gamety Polskiej“ 
532 Noble st., Chicago, 111.

B. J. Zalewski,

które wnet zapalenie usu­
nie, pod rażnienie w przewo­
dach i gruczołach uśmierzy 
i zgoi i nerkom pomoc przy 
usuwaniu kwasu moczowe­
go przyniesie.

Najstarszy czeski aptekar w Ameryce.

lekarstwo na nerki i wątrobę,

Należałoby n® sie
W chorobach wątroby i nerek nic ma nic 
zagadkowego, aczkolwiek lekarze inaczej 
mniemaj:}. Nerki zabierają ze krwi cza tki 
niepotrzebne i za pomoc:} moczu (uryny) 
usuwają je z ciała, .leźli jednak nerki zo­
stały chorobą dotknięte i niepotrzebnych 
cząstek zeAystemu nie wypłukują, wtedy 
materya ta niepotrzebna się nagromadza i 
system zatruwa, objawiając się bólami w 
krzyżach, tkliwością w żołądku, zwraca­
niem i innemi symptomami-

Należałoby nieco nad tem się zastano­
wić. .leźli nerki wasze i wątroba nie są w 
porządku i system wasz zatruwają, zażyjcie

SEYERY

ZAPALENIE
OPŁUCNEJ
jest prawie tak niebezpieczne, jak 
same płuc zapalenie’. Nie można 
żaitować ani z jednem ani z dru- 
giem. Wczesna pomoc może pacy- 
enta ocalić. Dawać wtedy trzeba 
regularnie do zażywania

Severy Balsam
dla Płuc

a ku ulżeniu boleści przykładać 
Severy plastry Gojące.

Wrzody.
Bolesne owrzodzenia i inne cho­

roby skórne wielkiej ulgi doznają, 
i wkrótce wy leczone bywają i a 
pomocą

Severy Oleju 
św. Gotharda.

Silnie działający balsam ten an- 
tyseptyczny goi rany, o rażenia,

Cierpiałem na chorobę ne­
rek i na kamienie, które spra­
wiały mi okropne boleści. 
Próbowałem kilka lekarstw, 
ale bezskutecznie. Nakoniec 
kupiłem sobie Severy lekar­
stwo na nerki i wątrobę i 
skoro zacząłem je zażywać, 
znalazłem natychmiast ulgę. 
Po wyżyciu butelki jednej 
zostałem całkowicie wyleczo­
ny. Wasz oddany 

Franciszek Bures
St. Paul, Neb.

oparzenia, opalenia, wywichnię- 
cia, zesztywnienia boleści reu­
matyczne.

Cena 50 centów.

Severy lekarstwo 
na Nerki i Wątrobę, 
jest poprostu nieocenionem we 
wypadkach choroby Brighta, za­
palenia nerek, przy kamieniach i 
innych cierpieniach pęcherzo­
wych, przy żółtaczce, ciężkiej nie­
strawności, itd.

Cena 75 centów i $1.25

W. F. Severa Co. “Ц™

Nowa Książka.
W tych dniach ukazała się w 

nowem wydaniu książka pt.

Historya
o strasznym zbóju.

Ze zdarzeń prawdziwych opowie­
dział K. Promyk. Cena lOc

W. DYNIEWIĆZ

Wydawnictwo Muzyczne 
i Księgarnia

B. J. ZALEWSKIEGO,
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne:

Abt Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 25e 
BordeM*.  Cyganki duet solo lub chór „ SOe 
Brzezi taka. Nleopuezczaj naa Modlitwa „ 2Sc
Brzerltakl 10 Chłop. Obertasów, aplo fort, 80e 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ SOe 
BrzezitakL Matulu kochana. Mazur „ 80c
Chopea. Gdybym ja była ełonees., solo śpiew 80e 
Chopea. Rozstanie, mazurek Duet „ SOe 
Chopen. Kompletne dzieł», 8 tomy, solo fort, ft 00 
Chopea. Marsz pogrzebowy, znąny „ 26e
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę solo śp. 2Se 
vwlkiel. Idź. do djabła. Mazurek ,, 2Se
Fali 1. Z OJeyatych Niw Z. P. N.. etuofort. 1.20 
Iraaorici. Nafalach Dunaju, walc M ŚOc 
Janosz. Polonez Kościuszki „ 2Se
KarasowRkt Do pracy, ®olo lub chór .......... 80e
Ko«rat. Samotny, Dioeenka, solo śpiew 26e 
Krat zer. Dumka, Ludzie mówią ,. 2 Se
Kroąulikl Dwie pieśni narodowe, eolo fort SOe 
Korpltaki. Witaj Królu, polonez „ SOe 
Lewandowski, Stary Druch, mazur „ lOe 
Moniuszko. Pieśfi wieczorna, solo śpiew 2Se 
■onłuRzko Kozak. Tam na górze „ 2Se
Honiokzko Krakowiaczek wesół „ 25e
HonlnKzko. Mart z żałobny, chór męski SOe 
Moniuszko. Mazur z Halki. „ ŚOc
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. SOe 
Ojritakl. Polonez bardzo znany • „ 25e
Onmatakl. Biały mazar. znany ., SOe
Powiadowakl, Bach-ci ach-ciach, polka „ 2 Se
Pieśni Narodowo, najpotądafieze, ,, SOe
Rzkoła Śpiewa. Największa i najlepsza.... 7.95 
Szkoła na skrzypce Na ilepsza i największa 11.50 
Szkoła na Fortepian. Największa i najlej>sza 6.60 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię ........2 25
Szkoła na Flet, z klapami lub bez...............1.8S
Szkoła na (ornet, Al to. Tenor lub Barlton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpafcakt ..................180
Szkoła na Cytrę z raclodyamipolekieml 3.60 
Wanlorek Pile Koba: Waryacye naekrnypc*  #0 
Wroński. DJaoeł. galop z ryciną solo, fort. 80 
Wieniawski. Kujawink znany koncertowy 80 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek Śpiew 30 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 26 
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chor ich. SO 
Zalewaki. Oj ten mazur, czynta bieda solo fort. 2S 
Zalewski. Znalezione szczęście, walc „ 25 
Zalewakl. Wesele, Kujawiak „ 80
Zalewski. Boże coś i mazur Smaia. orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda „ 75
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc „ 100 
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 75
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz.3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poś. i Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski Oj ten mazur i Krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Oberek j Kujawiak .. 1.S0
Zalewski . Weśele kujawiak „ 75

Przy zamówieniu należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obszerniejsze katalogi muzyczne 1 
katalogi książek. DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

Dspt «. 11 Km ma str. CHICAGO, ILL
Tel. 14»8 Salsted

Cierpienia kobiece
Kobiety ustawicznie podlegają 

cierpieniom, zwanym kobleceml 
niemocami 1 kohiecemt chorobami.
Severy Regulator 
niemocy kobiecych 
usuwa wszystkie b< leści, wzma­
cnia organa, pobudza system do 
prawidłowej czynności i pod ka­
żdym względem przyczynia się do 
uszczęśliwienia niewiast.

x Cena 11.00.

Reumatyzm.
Zapalenie ustępuje i ból zmniej­

sza się przy użyciu do nacierania
Severy Oleju 

św. Gotharda.
Krew oczyszcza się przy zażywaniu 

Severy Krwi Czyściciela.
Kwas moczowy wypędza się ze 

8) stemu przy zażywaniu 
Severy Lekarstwa 
na Reumatyzm.

Severy lekarstwa są do 
nabycia u wszystkich apte­
karzy i porada lekarska 
darmo.

1-?
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Newspaper in the Halted State«

A P PEA RI N G EVERY.TH U RSD A Y.

ESTABLISHED 1873.

the interests of nearly 9,000,000 Polet 
residing throughout the United States & Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of Advertising 
ON APPLICATION.

The Gazeta Polska read In all the State« 
and Terntoriee of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Aubtria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Abia, Africa and Aus­
tralia, and in all the province« of ancieniJPoland, 
is realy a First Claes Advertising Medium.

All communications ought to be adds seed: 

\N. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, 111.

И> hare orer 9oo works qf our own Publication 
and Edition, and Imported Books.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
MajKtarwe czasopUmn polskie w Stan. ZJedn.

Wychodzi co czwartek każdego tygodnia.

PBEMMEKATA BOCZNA:
W Stanach Zjedn., Меху ku i Kanadzie fż.oo 
W Europie, Ameryce Srodkowej i Połu­

dniowej, nzyi, Afryce, Australii..........  $9.00

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoezące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na ieden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać etary adres f dołączyć 10с (w zna­
czkach poczt.) na opłatę zmiany adresu.

PIENI ADZE należy przeeyłać przez Money 
Order, Ехргеее lub w llecle registrowanym. 
Kwoty nizeze od dolara można przeeyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.

Wezelkie li-ty i pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
książki sprowadzone z Europy oraz przeszło 
900 dzieł t dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, ILL. dnia 2 marca 1905

ODEZWY LIGI NARODOWEJ.

Z powodu ostatnich wypadków 
w zaborze rosyjskim Komitet 
Centralny Ligi Narodowej ogłosił 
dwie odezwy, z których pierw sza, 
wyjaśnia charakter rozruchów, 
drugą zaś, wykazuje koniecz­
ność wystąpienia całego społe­
czeństwa przeciw szalonym pla­
nom wywołania zbrojnego ruchu 
w Królestwie.

Rodacy!
Przed paru tygodniami War­

szawa była widownią wypadków, 
które do głębi wstrząsnęły całą 
jej ludnością. Przeżyliśmy w sto­
licy kraju chwilę zupełnego roz­
przężenia życia, gwałtów i krwi 
przelewu.

Na ulicach Warszawy toczyła 
się walka. Kto walczył i o co?... 
Na to pytanie zrazu nikt nie 
mógł odpowiedzieć. Widziano ro­
botników, zmuszanych przez in­
nych robotników do zaprzestania 
pracy; widziano robotników Po­
laków, tamujących życie polskie­
go miasta, ogładzających je przez 
zatrzymywanie dop-ozu żywno­
ści i pracy w piekarniach, usi­
łujących przeciąć dostarczanie 
wody lub światła ulicznego, prze­
rywających ruch kołowy, komu­
nikację telefoniczną, wydawnic­
two gazet polskich; widziatio 
tychże robotników, walczących z 
bronią w ręku przeciw policyi i 
wojsku moskiewskiemu; widzia­
no motłoch uliczny, rabujący bez­
karnie mienie kupców z rozbitych 
sklepów. W końcu wszystko to 
znikło i widziano tylko, jak żoł­
nierze moskiewscy polowali 
wprost po mieście na lud i mor­
dowali najspokojniejszych prze­
chodniów, strzelali do kobiet, 
rąbali szablami dzieci. Tu wła­
dze moskiewskie walczyły prze­
ciw całemu społeczeństwu — to 
jedno było jasne I

O co toczyła się walka?... Te­
go po dziś dzień nikt powiedzieć 
nie umie. Ogół polski ma poczu­
cie jakiegoś głębokiego nieporo­
zumienia. jakiejś tragicznej mi­
styfikacji, za którą zapłacono 
setkami trupów, tysiącami ran­
nych, stratami materyalnemi, 
głodem ludu, wreszczie—co naj­
ważniejsza-poczuciem dezorgani­
zacji moralnej wśród nas i stąd 
bezsilności naszej wobec pusz­
czonej sfory' moskiewskiej.

Ażeby zrozumieć te wypadki, 
trzeba sobie postawić pytanie, 
skąd się one wzięły?

Na kilka dni przedtem wybu­
chły rozruchy robotnicze w Pe­
tersburgu. Nie była to rewolu- 
cya, ale ogólny strajk, który za­
mienił się w rzeź bezbronnych 
robotników.

Słabe liczebnie partye socyaii- 
styczne rosyjskie skorzystały z 
tego ruchu żywiołowego, jedni 
podsunęli mu żądania polityczne, 
inni zabrali się do rozszerzenia 
strajku na przemysłowe miasta 
rosyjskie dla zdobycia pozoru je­
dnolitej w calem państwie orga- 
nizacyi ruchu. Strajk w całej 
Rosyi nie miał określonego celu 

politycznego, przeważnie strajku­
jący nie żądali niczego lub ogra­
niczali się do żądań czysto ro­
botniczych, najtrudniejszych do 
zaspokojenia właśnie w dobie 
kryzysu przemysłowego i zupeł­
nego rozprzężenia państwa. Był 
on wywołany dlatego, że bierny 
lud rosyjski dał się do niego 
pociągnąć, a nie dał się pociąg­
nąć do rewolucyi, której potrze­
bę widzą partye.

Wysłańcy socyalistów rosyj­
skich przybyli też do Warszawy 
i Lodzi, bo dla nich są to mia­
sta tak samo rosyjskie, jak każ­
de inne. Nie zwrócili się natu­
ralnie do ludzi, którzyby' im od­
powiedzieli, że my Polacy inne 
mamy od Rosyan cele i inne 
drogi, ale przyszli do swych 
współwyznawców socyalistycz- 
nych, którzy nie widzą różnicy 
między Polską a Rosyą, którzy 
za swymi poprzednikami świeżo 
powtórzyli w odezwie: ,,nie 
chcemy Polski!”

Na to wezwanie organizacye 
socyalistyczne, kosmopolityczna 
„Socyal-demokracya” i „Bund” 
żydowski, bez wahania postano­
wiły powołać robotnika polskiego 
do strajku, ażeby tym sposobem 
zaznaczyć łączność jego z robot­
nikiem rosyjskim. W innych 
czasach nasz robotnik możeby 
zapytał: po co iść mamy? o co 
mamy walczyć? Ale dziś w chwi­
li, gdy tysiące ludzi pozostaje 
bez pracy i chleba, gdy żyją w 
nędzy tern większej, iż rząd mo­
skiewski nie pozwolił samemu 
społeczeństwu zająć się ich lo­
sem, gdy wielu mieszkańcom 
Warszawy grozi wysłanie na 
nienawistną wojnę, w tej chwili 
powiedzano im, że w Petersbur­
gu wybuchła rewolucya, że sto­
lica państwa jest w rękach ludu, 
że na czele jej stoi już rząd re­
wolucyjny, że lada chwila pa- 
dnie ostatecznie potęga cara. Tym 
sposobem poruszono ludzi, któ­
rzy poszli po fabrykach nawołu­
jąc do strajków i namową lub 
przymusem skłonili innych do 
uległości. Ale strajkujący naogół 
nie wiedzieli, dlaczego i w jakim 
celu zawieszają pracę.

Ze sposobności skorzystała Pol­
ska Partya Socjalistyczna, urzą­
dzającą w kraju od pewnego cza­
su, w wiadomych sobie tylko 
celach, zbrojne wystąpienia ro­
botników.

Dla nadania pozoru, że ona 
stoi na czele ruchu, ogłosiła ode­
zwy wystawiające żądania eko­
nomiczne, później także polity­
czne, których jednakże ruch ni- 
czem nie poparł; za jej sprawą 
zjawiły się też rewolwery, ma­
jące strajkowi nadać pozory rer 
wolucyi.

Naśladownictwo strajku peter­
sburskiego i obcy społeczeństwu 
naszemu charakter agitatorów 
socyalistycznych podyktował czy­
ny w najwyższym stopniu nie­
dorzeczne. W Petersburgu robo­
tnicy starali się zdezorganizować 
życie miasta, żeby wywrzeć tym 
sposobem nacisk na rząd, który 
dba w swoim interesie o normal­
ne życie stolicy. Do tego samego 
wzięto się w Warszawie, gdzie 
stanowisko rządu jest wręcz 
przeciwne, gdzie sam rząd pra 
cuje nad dezorganizacją naszego 
życia i gdzie rad był, że do te­
go wzięli się nieświadomi zna­
czenia swych czynów robotnicy 
polscy pod wpływem niepolskich 
agitatorów. Ruch zwrócił się 
przedewszystkiem przeciw włas­
nemu społeczeństwu, rządowi w 
niczem nie zaszkodził, pozwolił 
mu tylko wystąpić z perfidyą i 
bezczelnością w roli obrońcy na­
szego porządku wewnętrznego.

Przy powszechnym zastoju w 
przemyśle i braku pracy czas 
był jak najgorzej wybrany do 
stawienia jakichkolwiek żądań 
robotniczych przedsiębiorcom. W 
Petersburgu zwrócono się z temi 
żądaniami do cara, w Warszawie 
nie zwrócono się z żądaniami do 
nikogo.

Kraj nasz jest rządzony przez 
barbarzyńców: administracya ro­
syjska w trudniejszych położe­
niach traci głowy, ale powoli 
wywiera dziką zemstę na społe-' 
czeritwie wobec którego się skom­
promitowała. Gdy na ulicach 
zjawiły się grupy robotników, 
przeważnie młodych chłopców, 
zatrzymujących doróżki i tram­
waje, tłukących latarnie, niszczą­
cych składy monopolowe, wresz­
cie rozbijających szyby w skle­
pach i mieszkaniach, policya 
przerwała swe czynności. Lud­
ność miasta mogła mieć wraże­
nie, że zapanowały rewolucyjne 
rządy tymczasowe.

Władze moskiewskie, widząc, 
że nie są zdolne do utrzymania 

swej powagi, postanowiły zwięk­
szyć anarchię tak, ażeby się sil­
nie dała we znaki społeczeństwu. 
Wpuszczono do środka miasta 
zwolnionych z podmiejskich oko­
lic t. zw. złodziei pobytowych, no­
żowców i wszelkie szumowiny, i 
pozwolono motłochowi zapanować 
na ulicy. A gdy anarchia rozsza­
lała, rzucono na miasto wojsko: 
oddziały jego dawały salwy 
wzdłuż ulic pełnych przechodniów 
szarżowały białą bronią, a żoł­
dacy w drobnych grupkach lub 
nawet pojedynczo włóczący się 
strzelali lub rąbali kogo im się 
podobało, i nawet obdzierali prze­
chodniów.

Wreszcie ogłoszono stan oblę­
żenia i miasto uspokoiło się. Ku 
Powązkom tylko pociągnęły wo­
zy, pełne bezimiennych tru­
pów...

Oszołomiona ludność, która wi­
działa chwilowe upokorzenie mo­
skali, by potem z przygnębieniem 
patrzeć jak życie ludzkie zostało 
zdane na łaskę pierwszego lep­
szego żołdaka—dziś zapytuje sie­
bie: co to było? skąd się wzięło? 
i dokąd miało prowadzić?....

Na pytania te nikt jej nie da­
je odpowiedzi. I nikt jej nie da, 
bo sami przywódcy ruchu nie 
wiedzieli, dokąd idą.

Stal się fakt, który nie miał 
przewodniej myśli, nie miał idei.

Niezatarte wrażenie, jakie po­
zostawi po sobie w Europie, bę­
dzie to, że Warszawa stanęła 
obok Petersburga, Moskwy, Ki­
jowa i Odesy, że ruch w Polsce 
niczem się nie różni od ruchu 
wszechrosyjskiego, że zatarły się 
w nim wszelkie dążenia polskie.

Jedyne pierwiastki, jakie w 
tym fakcie uszanować należy, to 
uczucia polskiego robotnika, jego 
świadomość własnej niedoli, nie­
nawiść do dzikich ciemięzców, 
jego wreszcie zapał, z jakim go­
tów jest krew w walce przelać. 
Ludzi myślących głucha rozpacz 
ogarnia, że na tych uczuciach 
tak lekkomyślnie i niesumiennie 
zagrano.

Rodacy I Rozruchy warszaw­
skie pozostaną bolesną kartą w 
naszych dziejach porozbiorowych. 
Krwawemi głoskami wypisano 
na niej skutki zabójczych wa­
runków naszego bytu, rozprzęże­
nia społeczeństwa i jego oboję­
tności w zakresie obowiązków 
obywatelskich. Bo tylko bierność 
nasza, tylko przedział, istnieją­
cy między klasą robotniczą a 
oświeconymi żywiołami narodu, 

/■tylko brak pracy ze strony tych 
żywiołów wśród robotników i dla 
robotników, mógł dać nam tę 
smutną chwilę, w której część 
społeczeństwa działała na wła­
sną rękę, nie rozumiana przez 
resztę, prowadzona przez ludzi, 
stojących częstokroć poza społe­
czeństwem.

Robotnicy i rzemieślnicy pol­
scy! kosztem ciężkich ofiar wy­
stąpiliście przeciw rządowi, nie 
wyrządziwszy mu trwalszej szko­
dy, nie zdobywszy nic dla po­
prawy swego losu, nie zasłuży­
wszy się niczem Ojczyźnie. Ule­
gliście złudzeniu, że dziś czas 
na rewolucyę, padliście ofiarą błę­
du, popełnionego przez ludzi lek­
komyślnych, którzy szafują rze­
czą najdroższą, bo krwią swych 
rodaków, bez żadnego wyraźnego 
celu. Ci ludzie, chcą wami rzą­
dzić, budzą w was nieufność do 
własnych rodaków. Nie wierzcie 
im: dążenia wasze do poprawy 
waszej doli, do wywalczania so­
bie lepszych praw i lepszego by-' 
tu materyalnego, podziela każdy, 
kto uczciwy i rozumny, pójdzie 
z wami razem w pracy i walce 
dla dobra waszego, bez którego 
niema dobra całej ojczyzny. Ta 
Ojczyzna drogą jest wam zarów­
no jak wszystkim uczciwym Po­
lakom, i narówni ze wszystkimi 
pragniecie lepszego dla niej jut­
ra. Ale ci, co wam mówią, że to 
jutro jest bardzo blizkie i że ła­
two je zdobyć, sami pracują nad 
jego odsunięciem w daleką przy­
szłość.

Naród nasz zdobędzie sobie le­
pszą dolę nie odrazu, ale w sze­
regu wysiłków, i tylko wtedy, 
gdy dążyć będziemy do niej wszy­
scy razem, spójni wzajemną u- 
fnością, ramię przyramieniu, za­
równo w mozolnej pracy, jak w 
wytrwałej walce codziennej o 
nasze prawa.

Warszawa, 5 lutego 1905 r. 
Komitet Centralny

Ligi Narodowej.

II.

Rodacy! Od paru mięsięcy po­
nawiają się w kraju naszym 
krwawe starcjąi między ludnoś­
cią a władzami. Odbywają się 

one wszystkie w podobny sposób. 
Garstka młodych robotników uz­
brojona w rewolwery, daje strza­
ły do policyi lub wojska, wojsko 
zaś odpowiada strzałami, mordu­
jąc często spokojnych mieszkań­
ców.

Zajścia te przygotowuje Pol­
ska Partya Socjalistyczna, któ­
ra ogłosiła, w swych organach, 
że jest zaopatrzona w znaczną 
ilość rewolwerów i Zenie zamie­
rza poprzestać na tern, co się 
już stało. Podczas strajku robot­
niczego w Warszawie partya ta 
robiła wszelkie wysiłki, aby mu 
narzucić swą firmę i przy po­
mocy rewolwerów nadać charak­
ter rewolucyi. Z jakim skutkiem 
—o tern wszyscy wiemy.

Społeczeństwo nasze, mające 
żywą tradycyę walk krwawych 
z dzikimi ciemięzcami ojczyzny, 
przez to samo staje wobec wspo­
mnianych zajść w trudnem po- 
położeniu. Zdrowym instynktem 
odczuwa, że te wystąpienia nie 
mogą mieć żadnego rozumnego 
celu, ale z drugiej strony, na 
widok krwi polskiej, przelewanej 
przez Moskali traci zdolność spo­
kojnego sądu. Zdarza się, iż lu­
dzie, oceniając te wypadki, zapo­
minają, że każdy czyn musi 
mieć swój cel: że musi go mieć 
zwłaszcza tam, gdzie idzie o lo­
sy Ojczyzny, że nie mając go, 
może stać się zbrodnią, chociaż­
by z najszlachetniejszych płynął 
pobudek. Bo niewątpliwie zasłu­
gują na naszą sympatyę, nie agi­
tatorzy i kierownicy zajść, ale 
młodzi i niedoświadczeni robot­
nicy, co idą czasem z gotowością 
na śmierć pełną. Ale jeszcześmy 
nie zatracili do reszty głębsze­
go przywiązania do sprawy oj­
czystej, jeżeli dbamy choć cokol­
wiek o przyszłość narodu — sąd 
nasz w tak ważnych sprawach 
nie może wynikać z sympatyi 
czy współczucia dla jednostek.

Aby go wydać, musimy kiero­
wników tych zajść zapytać prze­
dewszystkiem: dokąd idziecie? 
jakie czyny chcecie krajowi na­
rzucić?

Już zajścia na Grzybowie wy­
raźnie świadczyły o chęci narzu­
cenia Warszawie rewolucyi, przez 
garstkę uzbrojonych w rewolwe­
ry chłopców, idących pod komen­
dą wytrawniejszych agitatorów, 
między którymi nie brakowało 
żydów. Udało się to o tyle, że 
dzikie żołdactwo mordowało naj­
spokojniejszych ludzi. I to samo 
powtórzyło się podczas warszaw­
skiego strajku.

Jakkolwiek partya nie wyka­
zała poważniejszej siły, jakkol­
wiek, "rewolucya" na Grzybowie 
trwała tylko parę minut, bo 
potem już odbywało się tylko 
mordowanie publiczności przez 
wojsko; jakkolwiek strajkujący 
w Warszawie robotnicy pozosta­
wili tę partyę za nawiasem, nie 
dopuszczając jej do komendy, 
którą ogłaszała w proklamacjach 
— to jednak czyny podobne, w 
chwili takiej jak obecna, działa­
ją na słabszej zwłaszcza młode 
nerwy, wyprowadzają je z rów­
nowagi. Cześć młodzieży traci 
przytomność, a nieprzytomnych 
wszędzie można zaprowadzić.

Dokąd partya chce prowadzić? 
Dziś już nie mamy wątpliwości, 
bo kierownicy jej oświadczają 
otwarcie, że dążą do... powsta­
nia. Tak, jest—do powstania; jest 
to prawdą, pomimo całej potwor­
nej niedorzeczności zamiaru.

Każdy, kto umie myśleć i rbzu- 
mie, co się na około niego dzieje 
—wie, że powstania u nas dziś 
nie będzie. Ale każdy wie, że o 
pozory rewolucyi niezmiernie u 
nas łatwo. Zwierzęce okrucień­
stwo władz moskiewskich idzie w 
parze z prawdziwie barbarzyń­
ską nieudolnością: tchórzliwe i 
bezradne, tracą one głowy wo­
bec rozpoczynającego się ruchu, 
którego siła jest im nieznana; 
ale gdy ruch uwidoczni się, gdy 
opanowuje tłum i wyprowadza 
go na ulicę, wtedy zjawia się 
siła zbrojna i wy wiera bezwzglę­
dnie, w najdzikszy sposób swą 
zemstę na całej ludności. Weszło 
to nawet w metodę rządu rosyj­
skiego: z początku folgować ru­
chowi, dopóki nie rozkolysze 
spokojnych umysłów, aby potem 
mając pozory ogólnego buntu, 
dopuszczać się tern więcej gwał­
tów i okrucieństw. W tych wa­
runkach nawet mała garstka, 
zaopatrzona w środki przez ko­
gokolwiek, komu zależy na pol­
skiej ruchawce, może wiele zro­
bić dla nadania krajowi pozorów 
opanowanego powstaniem. I mo­
że ona otworzyć szerokie pole 
działania moskiewskiej klice czy- 
nowniczej, która po klęskach 

mandżurskich z upragnieniem 
czeka na łatwiejsze zwycięstwa. 
Śmiesznie mała garstka powsta­
nie przeciw rządowi, ale wielka 
armia rzuci się na spokojną lu­
dność: przecie zajścia warszaw­
skie nas nauczyły, że ta dzicz 
czeka tylko odpowiedniej chwili.

Propagatorzy ruchawki powia­
dają, że liczą na rewolcuyę w 
Rosyi. Jeżeli nie stracili do re­
szty mózgów, wiedzą oni dobrze, 
ile na tę rewolucyę możemy li­
czyć; a zresztą muszą wiedzieć, 
że Ta sama armia, która ustąpi­
łaby przed rewolucyą rosyjską, 
w najdzikszy sposób rzuci się, 
aby zgnieść polską: że gdyby 
ona nie zdołała tego uczynić, to 
na granicy czekają korpusy nie­
mieckie, gotowe do marszu na 
wschód. Bo kwestya polska to 
nietylko kwestya naszego stosun­
ku do Rosyi: najbardziej zain­
teresowane w niej państwo —Niem 
cy, nigdy nie zachowują się 
wobec niej biernie. Mogą one 
dziś sprzyjać ruchowi w Polsce, 
mogą go nawet skrycie popierać, 
ale po to tylko, aby z niego na­
tychmiast skorzystać.

Nasza historya porozbiorowa 
— to szereg walk zbrojnych z 
coraz mniejszymi widokami 
powodzenia, to dzieje ciągłej 
utraty praw, których naród nie 
zdołał obronić. Zrywał się on 
rozpaczliwie do boju, pławił się 
we własnej krwi, a potem i wy­
cieńczony, zdezorganizowany, 
upadły na duchu, patrzył biernie 
przez dziesiątki lat, jak mu je­
dno prawo za drugiem odejmo­
wano, jak go spychano w ot­
chłań politycznego i kulturalnego 
upodlenia. Gdy pokolenie, będące 
świadkiem krwawej klęski i 
przez to zgnębione moralnie, 
schodziło do grobu, gdy na jego 
miejsce zjawiała się w narodzie 
nowa, młoda energia, gdy wróg 
zaczynał rozumieć, że w biernej 
masie rodzi się siła, z którą trze­
ba się liczyć—nie umiano utrzy­
mać tej siły na wodzy, skupić 
jej i zorganizować, przedewszy­
stkiem w celu wlania męskiej 
energii w stałe postępowanie na. 
rodu. Wyprowadzano ją przed­
wcześnie w pole, oddawano na 
zagładę pod obuchem dzikiego 
wroga, a zgnębiony, upadły na 
duchu naród dalej prowadził ży- 
wot nędznych niewolników, zno­
szących biernie znęcanie się i 
coraz większe krzywdy. Doszło 
do tego, że społeczeństwo samo 
zaczęło się bać własnej siły, że 
zjawiły się stronnictwa niemocy, 
opierające przyszłość narodu na 
stłumieniu w nim wszelkiej 
politycznej energii.

Od ostatniego powstania minę­
ło lat 40. W społeczeństwie wyro­
sły nowe siły fizyczne i moral­
ne — co więcej, zaszła wielka 
dziejowa zmiana. Lud zaczął się 
budzić do-narodowego życia, za­
czął stawiać pierwsze kroki w 
obywatelskiej pracy. ,W kraju 
zaczęła się tworzyć szeroka or- 
ganizacya tej pracy, rzucono ha­
sła „walki o prawd” i rzucono 
je, jak widzimy, nie bez skut­
ku. Stajemy się społeczeństwem, 
na którem żaden wróg nie odwa­
ży się robić eksperymentów, któ­
rego trzeba będzie pytać o jego 
wolę.

I oto w tej chwili zjawiają się 
ludzie, którzy znów chcą tę ro­
dzącą się, świeżą energię we krwi 
utopić, których niecierpliwi spo­
kojna, pewna siebie postawa spo­
łeczeństwa, którym się zdaje, że 
bezwładnym i bezcelowym ru­
chem najlepiej zadokumentują 
jego siłę.

Rodacy! ciągłe doświadczenia 
nas uczą, że administracya mos­
kiewska w naszym kraju jest 
niezdolna i niedołężna skutkiem 
swej nizkiej organizacyi i niz- 
kiej wartości ludzi, z których 
się składa, że panowanie Rosyi 
u nas opiera się tylko na olbrzy­
miej istotnie sile wojskowej. Dla 
tego nawołujemy was do walki 
z tą administracyą, ze zdezor­
ganizowanym rządem rosyjskim, 
do walki o prawo, o naszą odrę­
bność narodową i polityczną, pro­
wadzonej tak, żeby gotowa do' 
okrucieństw armia stała bezczyn­
na. I w tej walce zaczynamy 
odnosić zwycięstwa. Jeżeli i tu 
czasem krew się polała, była to 
krew dobroczynna, bo lud wie­
dział, za co ją przelał.

Dziś, rodacy, przychodzą do 
was ludzie, nawołując was do 
obniżających kulturę polityczną 
ludu, bezcelowych rozruchów, 
ażeby zrobić z was żer dla mo­
skiewskich armat i karabinów, 
ażeby dla Polski otworzyć nowy 
okres przygnębienia i upadku 
ducha, w którym wróg gnębi | 

naród bez przeszkód, a wszelka 
nikczemność wypełza z kątów 
i rozpiera się bezkarnie na wi­
downi publicznego życia. Zamia­
ry tych ludzi może wpływają z 
lekkomyślności, może z choroby 
duchowej —ale to jedno jest pew­
ne, że prowadzą do zbrodni!

Czyż mamy biernie patrzeć aż 
wykonają swój zamiar?...

Za to, co się dzieje w kraju, 
wszyscyśmy wobec całego naro­
du, wobec przyszłych jego poko­
leń odpowiedzialni. Winni są 
nietylko’ ci, co wyrządzają spo­
łeczeństwu krzywdę, ale i ci, 
którzy na nią pozwalają, którzy 
nic nie czynią, żeby jej przesz­
kodzić. Zyjemy właśnie w chwi­
li, kiedy garść ludzi, wygradza­
jących się od społeczeństwa, sto­
jących po za niem, pracuje nad 
narzuceniem krajowi przeciw­
nych jego woli wypadków. Nie­
poczytalni, wolni od poczucia od­
powiedzialności, bo wyzuci z pol­
skich uczuć lub nie mający ich 
nigdy, socyaliści polscy i żydow­
scy mówią już głośno o blizkiej 
ruchawce.

Nie wolno nikomu patrzeć bier­
nie na tę robotę, która — zbyt 
słaba, by coś stworzyć — wys­
tarczy, by dać wrogowi hasło do 
zniszczenia, na tę robotę, która 
dąży do cofnięcia o dziesiątki lat 
naszego życia, rozwoju naszej 
energii narodowej — aby ułatwić 
Moskalom dalsze rządy w Polsce 
i ruszczenie ziem naszych. Pru­
sakom dać czas strawić polskie- 
zabory i sięgnąć po nowe, a ob­
cym żywiołom w naszym kraju 
przygotować społeczną przewagę 
nad nimi.

Stanęliśmy wobec chwili, w 
której miłość Ojczyzny i obowią­
zek obywatelski wymaga od nas 
większej ofiary, niż ofiary krwi, 
składanej w uniesieniu. Musimy 
się zdobyć na wysiłek woli, na 
krew zimną, na moc ducha, któ­
ra nie pozwala w żadnem poło­
żeniu stracić przytomności, wpaść 
w egzaltacyę, zarazić się histeryą 
słabych. Patryotyzm nie jest da­
waniem folgi pierwszemu uczu­
ciu, ale niezachwianą gotowością 
do poświęcenia wszystkiego dla 
Ojczyzny, wytrwałą walką na 
posterunku przeciw wszystkim, 
którzy gotują jej zgubę. Mniej­
sza, o to — na jakiej drodze chcą 
to zrobić i jakiem) się kierują 
pobudkami.

Z męskim spokojem, własną 
dłonią trzeba wszędzie dusić 
ogień, podkładany pod nasz dom 
lekkomyślną lub nieświadomą 
ręką. Organizujmy się, skupiaj­
my do pracy narodowej, do co­
dziennej walki o nasze prawa, 
kto tę pracę chce burzyć, orga- 
nizacyę rozprzęgać — ten nam 
wrogiem. Trzeba zamknąć przed 
nim nasze wrota, przeciąć mu 
drogę do serc naszego ludu.

Praca narodu, jego umiłowa­
nia i ideały nie znajdują odgło­
su w duszach tych ludzi— więc 
i głos ich, jakkolwiek uderzają­
cy fałszywie w ton narodowy, 
pozostanie w społeczeństwie bez 
echa.

Precz z rzichawką precz z nie­
dorzecznymi porywami, precz z 
międzynarodową agitacjąI Niech 
żyje Polska pracująca i walczą­
ca o swe prawa, nie z bronią w 
ręku, gdy nie czas na to, ale 
mocą charakteru, ale z męskim, 
na chwilę nie słabnącym upo­
rem!

Warszawa, 8 lutego, 1905 r.
KOMITET CENTRALNY 

LIGI NARODOWEJ.

Baczność!
W ostatnich czasach o- 

trzymujemy od czytelników 
zapytania: Czy już wybuch­
ło powstanie w Polsce? Na 
czyje ręce składać pieniądze 
na walkę z moskalami? W 
jaki sposób można się zapi­
sać do szeregów i gdzie ku­
pować broń?

Na te pytania postaramy 
się odpowiedzieć krótko, a 
węzłowato, aby czytelnicy 
nasi nie zostali wprowadze­
ni w błąd przez niepowoła­
nych do tak poważnej robo­
ty agitatorów.

Gdyby do powstania w 
Polsce miało przyjść, napi­
salibyśmy o tern w gazecie 
wyraźnie. Dotychczas o 
powstaniu nie ma mowy. 
W Polsce pod zaborem ro­
syjskim walczą obecnie 
strajkierzy o polepszenie 
swego bytu, a socyaliści ko­
rzystając z tych krwawych 
demonstracyi, chcą po­
pchnąć cały naród do pow­
stania.

Ponieważ na tak ważną 
chwilę nie jesteśmy niestety 
przygotowanymi, więc o 
powstaniu w obecnej chwili 
myśleć nie możemy.

Liga Narodowa, jedyna 
prawna spadkobierczyni do 
wydawania haseł narodo­
wych, pracuje usilne nad 
tern, aby naród przygotować 
do walki o wolność w przy­
szłości.

Ponieważ w Królestwie 
Polskiem zaczęli się burzyć 
robotnicy i urządzać manife- 
stacye, które kończą się roz; 
lewem krwi, a robota taka 
prócz ofiar w ludziach nie 
może osiągnąć pożądanego 
celu, przeto Liga Narodowa 
wydała odezwę do całego 
Narodu, przestrzegając 
przed rozpoczynaniem pow­
stania, które żadną miarą 
udać by się nie mogło. Ode­
zwę tę zamieszczamy na in- 
nem miejscu.

Cóż nam wypada robić w 
obecnych czasach? Założyć 
ręce i czekać, aż nam wol­
ność z nieba spadnie? Nie. 
Wypełniajmy obowiązki na­
rodowe, uczmy się i oświe­
cajmy lud, łączmy się z or- 
ganizacyami narodowemi, a 
przedewszystkiem składaj­
my pieniądze na skarb naro­
dowy polski.

Ofiary na Skarb Narodo­
wy Polski z chęcią przyjmu­
jemy i odsyłamy do komisa­
rza Skarbu, jak to zawsze 
czyniliśmy. Gdy będziemy 
mieli poddostatkiem pienię­
dzy na prowadzenie wojny, 
gdy lud nasz przejrzy i po­
zna swe obowiązki narodo­
we, ludzie zasłużeni spra­
wie narodowej powołają nas 
do rozprawy z wrogami.

Kiedy ta chwila nadej­
dzie, o tern nikt nie wie. 
Ale to jest wiadomem, że 
przyspieszenie tej chwili od 
nas samych zależy. Więc 
pracujmy, ile nam sił star­
czy, abyśmy przyspieszyli 
chwilę wyzwolenia.

Gdyby do was zawitali 
jacy agenci z prośbą o skła­
dki na powstanie, nie wierz­
cie im. Dowiadujemy się 
bowiem, że jacyś próżniacy 
kręcą się po koloniach pol­
skich, i bałamucą łatwo­
wiernych, że w Polsce wy­
buchło powstanie, i wyłu­
dzają od nich pieniądze na 
swoje osobiste cele.

Jeszcze raz powtarzamy, 
że powstania w Polsce nie 
ma, ale pieniądze na walkę 
o wolność ojczyzny zbiera­
my i odsyłamy do Skarbu 
Narodowego. Gdyby do tak 
ważnej chwili miało przyjść 
w ojczyźnie, zawiadomiliby­
śmy o tern wszystkich czy­
telników.

Pracujmy dla ojczyzny i 
kochajmy ją nie połową, ale 
całą duszą — a po dniach 
zamętu i nocy wzejdzie nam 
jutrzenka swobody, a za nią 
zbawienia słońce.

W drodze do Washing­
ton u.

CHICAGO, ILL., 27 Lutego.— 
50 hodowców bydła właścicieli 
kopalń, wraz ze swemi żomftni, 
przejeżdżało wczoraj przez Chica­
go, ażeby na inauguracyi prezy­
denta Roosevelta utworzyć jego 
straż honorową konną Dod nazwą 
"President Rooseveït’s Western 
Guard of Honor”. Wiozą ze sobą 
przepyszne konie. Każdy z nich 
w młodości był pasterzem bydła 
(cowboy): dzisiaj każdy z nich 
jest milionerem i razem reprezen­
tują oni kapitał 150 milionów do­
larów. Żaden z nich nie przekro­
czył jeszcze 50 lat życia. Siedmiu 

*z nich niegdyś w Cimney Butte 
wraz z Rooseveltem, gdy ten grał 
rolę cowboya, szło o lepsze w 
sztuczkach konnych. Komendan­
tem ich w podróży jest kap. Seth 
Bullod, superintendent rezerwacyi 
leśnej w South Dakota, przyjaciel 
i doradzca Roosevelta w leśnych 
sorawach Zachodu: pomocnikiem 
jego jest P. Rewmann, dyrektor 
"Deadwood Electric Light Co.”

Interesowaną osobistością jest 
F. 8. Busby, który opiekuje się 
końmi podróżnych. Znany on jest 
na Zachodzie jako bvły sławny 
stangret "Deadwood Stage Coach” 
Kiedy w roku 1900 prezy­
dent Roosevelt podróżował, ażeby 
występować z mowami polityczne­
mu Busby w swym koczu wiózł go 
po karkołomnej drodze z Leedes 
do Deawood, kiedy zjeżdżano po 
spadzistej skale, trzeba było konie 
utrzymywać w ciągłej naprężonej 
uwadze za pomocą ustawicznego 
strzelania z rewolweru ponad ich 
łbami. Takie sztuczki są przecież 
w guście Roosevelta.

Podróż tych panów*  kosztuje 
§50.000. Opłacają ją z własnych 
kieszeni.
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Stara historya.
DETROIT, Mich, 24 lu­

tego. — Okropny wypadek 
miał miejsce wczoraj wie­
czorem około godziny 7 w 
mieszkaniu Franciszka Bil- 
kowskiego zam. pn. 9 przy 
Secor ulicy, a ofiarą padła 
Marya Bilkowska żona jego 
33letnia kobieta.

Bilkowska rozniecając 
ogień w piecu kuchennym 
użyła nafty do rozpalenia 
takowego. Nafty używała 
zawsze, gdy chciała prędko 
w piecu rozpalić i nigdy 
nie pomyślała nawet, że mo­
że jej grozić niebezpieczeń­
stwo. Ta pewność, a raczej 
ta nieostrożność, stała się 
powodem jej śmierci.-

Wczoraj gdy Bilkowska 
polała drzewo naftą, nagle 
buchnął płomień przez o- 
twarte drzwi u pieca, za; 
paliła się bańka z naftą i 
nastąpiła straszna eksplo­
zja.

Płonąca nafta oblała ko­
bietę i w jednej chwili Bil­
kowska stanęła w ogniu. 
Na krzyk jej przybiegł mąż 
i począł zrywać z żony 
płonące szaty, ale była to 
daremna praca, kobiety nie 
ocalił, i sam okropnie po­
palił sobie ręce. Bilkowska 
obezwładniona padła na po­
dłogę, a w tern Zofia Mart- 
kowska nadbiegłszy, porwa­
ła za pierzynę i przykryła 
smażące się ciało kobiety. 
To stłumiło płomienie.

Okropnie poparzoną ko­
bietę zaraz odstawiono do 
Grace szpitala, gdzie biedna 
skonała dziś rano w okro­
pnych boleściach.
Bilkowskiemu w gaszeniu 

płomieni poiliagał .Jan Wa- 
sicki, stołownik, który przy 
tej czyności, prawie do koś­
ci sobie ręce poparzył. Na 
głowie jego opaliły się wło- 

'sy i twarz.
Nadbiegła straż pożarna i 

ugasiła ogień, który zrzą­
dził straty w mieszkaniu, 
wynoszące około $50. Przy­
wołany lekarz udzielił pier­
wszej pomocy oparzonym, 
ale Bilkowskiej nic już po; 
módz nie mógł — ciało jej 
bowiem odpadało z kości.

Nieszczęśliwa pozostawiła 
dwoje dzieci. Smutny to 
wypadek, lanie nafty do 
pieca spowodowało niejedną 
już katastrofę, a pomimo 
to Kobiety, jak były, tak i 
są nieostrożne. Najlepiej 
to osuszyć drzewo w piecu, 
zamiast surowe naftą rozpa­
lać.

Zbrodnia szaleńca.
SEYMOUR, Wis., 24 lu­

tego. — Kilka dni temu 
znaleziono okrwawionego 
trupa pani Przybyliriskiej 
liczącej lat 40 niedaleko 
wioski Pułaski. Obecnie 
telegram donosi, że Kazi­
mierz Przybyliński z Ange- 
lica,mąż zamordowanej zo; 
stał wczoraj aresztowany i 
kiedy szeryf wiózł go do 
Shawano, przyznał się, 
iż on to we wtorek zamor­
dował swą żonę. Przybyliń­
ski liczy lat 64 i w trakcie 
sprzeczki z żoną, uderzył 
ją tak silnie w głowę, iż ta 
omdlała. Następnie uderzył 
ją wielkim kamieniem w 
głowę, a w końcil piłką od 
drzewa oderznął jej głowę. 
Dla zakrycia śladów zbro­
dni wywlókł ciało z domu 
i przy drodze ukrył w za­
spie śnieżnej, gdzie we śro­
dę rano pewien przecho­
dzień, idąc za śladem krwi, 
odkrył zwłoki.

Przybylińska była matką 
9-ciorga dzieci, z których 
najmłodsze liczy zaledwie 
kilka miesięcy. Zbrodnia 
powyższa wywołała ogro­
mne wzburzenie pomiędzy 
tutejszymi polskimi farme­
rami.

Przybyliński miał popeł­
nić zbrodnię w przystępie 
obłędu, gdyż małżeństwo 
żyło dotąd przykładnie.

Zbrodniarze.
ROCHESTER, N. Y., 

24 lutego. — Palacz G. W. 
Caffery, zatrudniony przy 
kotle parowym, który o- 
grzewał budynek na ulicy 

Furnace, poinformowa 
wczoraj policyę, że we wto­
rek około drugiej po półno­
cy dwu mężczyzn z kobietą 
weszło do stancyi, gdzie 
stał kocioł parowy i pod­
czas, kiedy jeden mężczy­
zna zmusił go pistoletem 
podniesionym do góry, aby 
był spokojnym, drugi rzu­
cił do rozpalonego pieca za­
winiątko.
Kobieta przeraźliwie krzy­

knęła, kiedy mężczyzna to u- 
czynił, a drugi zaraz jej za­
groził, że ją zabije, jeśli 
się nie uspokoi. McCaffery 
twierdzi, że słyszał wyra­
źnie krzyk dziecka, kiedy 
zawiniątko rzucono na o- 
gień. Mężczyźni poczekali 
kilka minut później, otwo­
rzyli piec i bakiem nadpa­
lone zawiniątko rozrzucili 
po piecu. Odchodząc zagro­
zili Mc Caffery, że jeżeliby 
choć pisnął cńoć słówko, 
zostanie zamordowany.

McCaffery nie mógł u- 
trzymać tajemnicy, bo nie 
miał ani dnia ani nocy 
spokojnej i wczoraj wszy­
stko opowiedział policyi.

Przeciw socyalisto m.
MADISON, Wis., 24 lu­

tego. Socyalistyczni posło­
wie do legistratury w sta­
nie Wisconsin wnieśli bil, 
domagający się zaprowadze­
nia 8 godzinnego dnia pra­
cy. Specyalny komitet, wy­
delegowany do rozpatrze­
nia tej sprawy, doszedł do 
wniosku, że bil ten jest 
niemożliwy do przeprowa­
dzenia, gdyż większość ro­
botników jest stanowczo 
przeciwną zaprowadzeniu 
krótszego dnia pracy.

Wybitni robotnicy mieli- 
oświadczyć komisyi, iż oni 
pajlepiej wiedzą, co im po­
trzeba i nie żądają rad so- 
cyalistów ani adwokatów, 
którzy o sprawach robotni­
czych nie mają pojęcia.

Kanał panatnski.
NEW YORK, 24 lutego. 

— Do New Yorku przyby­
li z Panamy komisarze bu­
dowy kanału panamskie- 
go, pp. William Parson i 
W. H. Burr, którzy tu rzą­
dowi przedłożą swój raport 
z przebiegu dotychczasowej 
pracy przy rzeczonym ka­
nale.

Obecnie pracuje przy bu­
dowie tego kanału 4000 roz­
maitych robotników, a 1000 
innych zwerbowano z Indy j 
Zachodnich i Centralnej 
Ameryki. Trzy olbrzymie 
szufle parowe wyrzucają ty­
siące ton ziemi dziennie, a 
pięć podobnych maszyn jest 
obecnie budowanych.

Zakładane są przytem 
wodociągi, i niezadługo 
miasto Colon po raz pier­
wszy zostanie zaopatrzone 
w świeżą wodę z wodocią­
gów. Na wiosnę praca przy 
budowie kanału rozpocznie 
się z potrójną siłą.

Podczas, gdy despotyczna 
Europa prowadzi walki z 
własnym narodem, Wuja- 
szek Sam zakasał rękawy i 
pracuje, przez co wzrasta 
w potęgę, jakiej Europa ni­
gdy nie zdołała osięgnąć.

Olbrzymie pożary.
HOT SPRINGS, Ark., 

25 lutego. — Na południo­
wej stronie miasta wybuchł 
pożar i rozszerzył się z ta­
ką gwałtownością, że w 
pięciu godzinach zniszczył 
250 domów i składów, wy­
rządzając szkody na trzy 
miliony dolarów. Cała prze­
strzeń objęta pożarem, wy­
nosi milę kwadratową ob­
szaru.

Pożar wybuchł o godzi­
nie 3ciej rano i wywołał w 
całem mieście ogólną pani­
kę. Kilka osób, ratujących 
się ucieczką, odniosło rany 
a kilkunastu strażaków zo­
stało poparzonych przy ga­
szeniu ognia.

Późniejsze telegramy do­
noszą, że w płonących hote­
lach zginęło wiele osób.

Szkody wyrządzone przez 
pożar są ogromne. 40 Blo­
ków poszło z dymem. Trzy 
ciała zwęglone wydobyto 
z gruzów.

Ludność miejscowa i oko­
liczna spieszy pogorzelcom 
z pomocą.

AKRON, (),. 26 lutego. 
Teatr Grand Opera spłonął 
doszczętnie w niedzielę. 
Kilku strażaków odniosło 
uszkodzenia wskutek zwale­
niu się ściany. Szkody obli­
czają na $30,000.

Na szczęście pożar wy­
buchł rano, gdy nikogo nie 
było w teatrze.

NORFOLK, Nebr., 26 
lutego.— Podczas nabożeń­
stwa w niedzielę wybuchł 
pożar w tutejszym katoli­
ckim kościele. Dzięki przy­
tomności księdza odprawia­
jącego mszę św. nie przy­
szło do katastrofy i wszy­
scy wyszli cało z kościoła. 
Ogień ugaszono. Straty 
nieznaczne.

NEW ORLEANS, La., 
27 lutego.—Niepamiętny w 
historyi tego stanu pożar 
nawiedził wczoraj nasze 
miasto, wyrządzając szkody 
na 8 lpilionów dolarów. Ol­
brzymie składy i doki kolei 
Illinois Central poszły z 
dymem. Dwa największe 
elewatory zbożowe na świe­
cie uległy zupełnemu znisz­
czeniu.

Dwa miliony buszli zbo­
ża tworzą obecnie olbrzy­
mią masę dymiących się 
zgliszczy.

Pożar rozszerzył się z 
taką gwałtownością, że straż 
pożarna me mogła go zlo­
kalizować, pomimo nad­
ludzkich wysiłków, kilku 
strażaków odniosło uszko­
dzenia.

Eksplozya w kopalni.
WILCOX, W. Va., 27 

lutego. — Prawdopodobnie 
25 górników straciło życie 
w szybie No. 1. w kopalni 
United States Coal and 
Coke, z powodu eksplozyi.

Do tej pory 15 ciał już 
wydobyto. Eksplozya była 
tak silną, że na milę w 
promieniu wyleciały z o- 
kien szyby. Natychmiast po 
eksplozyi wielkie masy dy­
mu poczęły wychodzić z 
kopalni.

Matki i dzieci przybyły 
do szybu, aby się dowie­
dzieć o losie swych najdroż­
szych i tu ich powiadomio­
no, że mężom i ojcom grozi 
niebezpieczeństwo.
Po dwu godzinach zaczęto 
wydobywać ciała i tu na­
stąpiły straszne sceny. Do 
tej pory wszyscy zabici, któ­
rych ciała wydobyto, są 
włosi i słowacy.
Przyczyna eksplozyi do tej 

pory niewiadoma.

Zamachy w pałacu zimo­
wym.

Nie pierwszy to raz pałac zi­
mowy jest widowni» zamachu. 
W roku 1825 wybuchł tam bunt 
oficerów. Wśród korpusu oficer­
skiego już od roku 1815 kiełko­
wała myśl zaprowadzenia w Rosyi 
konstytucyi. Utworzony został 
wśród wojska rozległy spisek pod 
nazw» Dekabrystów.

Spisek wybuchngł po śmierci 
Aleksandra I, gdvż jego kierów, 
nicy chcieli wyzyskać tajny wobec 
ludu fakt, że Wielki Ksi»że Kon­
stanty z powodu małżeństwa z Jo­
ann» Grudzińsk»zrzekł się korony 
cesarskiej na rzecz młodszego bra­
ta Mikołaja.

Dnia 26 grudnia (14 grudnia 
starego stylu) 1825 r. oficerowie, 
należ»cy do spisku, powiedli od­
dane sobie roty przeciwko pała­
cowi zimowemu, w którym rezy­
dował cesarz Mikołaj I. — Lecz 
ten, nie straciwszy zimnej krwi, 
zebrał oddane sobie pułki i wnet 
rozbił buntowników.

Oficerów aresztowano, pięoiu 
w dniu 25 lipca (13 lipca star, st.) 
1826 r. powieszono, stu innych 
zesłano na Syberyę do ciężkich ro­
bót. Ułaskawił ich dopiero cesarz 
Aleksander II, 7 września 1857 r.

Wtedy za Mikołaja I żołnierz 
tworzył jedynie ślepe i dla tego za­
wodne narzędzie w rękach garści 
oficerów. — Teraz armia rosyjska 
opiera się na powszechnej służ­
bie wojskowej. W szeregach słu­
ży mnóstwo zwolenników konsty- 
tucyi, a przynajmniej nie zadowo­
lonych z obecnego stanu rzeczy. 
— Ta okoliczność tworzy wielkie 
niebezpieczeństwo i dla tego 
istotnie strzał kartaczowy dany ku 
pałacowi zimowemu trzeba uważać 
za pierwsze, bardzo poważne 
ostrzeżenie pod adresem Miko­
łaja 11,

W r. 1880 był pałac widowni» 
drugiego zamachu, jednego z naj­
straszniejszych,jakie zna historya. 
Był to pi»ty z rzędu zamach na 
ówczesnego cara Aleksandra II.; 
szósty przypłacił ten monarcha 
życiem.

Było to 17 lutego roku 1880, 
wkwadrans po godzinie szóstej. 
Przed samem rozpoczęciem galo­
wego obiadu dworskiego, w sali 
jadalnej wyleciała w powietrze 
posadzka, tworz»c otwór na 10 
stóp długości a 6 szerokości: wszy­
stkie meble były połamane, naczy­
nia stołowe strzaskane. Nieporó­
wnanie większe zniszczenia wy­
rządziła eksplozya w wielkiej kor­
degardzie, znajduj»cej się pod sal» 
jadalń». Tu cała izba stanowiła 
ogromn» kupę gruzów, z wielk» 
czarn» czeluści», o średnicy 4 me­
trów w podłodze. Z oddziału 
gwardyi, trzymaj»cego straż, ani 
jederr nie uszedł cało. Dziesięciu 
zginęło na miejscu, 4 wydobyto 
z pod grózów z mniejszemi i więk- 
szemi ranami.

Śledztwo obj»ł ówczesny proku­
rator petersburski Plewe, później­
szy minister, a poprowadził je tak 
zręcznie, że stało się ono podstaw» 
jego dalszej tak świetnej karyery. 
Stwierdzono, że w piwnicy pod 
kordegard» podłożono ólbrzyni» 
minę dynamitu, waż»c» 4 pudy 
(5 kilogramów), która wyrwała 
całkowicie sklepienie między piw­
nic», narterem i I piętrem.Gdyby 
sklepienia były mniej potężne, ca­
ła część pałacu od piwnicy do da­
chu wyleciałaby w powietrze. 
Ale nawet eksplozya w tych roz­
miarach musiałaby poranić, jeśli 
nie pozbawić żrcia, osoby w sali 
jadalnej, gdyby nie przewidziany 
a szczęśliwy zbieg okoliczności, 
ktorem zawdzięczały ocalenie.

Dzień ten był 25-t» rocznic» 
wst»pienia na tron Aleksndra U i 
do progr. uroczystości należał 
wielki obiad, wyznaczony na go­
dzinę 6. Dzięki zbiegowi przypad­
ków, obiad się spóźnił. Carowa 
była podówczas chora, a zbyt póź­
no lekarz dał znać, że pacyentka 
jego wstać z łóżka nie może. Na 
ni» to czekało całe towarzystwo 
w przyległych salonach, również 
jak na ks. Aleksandra Battenber- 
skiego, który spóźnił się o 20 min. 
do pałacu zimowego wskutek ja­
kiegoś zatamowania ruchu na uli­
cy, któr» przejeżdżał. Spiskowcy 
nie wiedzieli o tem wszystkiem i 
podpalili lont w chwili, gdv sa­
dzili, że całe towarzystwo już od 
kwadransa zasiadło przy stole.

Długie życie.
Gazety donosz» że w Serbii w 

miejscowości Kamienica, żyje sta­
rzec liczcz»cy 117 lat życia.

Urodził się w roku 1787; w 
17-tym roku brał po raz pierwszy 
udział w wojnie z Turkami, a na­
stępnie walczył w każdej wojnie, 
która w 19-tym wieku toczyła się 
przeciw Turkom. Był kilkaroć 
raniony w bitwach a przez pewien 
czas pozostawał w niewoli turec­
kiej. Zanim Serbia odzyskała wol­
ność gdy nie było żadnej wojny 
dowodził band» rozbojników- 
którzy napadali na Turków. Od 
czasu ogłoszenia Serbii wolnem 
państwem, osiadł w Kamienicy, 
gdzie niedawno obchodził swoje 
117-letnie uiod.ziny.

W Ameryce zaś w Mac Lennau, 
w prowincyi Texas żyje niejaki 
Józef« Brock, którego Ameryka­
nie uważaj» za najstarszego czło­
wieka na świecie.Liczy on 116 lat 
życia. Brał on udział w czterech 
wojnach. Mimo swego podeszłego 
wieku, Brock wygl»da jeszcze 
bardzo czerstwo.

W Królestwie Polskiem żyje 
starzec Antoni Wiśniewski, liczy 
105 lat życia. Cieszy się on dotych­
czas dobrem zdrowiem i jeszcze 
pracuje na roli. Niedawno odbył 
dość dług» podróż dla odwiedze­
nia krewnych.

Mówi», że w Królestwie między 
Kurpiami żyje starzec, który się 
urodził za czasów panowania Sta­
nisława Augusta Poniatowskiego 
ostatniego króla polskiego. Naz­
wisko jednak tego długowieczne­
go człowieka dot»d nie znane.

Wogóle ludzi żyj»cych p o 
nad sto lat dziś coraz mniej, 
dawniej było ich więcej. Raczyń­
ski, który opisał czasy w Polsce, 
gdy w niej panowali królowie sas­
cy, zebrał z poprzednich czasów 
nazwiska różnych ludzi ciesz»cych 
się długiem życiem.

Szczególnie miasteczko Mie­
chów słynęło z ludzi długowiecz­
nych. W roku 1739 było w Mie­
chowie 8 starców przeszło stulet­
nich. z tych zaś Antoni Dobek, 
szlachcic, miał wówczas 114 lat.

Mikołaj Radziwiłł, nie używajgc 
przez całe życie innego napoju, 

prócz wody, doczekał się 119 lat, 
a syn jego 103.

Arcybiskup gniźnieński Jakób 
ze Skotnik, jako stuletni starzec 
celebrował nabożeństwo.

Katarzyna Odrowgżówna, któr» 
trzymała do chrztu Anna Ja- 
giellonka.za panowania Agusta II, 
Sasa, doczekała się 120 lat.

Prawie równocześnie z Odrow»- 
żówn» przeniosła się do wieczności 
Anna Topolówna, zakonnica, któ­
rej metryka wskazała 128 lat ży­
cia. Topolówna 103 lata przebyła 
w zakonie Panien Bernardynek.

Dziad Falksa ze Sreńska, wo­
jewody płockiego, podług napisu 
na tablicy grobowej, zasn»ł w Pa­
nu maj»c lat 139.

O niejakim Wiśniewskiem, w 
Księstwie Oświecimskiem, pisz», 
że maj»c 104 lat.pieszo do odległe­
go kościoła chodził. '

We wsi Jabłonna, w wojewódz­
twie Lubelskiem, żył starzec 
Ossowski, który w 115 roku ży­
cia dosiadał konia.

Wspomniany Raczyński opo­
wiada, że znał wieśniaka pod Wło­
dzimierzem Wołyńskim, który po 
114 latach sędziwego żywota orał 
i po drabinie wchodził na drgewo 
dla zrywania owoców.

Jako zdumiewający, pomimo 
prawdziwych metryk budzgcy nie­
wiarę, fakt długowieczności wspo­
mina ów autor, że Anna Tarnow­
ska z Torunia, urodzona w 1601 
roku, zmarła w 1766 roku, a więc 
w 165 roku życia, a Dymitr Gra­
bowski doczekał się 168 lat.

Z bliższych nam czasów, nie­
zwykłe zjawisko przedstawia Fry­
deryk Jabłonkowski; ówczesna 
"Gazeta Warszawska” wzmianko­
wała, że urodził się w roku 1683 
(rok odsieczy Wiedeńskiej), liczy 
więc w chwili zgonu 140 lat. Miał 
on trzy żony, z których ostatni» 
poślubił w 106 roku życia.

Jabłonkowski nigdy wżyciu nie 
chorujgc, zmarł we śnie.

Teresa Ilidżew, panna respekto 
wa, w I855r. zmarła w Popielcach, 
majgtku Karnickich; przeżyła 
wiele pokoleń swych chlebodaw­
ców, urodziła się bowiem w r.1719 
a w domu Karnickich przeby­
wała od 1743, czyli 112 lat.

W Krakowie między zmarłemi 
od 1829 do 1857 roku znajdowało 
się 20 osób, których wiek wyno­
sił 100 do 115 lat.

Zmarły we Lwowie dnia 3 gru­
dnia 1858 roku Arcybiskup or­
miański, Stefanowicz, jako 109-le- 
tni starzec, na tydzień przed zgo­
nem udzielił wiernym Sakramentu 
Bierzmowania.

NOWE OBRAZY.
Sw. Stanisław Kostka, 

rozmiar 15x20 cali piękna 
kolorowa litograwura na 
grubym chińskim papierze. 
Cena 25c.

Sw. Jacek, rozmiar 15x20 
cali, piękna kolorowa lito­
grawura na grubym chiń­
skim papierze, Cena 25c. 

W. Dyniewicz,
532 Noble sr., Chicago 111.

NOWA KSIĄŻKA
W tych dniach wyszła z 

pod prasy w nowem wyda­
niu powieść p. tv
Wyprawa po złote runo 

przez Wielisława. Cena 15c.
W. Dyniewicz.

URZĘDOWA LISTA SKŁADEK Nr.», 
na pomnik Tadeusza Kościuszki 

w Washingtonie 11. C.
Z przeniesienia $1151 77 

Dr. K. Wagner, członek Komi­
tetu Centralnego B. P. K. w W. 
zebrał i nadesłał następujące ofiary 
z Milwaukee, Wis.:

Przy zorganizowaniu komitetu 
lokalnego złożyli: Dr. K. Wagner $10.00 

Klementyna, żona 5.00
Oleńka, cureczka 5.00
Piotr Pawiński goę
Marcin Kamiński 1.00
Sylwester Gurda i.oo
Jan Chrzanowski 1.00
Józef Kamiński 1.00
Franciszek Grutza 1.00
Michał Kłos 50
Leon Kiełpińsk! 25
Franciszek J. Piszczek 5.00
Współpracownicy Kurjera 

skiego złożyli:
Pol-

Michał Kruszka $10.00
Leon Drweński 5.00
Józef Kruszka 8X0
Marcin Cyborowski 800
Jan J. Chrzanowski 2.00
Tadeusz Czerwiński 2.00
Stefan Rachocki 2.00
Ludwik Kotecki, 2.00
Franciszek Szczerbowski 1.00

Franciszek Kotecki 1.00
Marya Fałtyńska 1.00
Helena Jagodzińska 50
Franciszek Cichocki 59
Leon Kosak 50
Kazimierz Polanis 50
Zygmunt Sikorski 50
Franciszek Krerowicz 50
Teofil Lemańczyk 50
Zofia Fałtyńska 25
Stanisława Jankowska 1 25
Józef Krueger 25

Ignacy Wankowski 10
Zenon Te8ka 10
Antoni Winkel 15
Leon M. Błoński 25
Franciszka Jagodzińska 25
Zofia Krerowicz 25
Bronisława Jaworska 25
Jan Landgrowakl 25
Fnanciszek Rozpłoch 25
Franciszek Górski 25
Bernard Kłeczka 85
Jan Schneider 25
Jan Strelka 25
Ignacy Rojewski 10
Jan Woloszyk 10
Franciszek Gajewski 25
Franciszek Kiedrowski 10
Max. Masiakowski - 25
August Libau 10
Antoni Jażdżewski 25
Alojzy Nowicki 10

Teofil Potrzebowski 15
Stefan Jagodziński 15
Stanisław Cajski 10
Jan Nowak 25
Cezary Warkoszewski 10
Roman Gurda 25
Jan Zalewski 10
Franciszek Yolllncr 50
Na wieczorku u ob. Józefa Jan-

kiewlcza w Milwaukee:
W. Rozmarynowski 1 00

T. Gieryń 1.00
E. Kreflz 25
Teodor Krenz 25

Paweł Krenz 50
Drychta 50
M. Rysztykan 50
Marcin Domiński 50
P. Zmyślony i żona 50
August Jankiewicz 20

Józef Jankiewicz 1.00
Kazimierz Grabarski 50
Antoni Urbański 50
T. Rysztykan 50
Składka na bankiecie Stowarzy-

szenia Hali-Kościuszki w Milwau-
kee 18.50

Józef Garyantes z Paris Tenn. 
nadesłał do Kuryera Polskiego 1.00

Bernard Ciesielek Milwaukee 2.00
Na balu Tow. Jenerała Czachow­

skiego w New Yorku N. Y'. za ini­
cjatywą Piotra Czarkowskiego ze­
brano i nadęła no przez ob. B. Jac­
kowskiego 9.00

Powyższe Tow. wyasygnowało 
z kasy 5.00

Grupa 234 Zw N. P. tamże 5.00
Gr 204 Zw N P w- Providence,

K. I., nadesłał ob. J Trawczyński 4.00
Na wieczorku poślubnym u pań­

stwa Przedpełskich zebrał ob. M.
Powieki i.to

Tow. Synowie Polski 1 Litwy w 
Providence R. I.- nadesłał • ob. M. 
Snopęzy ński 5.0)

Z obchodu styczniowego w Balti­
more, Md. nadesłał ob. Łyskawa 8.00 

Antoni Najdal z grupy 440-tej w
Chicago 1.00

W. tyczyński z Toledo, O. 1.00 
Stanislaw Krenc w Chicago, -Ili. 8.00 
Ob. Blegnlewski z Peterson, N.

J. nadesłał przez ob. A. Dębskiego 50 
Na weselu ob. Prusaka w Ken 

slngton, Hi., złożył ob. P. Andry 
czka 455

Na chrzcinach u ob. 8. Nago- 
szewskiego w So. Chicago, nadesłał 
ob. J. Manikowski następujące 

ofiary:
J. Springer 25
Józefa Springer 10
Jan Manikowski 25
Wł. Manikowska 15
Stef. NagUBzewskl 25
W. Okrasa 25
Julia Okrasa
J. Kopczyński 25
Józefa Kopczyńska 10
Stan. Naguszewski 50
Zebrane na chrzcinach u p. Pre- 

dowlcz w Denver, Colo., zs inicja­
tywą F. Orell, nadesłał J. Pałajko:

Gabryel Cimański j.j
Andrzej Kowalczyk 10
Franciszek Orell 25
Marya Orell jg
Córka Maiya Orell jq
Jan Predowlcz 25
Jadwiga Predowicz 25
Józef Fredrich 59
Jan Błażejewski 5
Marynna Błażejewska 5
Jan Błażejewski \ 5
Franciszek Kawalerowski 5
Walerja Kawalerowska 15
Jeży Sznajder 10
Piotr Janukajtys 50
Jan Kotowski x -jo

Dominik Zuch 25
Jan Miaskowskl 25
Jan Gyżewski 15
Wawrzyniec Olecki u
Leonard Kałamajski 25
Władysława Kałamajska 25
Jan Dombek 19
Jerzy Tawski j 99
Jan Pałajko 25
Na chrzcinach u państwa A. M.

Domańskich w St. Joseph, Mo. na­
desłał J. Pyszora od:

Jakób Pyszora 25
Mary an na Pyszora 25
Frank Kalinowski 25
John Widucki 25
Johanna Widucki 10

John Pyszora 10
Maryanna Pyszora 10
Walenty Fiszer 10
Frank Oleś 25
Józef Pyszora 25
Antonia Pyszora 25
Franc Pyszora 15
Elżbieta Pyszora ’0
Magdalena Domagała 5
Walenty Miszak 25
Leon Pyszora 10
Marta Domańska 25
Julia Domańska 10
Julia Domański 10
Julja Melkowska 10
Przysłane do “Gazety Polskiej.”
Czapiewski Winona Min. 50
Anna ” ” ” 15
Franciszka 50
Francisze« 15
Alojzy ” • ” 10
Anna ’’ ” 10
Stanisława ” ” 10
Wal. Sowiński Lucas Wash. 25
Jan Czubala Howes Mich. 10
Maryanna *’ ” ” 10
Józef ” ’> ” 10
Franciszek ” ” ’’ 10
Michał ” J’ 10
Pelagia ” ’’ 10
Anna ” ” 10
Julianna ” ” 10
Zofia ” ” 10
Józefa ” ” 10
Wojciech Liberko Arcadia Wis. 50
Jos. Wojczik 25
Jan Tomasz 25
Walenty Bisek 25
Jan Breska n ” 25
Jan Plesiński Bernica, Pa. 50
Maryan Górski ” 25
Władysław Jasiński ” ” 25
Ant. Lipiński 25
T. Kajewski Elkwoter Assa.

Cana. 60
Jos. Skrobiszewski Yardwille NJ. 50
K. Dziembowski E. Dedham,

Mass 50
Józ. Jazwictz Platte Center Nebr. 25
Regina ’’ ” ’’ 25
Jan Toczek ” ” ” 25
John M. Tworek HumpUirey

Nebr, 25
Albert Knasiak Hudson Pa. 25
Jhon Majek Peters, Nebr. 25
Klimowski Brooklyn N. Y. 35
Na pośrednictwem Sz. Światek

prezesa Tow. Sw. Michała Archa­
nioła w’ Adams Mass zebrano skła­
dkę na pomnik Kościuszki w Wa­
shingtonie od członnów tegoż To­
warzystwa

’Szczepan Światek Adams Mass 50
Jan Bielski 10
Jan Siara JO
Andrzej Godek '20

• Filip Fortuna 10
Jan Frys 25
Mikołaj RenKowski 10
Michał Loszyński. 25
Antoni ” 25
Andrzej Kosiba 15
Maciej Bernat 25
Józef Kmieć Adams Mass 25
Jan WójciK ” ” 10
Michał Skowron ” ” 10
Wiktor Grzymałowski ” 25
Joachim Tomaszewski ’’ 15
Stanisław Iłomaniak ’’ 10
Fr. Błażejewski 25
Jakób Zawilański ” x 25
Justyn Wilk “ 10
Grzegorz Wiśniewski ” 05
Wojciech Antoniewicz” 10
Wojciech Maziarz ” 10
Marcin Kulpa 10
Tomasz Kruszyna ” 10
Józef Dydowicz 10
Andrzej Matuszak 10
Walenty Winkowski ” 10
Wojciech Zywar 25
Franciszek Wanat ” 25
Jul Sawicki 10
Mich Furaez 25
Hen. Wojtaszek Adams Mass. 25
Jos. Nowak 05
Jan Żarek ” 05

Jan Ciołkosz % ” 10
Woj. Tenczar 10
Balicki Jan ” ” 10
Franc. Bargiel ” ” 10
Franc Witkowski Schomberg

Mich. 25
Jos. Cielocha Genoa Nebr. 25
Fr. Miłosierny Bremen Ind. 25
Na p. K. zebrał pan Adamczyk

na imieninach Wal. Slasińkiego
na farmie Monitor Mich.

Ant Łaptowski Bay City Mich. 1.00
Zuzanna Luptowska ” ” 25
Jos Lijewski ’’ ” ” 1.00
Wal. Slaz.iński“ “ “ 1.00
Jan Adamczyk ” ” ” 1.00
Jos. Restler ” 50
Wal. Ciesielski ” ” ” 40
Weronika Ciesielska ” ” 25
Marcin Jerzewsai ” ” ” 35
Jan Jerzewski ” ” ’’ 25
Zuzanna Jerzewska ” ” 25

W. Różycki Port Townsend Wash 50
Jan Tyma Boelno Nebr, 1.00
Jul. Broszak Alton Ill. 25
Fr. Fisher Cuddy Pa. 50
Woj. Kmieć Alberta Minn. 1.00
Fi. Gorzkowski Wampum Pa. 25

Razem $1337.93
T. M. Heliński, prezes.
M- Durski, kasyer.
St. Orpiszewski, sekr. fin.

DLA NAJMNIEJSZEGO DZIEC­
KA. ZARÓWNO I DLA DZIADKA?

Gomozo
Jest dobrem nietylko dla dorosłych osób, lecz 
bardzo pożytecznem jest dla dzieci, gdy znaj­
duje się w domu

pod ręką. Ono leczy lc? m^e ałaSZpftije młodzieńczy humor, 
usuwa eczemę i robi ciało krzepkiem. Jest to doskonałe domowe 
lekarstwo dla każdego wieku. Czyści ono krew i zapewnia oży­
wioną i zdrową cyrkulacyę. Reguluje żołądek i wnętrzności, oży­
wia wątrobę i zmusza nerki do właściwej akcyi. Nie jest to 
apteczne lekarstwo. Dostarczy go natychmiast właściciel

Dr. PETER FflHRNEY, 112-114 So. Hogne five., Chicago, 111.
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ST. FRANCIS, Wis. — 
Ks. B. E. Góral, profesor 
tutejszego seminaryum roz­
począł wydawać pimo mie­
sięczne pod tytułem “Orę­
downik językowy’’. Celem 
tego pisma będzie ochrona 
języka polskiego przed 
szpeceniem go w literatu­
rze i mowie na tutejszej e- 
migracyi.

Cel piękny i wzniosły, go­
dny uznania i poparcia. Ma­
my nadzieję, że pismo to zy­
ska ogólne poparcie, czego 
mu życzymy.
Ks. Góral należy do księ­

ży tutaj urodzonych, i wy­
chowanych, a chociaż nie 
kończył wyższych szkół pol­
skich, to jednakże językiem 
ojczystym włada tak popra­
wnie, iż mógłby być wzorem 
dla wielu wykształconych 
polaków przybywających z 
Europy.
Jako dobry polak sercem 

i duszą może oddać emigra- 
cyi naszej wielkie usługi.

Ks. Góralowi życzymy w 
szlachtenej lubo mozolnej 
pracy powodzenia. Szczęść 
Boże. Kto chce otrzymać 
numer okazowy, niechaj 
adresuje “Orędownik Języ­
kowy”, Milwaukee Co., St. 
Francis, Wis.

PHILADELPHIA, Pa. 
— W domu pana Pruśni- 
ckiego wybuchł silny pożar, 
w którym zginęło dwoje je­
go dzieci trzyletnia Anna i 
dwudziesto jedno miesię­
czny synek Wojciech. Trze­
cią zaś córkę Alfredę wyra­
tował z płomieni policyant 
Weiss. Ten ostatni doznał 
na całem ciele ogromnych 
poparzeń, lecz nie chciał iść 
do szpitala.

Pani Pruśnicka udała się 
po sprawunki do pobliskiej 
jroserni, a wychodząc po- 
eciła najstarszej córce Al­

fredzie zaopiekować się 
młodszem rodzeństwem. 
Wkrótce wszystkie meble i 
podłoga stanęła w płomie­
niach. Alfreda myśląc, że 
uchroni się przed ogniem, 
zabrała obydwoje dzieci na 
drugie piętro.

Dzieci bawiły się prawdo­
podobnie ogniem, który na­
stępnie wypadł z kuchni 
na ziemię. Małe dzieci po­
chowały się pod łóżka na 
drugiem piętrze, a Alfreda 
stanęła przy oknie.
Dwaj chłopcy, których ro­

dzice mieszkali z tyłu owe­
go domu zobaczyli wydoby­
wający się dym i poczęli 
krzyczeć o ratunek, dobija­
jąc się do drzwi. Te ostatnie 
zamknęła matka, więc je 
wyważono. Policyant Weiss 
spostrzegł Aflredę, zniósł 
ją na dół po schodach. Za­
wołana straż pożarna weszła 
do mieszkania przez okno 
drugiego piętra, gdzie za­
stała zwęgloną Annę i Woj­
ciecha pod łóżkiem; tego 
ostatniego przeniesiono do 
szpitala, gdzie wkrótce u- 
marł.

Nieszczęśliwy ojciec jest 
piekarzem w Bridesburg. 
Gdy mu doniesiono o poża­
rze i śmierci dwojga dzieci, 
mało, że nie odszedł od zmy­
słów.

DETROIT, Mich.— Jan 
Krupiński, polak liczący 
lat 24, stracił życie pracując 
u kompanii Pennsylwania 
Salt Co. w Wayndotte. Wy­
padek miał miejsce w po­
niedziałek.

Krupiński w dniu tym o- 
trzymał pracę u powyższej 
kompanii, a foreman posłał 
go do szuflowania sóli. 
Wierzch soli wisiał jak 
dach, niepodparty. Krupiń­
skiego podobno ostrzegano, 
aby był ostrożny, ale ten 
widocznie z przestrogi nie 
korzystał.

Nagle usłyszano łoskot i 
jęk. To zapadł się wierzch 
soli i zasypał Krupińskiego. 
Natychmiast pośpieszono 
mu na pomoc i wydobyto 
pogruchotanego.

Pokaleczonego odwiezio­
no do szpitala, gdzie nie­
szczęśliwy zmarł w dwie 
godziny po wypadku. Drugi 
robotnik Liman Lilly został 
mniej skaleczony.

Zwłoki zabitego odstawio­
no do zakładu pogrzebowe­

go Neuendorfa, lecz nikt 
się po nie nie zgłosił. Kru­
piński niedawno przyby 
ze starego kraju i jak wi­
dać, nie miał tu krewnych. 
Nikt go bliżej nie zna i 
nie może podać bliższych 
szczegółów.

Kompania pochowa go 
swoim kosztem.

MILWAUKEE, Wis. - 
Niedaleko miejscowości Pu­
łaski w Wisconsin znalezio­
no pokrwawione bardzo cia­
ło pani Przybylińskiej, u- 
kryte w zaspie śnieżnej. Na 
trupa natrafiono za śladem 
krwi.

O przyczynie zbrodni tej 
brak dotąd wiadomości, po­
nieważ miejscowość, w któ­
rej zbrodnię popełniono, 
jest oddalona od głównej 
drogi.

W Pułaski aresztować 
miano podejrzaną osobi­
stość, która przyznać się 
miała do zbrodni powyższej, 
ale wiadomość ta również 
potrzebuje potwierdzenia.

Przybyliński, mąż zamor­
dowanej żyje wraz z trzema 
dorosłymi synami.

MILWAUKEE, Wis. — 
Bardzo ciekawą była spra­
wa w sądzie policyjnym, a 
tem ciekawszą, iż wywołał 
ją SDÓr o kiszoną kapustę.

Gdy Grochowski praco­
wał na podwórzu przy swo­
im domu, Majroszak wy­
niosła podobno na dwór 
garnek kiszonej kapusty i 
zaczęła ją rozrzucać. Gro­
chowski zaprotestował prze­
ciwko temu. Majroszak te­
dy dopadła do niego i 
schwyciła go za włosy. Za 
Grochowskim ujęła się jego 
żona, która wzięła w obro­
ty gospodynię Majroszak i 
jęła ją okładać pięściami. 
Na pomoc Majroszakowej 
nadbiegł potem jej rtiąż i 
między czworgiem wywią­
zała się bijatyka, której ko­
niec położyli dopiero sąsie- 
dzi. Majroszak postarała się 
potem o aresztowanie Gro­
chowskich. Sędzia, biorąc 
na wzgląd, iż bijatykę 
wszczęła Majroszak, uznała 
Grochowskich niewinnymi, 
a powódce kazał zapłacić 
koszta rozprawy.

NEW YORK. — Komi­
sarz emigracyjny Sargent, 
zbadawszy stosunki robotni­
cze w New Yorku, przy­
szedł do przekonania, że 
prawa emigracyjne muszą 
być obostrzone, aby nie 
wpuszczano do Stanów Zje­
dnoczonych uciekinierów z 
Rosyi, nie mających przy 
sobie dostatecznej ilości pie­
niędzy. Sargent polecił, aby 
nikomu nie okazywano ża­
dnych względów i odtąd 
wpuszczani będą do Amery­
ki tylko tacy emigranci, 
którzy mają pieniądze, lub 
za których rodzina poręczy, 
że im da utrzymanie, póki 
pracy nie otrzymają.

Z drugiej strony dowia­
dujemy się, że porty euro­
pejskie są przepełnione e- 
migrantami, pomiędzy któ­
rymi jest znaczna liczba 
dezerterów. Otóż obowiąz­
kiem naszym jest czuwać, 
aby ci biedacy po przyby­
ciu do Stanów Zjednoczo­
nych nie byli wracani z 
powrotem dla braku fundu­
szów. Nie dozwólmy, aby 
zachciankom p. Sargent sta­
ło się zadość.

Sprawa to nagląca i jej 
poświęćmy obecnie całą u- 
wagę.

Wszystkiemu temu winni 
są socyaliści polscy, którzy 
agitują między polakami, 
wzywając ich do rewolucyi 
przeciw Rosyi. Agenci ro­
syjscy widocznie przedsta­
wili sprawę rządowi wa- 
shingtońskiemu, nazywając 
dezerterów anarchistami i 
ztąd zapanowała cała tak a- 
wantura, która nam może 
zaszkodzić.

STEWENS POINT, Wis. 
— Wczoraj rano znaleziono 
ciało salunisty Michała Pe­
stki w pokoju po za jego 
salonem. Cała twarz była 
zalana krwią. Przypuszcza­
ją, że Pestka umarł z po­
wodu apopleksyi. Koroner 
prowadzi śledztwo.

KENOSHA, Wis.—Kon- 
stanty Rutkowski i Marcin 
Rogerrit zaczadzili się ga­
zem w pokoju w hotelu

Shlitza w Milwaukee. Ode­
słano ich do szpitala, gdzie 
lekarze oświadczyli, że obaj 
znajdują się w krytycznym 
stanie.

Bayne City, Mich. — 
Aleksander Galicki zginą 
w borze przy ścinaniu drze­
wa, które go na śmierć 
przygniotło.

Galicki umarł na miejscu. 
Drzewo rozszczepiło się i u- 
padło zanim Galicki zdąży 
usunąć się na stronę. Gło­
wa jego i żebrń zostały 
zgniecione.

Zabity miał lat 38.
DETROIT, Mich. - 

Nieszczęśliwym wypadkiem 
stracił życie w fabryce że­
laza na wyspie Zug niejaki 
Józef Jenacz.

Znaleziono go nieżywego 
z rozbitą głową niedaleko 
bramy, gdzie znajduje się 
duża winda parowa. Być 
może, że uderzył go łań­
cuch, wiszący u windy.

Jego współrobotnicy nic 
nie mówią więcej nad to, że 
Jenacz został zabity przy­
padkowo. Oni wszyscy zwy­
kle tak mówią, bo albo nie 
pojmują sytuacyi, albo oba­
wiają się o pracę.

Urzędnicy kompanii nie 
dali żadnych wyjaśnień. Sę­
dzia pokoju postanowił za­
rządzić śledztwo.

Jenacz, jeśli to jest jego 
nazwisko, przed kilku dnia­
mi przybył z kraju, a w 
fabryce pracował od dwóch 
dni. W starym kraju podo­
bno pozostała po nim wdo­
wa z czworgiem dzieci.

WILKESBARRE, Pa. 
— Józef Stanisław Jędrze­
jewski, syn powszechnie 
znanego p.J. Jędrzejewskie­
go, jest w tym roku obrany*  
kandydatem na Councilma- 
na z szesnastej wardy.

Liczy obecnie lat 24, uro­
dzony i wychowany w Ame­
ryce, odznaczał się zawsze 
pęknemi zaletami, a pomię­
dzy młodzieżą polską tu u- 
rodzoną stanowi jeden z 
nielicznych wyjątków, zw ra- 
cających się chętnie w stro­
nę myśli i spraw patryoty- 
cznych polskich i nie prze­
siąkniętych kompletnie a- 
merykanizmem.

BUFFALO, N. Y. - 
Koncert Paderewskiego w 
Conwention llall zgroma­
dził tysiące zwolenników 
muzyki na halę, która była 
szczelnie przepełnioną. Zda­
wało się, że każdy muzyk, 
lub zwolennik muzyki był 
tam obecnym, każdy chór i 
towarzystwo śpiewackie 
miało tam swych delegatów 
aby podziwiać najsławniej­
szego pianistę na świecie. Po 
koncercie zanocował Pade­
rewski w hotelu Iroquois, 
a następnie wyjechał w to­
warzystwie swej małżonki 
do Niagara Falls. Pade­
rewskiemu towarzyszą w 
podróży zarządca i kasyer 
I. E. Francke, sekretarz 
W. O. Górski, stroiciel for­
tepianu E. Fisher i dwóch 
służących.

MILWAUKEE, Wis. - 
Adwokat Goński został za­
proszony przez superinten- 
denta szkół publicznych w 
Racine, aby dał odczyt o 
history! polskiej w jednej z 
tamtejszych szkół.

Dowiadujemy się z wiary­
godnego źródła, że p. Goń­
ski pracuje nad historyą 
polską w języku angielskim. 
Pan Goński niemało się 
przysłuży społeczeństwu 
przez dokonanie zaczętego 
dzieła.

MC KEES ROCKS, - 
“Ja chcę, aby na moim po­
grzebie grała orkiestra dę­
ta, złożona z 24 mężczyzn, 
i aby taka sama liczba po­
wozów towarzyszyła mi do 
grobu. Ja jutro umrę i chcę 
być pochowanym w niedzie­
lę.” Przywoławszy żonę i 
dzieci do łóżka, Wojciech 
Lewicki, właściciel hotelu, 
powiedział jak wyżej i życie 
zakończył. Lewicki choro­
wał jeden miesiąc.

DETROIT, Mich.— Po­
lak wraz ze Słowakiem wy­
naleźli nowy automatyczny 
aparat do tramwaju.

Nowy przyrząd przymo­
cowuje się do przedniej czę­
ści tramwaju elektrycznego 
w kształcie dużego kosza z 
elastycznymi drutami, któ-

ry zapobiega przejechaniu 
osoby na ulicy. Ulepszenie 
nowego aparatu polega na 
tem, że kosz ów, jeśli nowy 
wynalazek tak nazwiemy
— nie może dowolnie prze­
suwać się podczas jazdy i 
wstrząśnień kary do góry, 
na dół i na boki, przyczem 
nigdy nie wyskoczy z torów 
kolejowych. Aparat posiada 
kółka, z których przednie 
nie dotykają ziemi, ale są 
na jeden cal ponad nią, 
wszystkie zaś druty mają 
na sobie obrączki gumowe, 
które zapobiegają większe­
mu wstrząśnieniu. Boki o- 
wego kosza obciągnięte są 
wewnątrz płótnem tak, że 
najechana osoba nigdzie do­
tknąć nie może żelaza.

Wynalazcą jest pewien 
słowak Dezydery von Vital, 
który pracował nad wyna­
lazkiem wspólnie z Janem 
Pawłoskim, polakiem. War­
sztat jego mieści się pn. 14 
Macomb ul., gdzie zrobił 
już model i uzyskał nań 
patent.

Wynalazek jest rzeczywi­
ście bardzo praktyczny i 
szerokie znajdzie zastosowa­
nie, ale wynalazcy nie chcą 
sprzedać patentu obcej fir­
mie, lecz chcą zebrać kom­
panię z polaków, którzy ma­
ją dobre chęci i chcą dać za­
robić polskim robotnikom 
wtedy ta kompania wyra­
białaby owe kosze czyli 
“Fenders” sama i zarabia­
łaby świetnie. Do spółki na­
leżeć może i więcej osób na­
wet, aby dopomódz do urze­
czywistnienia planów wyna­
lazców.

Ze swej strony możemy 
tylko powinszować p. Vita- 
lowi i jego współpracowni­
kowi, zaś naszych rodaków 
wzywamy, by jeśli kto może 
przyłączał się do spółki, a 
z pewnością tego nie poża­
łuje.

PHILADELPHIA, Pa.
— Uroczystość osobnego ju­
bileuszu grupy 1. Zw. N. P. 
obchodzona 15 lutego odby­
ła się wspaniale.

Uroczystość powyższa, na 
której nastąpiło rozwinięcie 
sztandaru narodowego, oraz 
bal, jaki się później odbył, 
miała miejsce w wielkiej 
“Labor Lyceum Hall” przy 
6-tej i Brown ulicy. Już po 
godzinie siódmej wieczorem 
napływać zaczęły Grupy 
związkowe miejscowe i za­
miejscowe, Towarzystwa 
wojskowe, sokole, śpiewa­
ckie i liczna miejscowa pu­
bliczność.

Obchód jubileuszowy roz­
począł się po godzinie dzie­
siątej przyjęciem Grup i 
Towarzystw przez komitet 
obchodowy, w imieniu któ­
rego przemówił do zebra­
nych jeden z założycieli i 
najstarszych związkowców, 
ob. Jan B. Błachowski, 
witając obecnych i przed­
stawił zebranym obecnego 
na uroczystości reprezen­
tanta Związku Nar. Polskie­
go i cenzora tejże organiza- 
cyi, Dra. L. Sadowskiego, 
z Pittsburga, którego ze­
brani powitali oklaskami, 
poczem komitet obchodowy 
wraz z Dr. Sadowskim za­
jął miejsce na estradzie, 
gdzie sekretarz grupy lej, 
ob. Krzywkowski, odczytał 
protokuł założenia, podpi­
sany przez Juliana Andrzej- 
kowicza, jako prezydujące- 
go, Juliana Szajnerta sekre­
tarza. Na tem posiedzeniu 
obecnych było 53 członków.

Po krótkiej, lecz serde­
cznej mowie cenzora Zwią­
zku, nastąpiło odczytanie 
telegramów i listów gratu­
lacyjnych, jakie nadeszły ze 
Związku, Grup, i Towa­
rzystw z różnych stron, a 
następnie sekr. jen. Zwią­
zku Nar. Pol. p. T.M. He- 
liński wypowiedział mowę 
stosowną do uroczystości.

Po tej pierwszej części 
uroczystości obchodowych 
nastąpiło rozwinięcie sztan­
daru narodowego i wręcze­
nie tegoż przez pannę 
Szczepańską i Błachowską 
w asystencyi biało ubranych 
dziewczynek, Grupie Iszej, 
w ręce obecnego jej prezesa 
ob. J. B. Gabryelewicza.

Przy wręczaniu sztandaru 
przemówiła panna Szcze­
pańska, w odpowiedzi zaś 
przyjmując tenże pod opie­
kę grupy, przemówił prezes

J. B. Gabryelewiez, po­
czem nastąpiła ceremonia 
wbijania gwoździ pamiątko­
wych, po której rozpoczął 
się polonezem bal i wesoła 
zabawa przeciągnęła się pra­
wie do świtu.

O Indyach wschodnich.
Podczas otatniego spisu ludno­

ści w olbrzymiem państwie indyj. 
skiem, na)eż»cem jak wiadomo do 
pasiadłości kolonialnych Anglii, 
stwierdzono kastę, zawód, religię 
i stopień wykształcenia każdego z 
294,361.056 mieszkańców. Z tego 
wynika, iż w państwie indyjskiem 
istnieje 145 różnych języków. Nie­
które z nich s» zupełnie niewy­
kształcone i składaj» się tylko z 
kilku wyrazów, podczas gdy inne 
języki s» nadzwyczaj bogate w sło­
wa i mogg iśó w zawody z niejed­
nym językiem europiejskim. W 
niektórych nie ma ani słowa, ani 
rzeczowników, inne znowu s» tak 
doskonale wykształcone, jak język 
strarogrecki lub łaciński.

Z dziesięciu mężczyzn tylko je­
den umie czytań i pisań z 145 ko­
biet nie posiada 144 najmniejszego 
o tem pojęcia.

Zajmujgcem jest, iż mimo tak 
olbrzymiej cyfry ludności, kraju 
tego nie można nazwań przelud­
nionym. Zarazy wszelkiego rodza­
ju, oraz potężne klęski głodowe 
Drzyczyniajg się do tego, że lud­
ność się nie powiększa.

Wypadków śmierci wskutek gło­
du było od r. 1896 do roku 1901 
pół miliona.

Takie więc s» dobrodziejstwa, 
jakie niby to chrześciańskie pań­
stwa europejskie niosg ludom pod­
bitym w obcych krajach. Indye 
były swego czasu jednym z najbo­
gatszych krajów świata, ale An­
glia kraj ten takobdarła i obdziera 
go po dziś dzień, że tam ludzie z 
głodu umierają.

Już pół wieku Anglia kraj ten 
cywilizuje i — ładnie go “wycywi- 
lizowała”!

Na cal» ludnośń, do której s» 
wliczeni naturalnie także przeby­
wający tam Anglicy, jest obecnie 
w Indyach zaledwie 2 miliony i 
300 tysięcy chrześcian, reszta wszy­
stko poganie. Więc mniej więcej 
na każde 300 ludzi będzie rantem 
dwóch chrześcian. To także “po­
stęp” półwiekowej pracy “kultu­
ralnej”!

Pogaństwo w Indyach jest naj­
różniejszego rodzaju. Poniżej 
przytoczymy przynajmniej jeden 
przykłed:

Parsowie, czciciele ognia w 
Indyach, skoro tylko który z nich 
umrze, kład» ciało na rusztowaniu 
i tam zostawiają je na pożarcie sę­
pom. Poprzednio kład» mu do ust 
kawałek w oleju rycynusowym 
umaczanego chleba.

Jeden z krewnych zmarłego 
idzie potem z bochenkiem chleba 
do pobliskiej wsi, aby rzucanymi 
od czasu do czasu kawałkami chle­
ba przywabić jakiego psa aż do 
rusztowania, na którcm zmarły 
leży. Jeżeli pies wskoczy na rusz­
towanie i chleb z ust zmarłego 
wyjmie, wszyscy obecni ciesz» się 
bardzo i głośng objawiaj» radość, 
bo dusza zmarłego przyjęta została 
do raju.

Jeżeli jednak pies chlebem po­
gardził, jest to nieomylnym zna­
kiem — że dusza zmarłego nie 
dostała się do raju — i wszyscy 
obecni i krewni płacz» i lamentuj» 
głośno.

Takie wiary i gorsze nawet ist­
niej» jeszcze w Indyach, ciesz»- 
cych się “dobrodziejstwami” pół­
wiekowej cywilizacyi angielskiej.
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do kraju.
Z powinszowaniem 
Z pozdrowieniem 

drogich osób.
Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych.
Z lllust. przedstawia­
jącą ofiarę Mszy św. 
Z modlitwą odpusto­
wą i serdeczną prze­
mową do rodzeń­
stwa lub przyjaciół 
w kraju.

Z powinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo­
żego Narodzenia.
Z powinsz. Imienin 

“ Nowego Roku.
li

ii

ten sprzedajemy 6 sztuk wraz

75e.

4.00

8)
9)

Papier _ ___ ________
z kopertami za 25c., 25 Bztnk wraz z ko­
pertami za $1.00

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na­
pisze pod numerem.

W. Dyniewicz.

f Złoty zegarek Darmo! 
>V Dajemy t. z.. "MODERN 
’ AMERICAN MOVKMENT ze 

garki", gwarantowanego co 
do regularności, DARMO dla 
chłopców i dziewcząt, i każde- 

kto sprzeda 24 aztuki ła- 
biiuteryi po lOc. każda. 

Zegarek jest aolldnie złocony, 
nie ustępujący bo! dnem u zło-
temu. gwarantowsD.nni na 26 
lat. Napiaz dziA.poślemyclbl- 

iutorye. Gtly sprzedaje, przyfllj $2.40. a zegarek 
1 laftcucll po-lane będą odwrotna poczta.

CROWN JEWEI.BY CÓ
Hep. SI. 183 Randolph Str. CHICAGO. ILL. 

Feb M

50c.

lOc.

10c.

lOc.

10c.

I5c.

50c.

10c.

ISc.

35o.

30c.

85c.

15c.

III

zebrał X. .1. Sie- 
u św. Barbary w

15c. 
lOc.

1.50
2.50

8Sc. 
flOc.

W Pierwszej Księgarni Polskiej w 
Ameryce, można nabyć następujące, 
bardzo pożyteczne książki na czas 
wielkiego postu. - - - - -

10c.
10c.
5e.

Wl. Dyniewicz,
532 Noble street. Chicago

Na Post...

S. Tomicki.
Cena 1.50

30c.
5c.

Bern.

przed i po rozwiązaniu. 
Cena

o N. M. Pannie, o św
Cena

aby się do niego nie dos- 
Cena

Stacye (Chicagoskie), droga Krzyżowa do nieba wiodąca z 
obrazkami. Cena lOc.

Stacye (Poznańskie) czyli droga Krzyża Jezusowego, odpra­
wiane w Archidyecezyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej, z obraz­
kami,. Cena lOc.

Stacye (Krakowskie), ułożone według św. Leonarda przez. 
Michała Mycielskiego T. J. tudzież Gorzkie Żale i modli­
twy o męce Pańskiej Cena

Stacye (Chełmińskie.) czyli obchód Stacyi. Cena 
Gorzkie Żale, czyli Pasya. Cena
Śpiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebra! W.

Ruchniewicz, w mocnej oprawie. Cena
Śpiewnik Pieśni Nabożnych, zawierający 830 pieśni jako to. 

Pieśni codzienne, Msze święte, Nieszpory łacińskie, Rieśn 
na uroczystości Pańskie, Na święta Matki Boskiej i Świę­
tych Pańskich, PieŚDi za Polskę niemniej pieśni przygo­
dne, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie płóciennej 
ze złoconym tj tulikiem. Cena

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościel­
nego i domowogo. Zawiera: 52 msze, nieszpery, 1102 pieś­
ni z dodatkiem nieszporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pie­
śni łacińskich, 23 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 1100 
stronic wielkiego formatu na pięknym papierze i z wy- 
zlacanemi tytulikami. Oprawne w półskórek Cena 
Oprawne w skórkę i wyzlacane brzegi Cena

Melodye czyli Nuty do powyższego dzieła ‘‘Zbioru Pieśni 
Nabożnych Katclickich dla użytku domowego i Kościelne­
go, ułożone do grania na Organach i na Fortepianie : do 
śpiewania na cztery glosy Cena

Spiewniczekl Zawierający pieśni kościelne z melodyami czyli z 
nutami dla użytku mlodz.ieży szkolnej, 
dlecki, Katecheta przy szaole pospolitej 
Krakowie. Cena

Żywoty Świętych Pańskich napisane
80c. |

przez X. Piotra o
Skargę, z dodatkiem sześćdziesięciu sześciu życiorysów Z
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks. Stagraczyńskie- '
go. Ozdobione kilkuset illustracyami, w mocnej opra­
wie, z wytłaczanymi srebrnymi tytulikami, marmurowe 
orzegi. Cena $3.50 x
Oprawne w marokko skórze, drukowane na pargaminie, 

złocone tytuliki i brzegi. Cena $8.00 |
Ben-Hur,” Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezu­

sa Chrystusa, napisane przez jenerała amerykańskiego 
Lew. Wa lace*go,  ozdobione 120 iluslracyami czyli obraz­
kami. Dzieło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolo­
rowymi i złoconymi wyciskami na okładce. Cena $2.00 J 

Błogosławieństwo Duchowne Domu Ewangelia św. Jana.
do oprawienia w ramy. Cena

Cztery Piękne Pieśni,• O Matce Boskiej Leżajskiej. 2. 
Do Matki Boskiej Różańcowej. 3. O świętej Rczalii Pannie 
4. O pielgrzymce i Pasterzu dobrym. Cena

Droga do Nieba, przez krzyż i ciernie, przez Ks. K. C. Mo- 
źejewskiego. Cena

Dokąd idziesz Cena
Dwanaście najwięcej używanych Mszy świętych w chó­

rach, kościołów polskich, rzymsko katolickich w Ame­
ryce. " Cena

Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich, Litania o śmierć 
szczęśliwa. 2. Siedm zamków przy konających 3 Pieśń o Bo­
skiej Opatrzności 4 Pieśń o ogrodzie Oliwnym 5 Pieśń o 
polskiej koronie 6 O koronce Najśw. Panny Maryi 7. Boże 
coś Polskę. 8. Pieśń o Najśw. Maryi Kalwaryjskiej. 9. 
Pieśń Kalwaryjska. Cena

Godzina śmierci, c: li przygotowanie się na śmierć szczęśli­
wą. Czytanie na każdy miesiąc w roku dla wszystkich 
stanów. Z ośmiu obrazkami. Wydał Ks. Stagraczyński.

Cena 35c.
Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał Ks. Feliks

Gondek, pleban z ^Krzyżanowic, Dyecezyi Tarnowskiej. 
Cena 35c.

Lekcye i ewangelie, na wszystkie Niedziele i święta całego 
roku, podług przekładu Ks. Jakóba Wujka T. J. stosow­
nie do Mszału Rzymskiego, wypracował ks. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem.

Modlitwa nabożna, do Pana Jezusa i 10 innych pieśni. 
Cena 20c.

Nawiedzania NajświętszegoSakramentu i Niepokalanie po­
czętej N. P Maryi na każdy dzień miesiąca. Cena 30 c.

Niepokalana Marya Panna, nasz ratunek, pomoc nieustan­
na, czyli opis pod powyższą nazwą znajdującego się w Rzy­
mie obrazu. Cena

Nowenna I modlitwy do św. Antoniego Padewskiego, porno- 
cna w każdem nieszczęściu. Cena
Nowenny do najświętszej Panny na cały rok. Cena 
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Tomasz Kempis.

Ksiąg czworo. W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem. 
Cena

Ojciec Święty Ignacy 11 modlitw i litania do św. Tgnacego, 
patrona błogosławionych matek

Pięć Pieśni o Panu Jezusie, dwie 
Barbarze i o sądzie ostatecznym.

Piekło czy jest ? czem jest ? co czynić 
tać, przez Ks. Biskupa L. G. de Segur,

Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli siedm ksiąg Mojże­
sza Cena
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem Cena

Przeraźliwe Echo trąby Ostatecznej, albo cztery rzeczy osta­
tnie człowieka czekające. Cena

Przewodnik duszy do nieba z licznemi pięknemi rycinami o 
Sercu i Duszy człowieka, w mocnej oprawie ze złoco- 
nym tytulikiem Cena

Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia piekielnego, 
dla przestrogi zakamieniałych grzeszników skreślił ks. 
Slagraczyński, Cena

ADRESOWAĆ NALEŻY:

Nowe książki.
Wyszła z pod prasy nowa książka p. t.

MOWY KOŚCIUSZKOWSKIE
wypowiedziane przy odsłonięciu pomnika Kościuszki w Chicago w Humboldt*  
Parku i na bankiecie w Great Northern Hotelu oraz

Listy i Telegramy Gratulacyjne
nadesłane na tę uroczystość. — Mowy te z małą zmianą mogą być używane przez 
mówców na różne uroczystości. — Książkę tę zdobi kolorowa illustracya pomnika 
Kościuszki i portret twórcy tegoż K. Chodzlńskiego. Cena 15c.

Ukazała się w nowem wydaniu powieść p. t.
Z GŁODU SIĘ OŻENIŁ.

Cena lOc.
WŁ. DYNIEWICZ

532 Noble str. Chicago, 111.
Adres:
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Przygody Cyrana de Bergerac. {
PRZEŁOŻYŁ WIKTOR GOMULICKI. ’!

*WWWWWWVWWWVWW*WVWWWWWWWWt>
HTCDJM II.
(Ciąg dalszy.)

Skierował się instynktem ku drzwiom, z 
których wpadała do stajni smuga światła.

— To tu — objaśnił Jan, który szedł za 
nim, wskazując pokoik, łączący się z izbą 
wspólną.

— Dziękuję — rzekł młodzieniec, postana­
wiając nie dziwić się już niczemu.

I odchylił zasłonę, dzielącą go od pokoju, 
w którym czekać nań miała niezamawiana prze­
zeń wieczerza.

Stół był nakryty; przy stole stał ten sam 
chłopiec wiejski, którego głos w sposób tak szcze­
gólny oddziałał na Sulpicyusza.

Zaledwie spojrzał na nią przy świetle, gwałto­
wny rumieniec twarz mu rozpłomienił.

Wściekły gniew napędził mu falę krwi do 
mózgu.

— Marota!.. A! nędznico — krzyknął, chwy­
tając za ramię cygankę, którą natychmiast poznał 
pod wieśniaczem ubraniem.

Marota ani drgnęła, czekając na przejście te­
go pierwszego wybuchu.

Była bardzo blada i spuściła oczy pod pioru­
nującym wzrokiem Sulpicyusza.

Młodzieniec sięgnął machinalnie po rękojeść 
szpady; potem nagle, zmieniając zamiar, potrzą­
snął silnie ramieniem cyganki, krzycząc:

— Mój list!... Oddaj mi mój list!... Coś zro­
biła z moim listem, przeklęta!... Nie dość, żeś 
mnie podle zdradziła, jeszcze przybywasz tu, a- 
by naśmiewać się ze mnie, aby mi urągać!...

Marota podniosła oczy i przez długą chwilę 
wpatrywała się w młodzieńca w milczeniu. Wre­
szcie rzekła głosem drżącym od szczerego wzru­
szenia :

— Panie Sulpicyuszu! możesz mnie zabić; 
masz do tego prawo. Popełniłam podłość, przy­
znaję. Co jednak dziwić się temu! Nie nauczono 
mnie odróżniać złe od dobrego. Skrucha objawi­
ła się we mnie zbyt późno, abym mogła cię oca­
lić, ale dość jeszcze wcześnie, abym stała się użyte 
czną dla ciebie i dopomogła ci do odzyskania te­
go, coś utracił. Czy chcesz mieć we mnie sprzy­
mierzeńca? Nie gardź memi usługami; przysię­
gam, że żałować tego nie będziesz!

Castillan wpatrywał się z niedowierzaniem 
w tę dziwną istotę.

—Hm! pięknie mówisz! — wtrącił — szkoda, 
że inaczej postępujesz.

— Nie dowierzasz mi? — rzekła Marota, sil­
nie wzruszona. — Wierz mi, źle czynisz!

I przybierając nagle swój zwykły ton, uprzej­
mie wesoły, mówiła dalej:

— Jedno słowo, mój panie, skropuły twoje 
rozprószy. Nie wiem, czego chcą od ciebie, Ben 
Joel jest daleko; gdybym zechciała, nigdybyś już 
mnie nie zobaczył. Podaj mi rękę i siądźmy do 
wieczerzy. Powiem ci następnie, co mogę dla cie­
bie zrobić.

Czarujące spojrzenie słowom tym towarzy­
szyło.

Ale Castillan nie myślał już o miłości. Pilno 
mu było znaleść się jaknajprędzej w Saint-Ser- 
nin i krzywdę swoją pomścić.

— Jesteś czarodziejką, wiem o tern — rzekł 
surowo, choć uśmiech cisnął mu się gwałtem na 
usta. — Robisz co chcesz i urządzasz wszystko w 
sposób dla siebie najdogodniejszy. Ale strzeż się, 
tym razem już ci się nie uda oszołomić mnie i u- 
śpić sztuczkami dyabelskiemi.

Jednak trzeba dodać, że mówiąc to, ściskał 
rączkę, którą mu cyganka podała.

Pokój został zawarty— warunkowo, rozumie 
się.

W połowie uczty, która była tak prawie obfi­
ta, jak wczorajsza, Castillan, który nie przesta­
wał rozmyślać nad swą dziwną przygodą, zwrócił 
się nagle do Maroty z zapytaniem: Czemu przy­
pisać, że stosunek twój do mnie uległ tak zu­
pełnej zmianie? Wiesz w jaki sposób rozstaliśmy 
się, a teraz oto chcesz odegrać względem mnie 
rolę dobroczynnej wróżki.

/ —Czy ja wiem, jak to się stało?— odrzekła 
z uśmiechem cyganka. — Czy to takie rzeczy da­
dzą się wytłomaczyć? Gdym cię zobaczyła po raz 
pierwsr.y, byłeś dla mnie, doprawdy, zupełnie o- 
bojętnym. Potem zgodziłam się na to, aby eię 
zdradzić. Potem znów przyszedł namysł, zaczę­
łam myśleć o tobie, o twym prawym szlache­
tnym charakterze, o twych słowach, o twych 
spojrzeniach. Doprowadziło mnie to do tego, żem 
s.v spostrzegła nagle zupełnie inną istotą, że zbu­
dziło się we mnie coś, co mną nie było. Zapra­
gnęłam gwałtownie zobaczyć cię, służyć ci, ka­
zać ci zapomnieć, czem byłam, okazując ci, czem 
być mogę. Widzisz doskonale, że to wszystko nie 
da się wyrozumować i wytłomaczyć. Dość zre­
sztą, że tak jest, a już mniejsza o to, dlaczego! 
Przysięgam ci, że we dwoje potrafimy spłatać po­
rządnego figla Ben Joelowi. Uczyń mnie swą 
niewolnicą, psem swoim więcej nie żądam. Nie 
zbywa mi na odwadze i zręczności. Pragnę poje­
chać z tobą do Saint-Sernin.

Cała ta wymowa niewieścia, której dziwnej 
mocy dodawał urok spojrzenia i słodycz głosu, 
oddziaływała w szczególny sposób na mło­
dzieńca.

— Przekonałaś mnie — wyznał nareszcie 
— choć przygody z Romorantin zapomnieć nie 
n*ogę.  Jedź zatem ze mną; dwie głowy zawsze 
więcej warte, niż jedna, zwłaszcza w okoliczno­
ściach tak wyjątkowych.

Stało się zatem, że Marota, ęrzebrana za chło­
pca wiejskiego, znów zajęła miejsc? przy Castilla- 
nie, na tym samym wierzchowcu, który niósł ich 
oboje z Orleanu do Romorantin i że niebawem o- 
boje po Ben Joelu do Saint Sernin przybyli.

— Idzie teraz o to — rzekł Castillan do swej 
sojusznicy, gdy już znajdowali się w wiosce — 
gdzie odszukać plebanię, proboszcza i łotra, co 
mi skradł list i nazwisko?

— Sam rozum wskazuje, że plebania musi 
być przy kościele, a znajdujemy się właśnie pod 
dzwonnicą. Zresztą ja znam Saint Sernin. Po­
zwól, że będę twą przewodniczką.

— Niema więc nic takiego, czegobyś nie 
znała?

— Co znów! Ale znam Saint Sernin, a tym 
razem to nam wystarczy.

—Spieszmy zatem!
— Jesteś zbyt prędki. Czyż chciałbyś tak 

od razu wejść do mieszkania proboszcza?
— Rozumie się!
— Jakaż nieroztropność! Postawionoby cię 

na oczy z Ben Joelem, który naturalnie nazwał­
by cię oszustem. Mimo twych zapewnień, ksiądz 
wahałby się z uznaniem w tobie prawdziwego 
Castillana i być może nawet, wyrzuciłby cię za 
drzwi, gdyż Ben Joel ma tę wyższość nad tobą, 
że przybył wcześniej i posiada w ręce list Cy­
rana.

— Cóż więc czynić?
—Nie pokazywać się nieprzyjacielowi i przed 

natarciem obserwować go z ukrycia.
— Obserwować — mruknął Sulpicyusz — to 

łatwo powiedzieć. Ale co i kogo obserwować? Na 
tym placu czarno, jak w piekle.

— Prawda, ale tam, na końcu tego placu 
błyszczy jeszcze jedno, oświetlone okienko.

— Więc cóż?
— Jest to okno plebanii. Pański człowiek 

tam się właśnie znajduje, mości Castillanie!
— To bardzo możliwe.
— Chodzi teraz o to, aby wiedzieć, co on po­

rabia.
— Widzisz, że wyszło na moje. Trzeba, że­

bym poszedł do proboszcza.
— Broń Boże! Chodź zemną;pokażę ci, co 

masz czynić.
Koń został przywiązany do drzewa, na mię­

kina, świeżym trawniku, który dostarczał mu 
zarazem i miękkiej podściółki i pożywienia, a 
para sprzymierzeńców udała się w kierunku 
oświetlonego okna.

Okno znajdowało się na wysokości ośmiu 
stóp od ziemi.

— Oprzyj się o mur — szepnęła Marota — i 
nadstaw mi, z łaski swej plecy.

Castillan wsparł się obiema rękami o ścianę 
i plecy nadstawił.

W dwóch skokach tancerka znalazła się na 
jego ramionach i stanęła na nich, jak na szczeblu 
drabiny.

— Czy widzisz co? — spytał cicho Sulpi­
cyusz.

— Tak — szepnęła Marota — są obydwaj w 
pokoju.

W ten sposób zostało podpatrzone przez cy­
gankę pierwsze spotkanie się Ben Joela z księ­
dzem Szablistym.

Nie mogła dosłyszeć, o czem z sobą rozma­
wiali, lecz z postawy, miny i całego obejścia się 
tak gospodarza, jak gościa łatwo ogadła, że pa­
nowała między nimi najdoskonalsza zgoda i że 
cygan przyjęty został przez proboszcza za pra­
wdziwego Castillana.

Dobrze więc uczyniła, doradzając młodzień­
cowi przezorność.

Spór pomiędzy Ben Joelem i Sulpicyuszem 
mógł był popsuć całą sprawę, gdyż wzbudziłby 
podejrzliwość w księdzu, który najpewniej obu 
posłańców wyrzuciłby za drzwi.

Trzeba było postępować z jak największą 
ostrożnością. Zrozumiał to dobrze Castillan, gdy 
cyganka, opuściwszy swe stanowisko, zdała mu 
dokładną sprawę ze swych spostrzeżeń.

— W tejże chwili — rzekła — myśleć trzeba 
o tern tylko, jakby zapewnić sobie na jutro rano 
tajemne widzenie się z proboszczem. £ ie łatwa 
to sprawa, gdyż w wiosce trudno nawet przez 
godzinę pozostać niedostrzeżonym.

Sulpicyusz nic na to nie odpowiedział. W 
głowie jego dojrzewał nowy plan działania.

— Posłuchaj! — rzekł nareszcie. — Dosta­
tecznie już cię pcmałem, aby pozbyć się dawne­
go niedowierzania; wiem już teraz, żeś gotowa 
słuchać mnie ślepo we wszystkiem. I ty również, 
spodziewam się, nie uważasz mnie za dudka, 
jakkolwiek w Romorantin... Ale dajmy spokój 
wspomnieniom, już ci przebaczono. Otóż, kocha­
na Maroto, chcę zażądać od ciebie wielkiej przy­
sługi.

— Mów jakiej?
— Ben Joela i proboszcza biorę na siebie. 

Dziś jeszcze wynajdę sposób załatwienia się z ni­
mi. Ale ponieważ mogą zajść okoliczności nie­
przewidziane i cała sprawa przybrać może obrót 
niepomyślny, byłoby najlepiej sprowadzić tu do 
pomocy mego mistrza.

— Twego mistrza?
— Tak, imci pana Cyrana de Bergerac. On 

przetnie od razu węzeł intrygi w razie, gdybym 
ja podołać temu nie mógł.

— Ale wnosząc z tego, coś mi mówił, twój 
mistrz znajdować się musi w tej chwili w Pa­
ryżu.

— Zawiodła cię tym razem pamięć. Według 
mego obliczenia, pan de Bergerac powinien w 
tej chwili dojeżdżać do Colignac, lub nawet już 
się tam znajdować.

— Chcesz zatem...
— Chcę prosić cię, abyś się udała o świcie 

do Colignac i sprowadziła tu mego mistrza.

— Alboż mi on zaufa?
— Kartka, w którą cię zaopatrzę, usunie 

wszelkie jego wątpliwości. Czy umiesz jeździć 
wierzchem?

— Jak amazonka.
—Wybornie! siądziesz zatem na mego wierz­

chowca, z którym zresztą nie wiedziałbym- na­
wet, co tu uczynić. Ja zajmę się przygotowa­
niem wszystkiego do twego powrotu. Upomnij 
jednak pana de Bergerac, aby przybywał bez 
najmniejszej straty czasu i rozpowiedz mu wszy­
stko, co tu zaszło.

— Czy i to nawet, co się mnie dotyczy?
— Nawet i to. Jest to zacne serce; potrafi 

on ocenić, jak należy, twoją skruchę i twoje po­
święcenie.

— Czy twój mistrz jest kochliwy, mości Sul­
picyuszu?

— Tego rodzaju pytania są wzbronione, mościa 
panno Maroto.

— Spodziewam się, że nie jesteś zazdrosny.
— Hm! kobietki!.. Wreszcie nie chodzi w .tej 

chwili ani u miłość, ani o zazdrość. Mamy *na  
głowie inne kłopoty.

— Pojadę zatem, skoro taka twoja wola, pa­
nie mój i królu — rzekła Marota z uległością.

— Wyruszysz o pierwszym brzasku.
— Po co zwlekać? Czy sądzisz, że się lękam 

nietoperzy i puszczyków? Czas długi, a przez te 
trzy godziny nocy, które nam j’eszcze pozostają, 
można kilka mil zrobić. Pisz więc, co masz ‘pi­
sać.

— Ciemno tu, choć oko wykol.
— Poczekaj.
Marota dostała z kieszeni maleńką ślepą la­

tarkę i zapaliła ją, zapewniając Sulpicyuszowi 
dość światła do pisania.

Nakreślił on szybko kilka słów na karcie 
wyrwanej z notatnika, złożył ją w kilkoro i wrę­
czył cygance.

— Jesteś doprawdy nieoceniona dziewczyna 
— rzekł, załatwiwszy się z tern, — i wielkie to 
szczęście mieć cię przy sobie.

— Czułości na później, a teraz bądź zdrów.
Castillan wycisnął dwa tęgie całusy na śnia­

dych policzkach cyganki i Marota, której męskie 
przebranie zapewniało zupełną swobodę ruchów, 
wskoczyła na siodło ze zręcznością zawodowej 
woltyżerki

— Widzę, że to nie były przechwałki — zau­
ważył Sulpicyusz.

— Jesteś prawdziwą amazonką.
Przy tych słowach wyprowadził konia na 

drogę i podał uzdę Marocie.
— Pamiętaj być ostrożnym! — upomniała 

go jeszcze, kłaniając się szpicrutą.
— Pamiętaj pośpieszać! — odrzekł młodzie­

niec.
Koń, uderzony silnie po boku, pomknął, jak 

wicher.
Gdy ucichł już tentent kopyt, Castillan 

wsparł się plecami o drzewo i w tern położeniu 
spędził resztę nocy na czatach, wpatrując się w 
oświetlone okno plebanii i zważając, czy nie 
wymknie się z niej Ben Joel.

XV.
Nie ukazało się jeszcze na niebie słońce, gdy 

Castillan wskróś mgły porannej ujrzał jakiegoś 
człowieka, zmierzającego prędkim krokiem do 
kościoła w Saint Sernin.

Był to zakrystyan.
Spieszył on otworzyć drzwi kościelne i zro­

bić przygotowania do ofiary świętej, gdyż ksiądz 
Jakób, w dnie powszednie zwykł był odprawiać 
mszę bardzo wcześnie.

— Los mi sprzyja — pomyślał Sulpicyusz. 
— Będę mógł porozumieć się z proboszczem w 
sposób zupełnie naturalny i nie wzbudzający w 
nikim podejrzenia. Pójdę do niego spowiadać się 
i jestem pewny, że ta moja spowiedź zajmie go 
więcej, niż wyznanie pół tuzina grzechów śmier­
telnych.

Wieśniacy nie powychodzili jeszcze z do­
mów.

Castillan mógł wejść do kościółka, niespo- 
strzeżony przez nikogo. Wewnątrz panowała je­
szcze ciemność zupełna i bez słabego od-blasku 
światła, płonącego w zakrystyi, młodzieniec nie 
mógłby nawet drogi znaleść przed sobą.

Uklęknął przy baryerze, odgradzającej chór 
od głównej nawy. Gdy zakrystyan umieścił na 
ołtarzu mszał i ampułki, Castillan tak niespodzia­
nie wynurzył się przed nim z cienia, że sługa koś­
cielny nie mógł powstrzymać się od krzyknię­
cia.

—Nie lękaj się pan — rzekł młodzieniec ła­
godnie. Nie masz żadnego powodu do trwogi. 
Jestem biedny podróżny i pragnę, aby po skoń­
czonej mszy, wasz świątobliwy proboszcz przy­
puścił mnie do trybunału pokuty.

Czyż można się lękać człowieka, który obja­
wia tego rodzaju zamiary?

Uspokojony zakrystyan wskazał przybyszowi 
zakątek kościółka, w głębokim mroku pogrążony 
i rzekł:

— Tam oto konfesyonał, mój dobry ćpanie. 
Za godzinę zasiądzie w nim ksiądz Szablisty, sza­
nowny nasz proboszcz. Dziś odprawia on^tylko 
mszę cichą.

— Bóg zapłać. Polecam się modłom waszym, 
mości żaki ystyanie.

Przy tych słowach Castillan wcisnął w rę­
kę sługi kościelnego srebrny pieniądz.

— Dla biednych — dodał i odszedł w stro­
nę konfesyonału, gdzie wsunął się. po chwili, 
zatopiony z pozoru w rozmyślaniach religijnych.

Niebawem ksiądz Jakób wyszedł ze mszą. 
Pozostawił on Ben Joela w plebanii, ale 

pomimo ufności, jaką potrafił natchnąć go fał­
szywy poseł, nie zaniedbał na wychodnem zam­
knąć jak najstaranniej komnatę, w której od lat 
dwóch przechowywał tajemniczy depozyt Cy­
rana.

Gdy ksiądz po odprawieniu mszy powrócił do 
zakrystyi, sługa kościelny zawiadomił go:

Oczekują na księdza proboszcza przy kon- 
fesyonale.

— A! — wyrzekł Jakób — czyżby który z 
moich parafian zgrzeszył ciężko, że w tak wcze­
snej godzinie oskarżać się przybywa?

— To nie z naszej parafii, proszę księdza 
proboszcza. Jakiś obcy człowiek, podróżny.

—Idę. Któżby to był jednak? Nikt wczoraj 
wieczorem nie przybył do naszej wioski, prócz 
Sulpicyusza Castillana, sekretarza naszego uko­
chanego Sawiniusza.

— Nie wiem. Nie mogłem dojrzeć twarzy te­
go człowieka, a głos jego jest mi zupełnie obcy.

—Wszystko jedno. Daj mi komżę. Nie trze­
ba, żeby czekał ten dobry chrześcianin.

I proboszcz, budząc echa pustej świątyni ło­
skotem swych ciężkich kroków poszedł do kon­
fesyonału. Zanim zasiadł, obrzucił szybkiem spoj­
rzeniem klęczącego tam człowieka.

Castillan odetchnął z uczuciem ulgi nie­
zmiernej.

— Nareszcie jestem u celu — rzekł do sie­
bie prawie na głos.

— Co mówisz moja duszo? — zapytał pro­
boszcz, ździwiony tym wykrzyknikiem.—Odmów 
modlitwę, wznieś duszę do Boga i zbierz myśli 
swoje.

— Przebacz mi, wielebny ojcze. Spowiedź, 
którą mam odbyć, nie jest wyłącznie religijną. 
Idzie tu o sprawy światowe i jeżeli pozwoliłem 
sobie wezwać czcigodnego księdza, to jedynie 
dlatego, aby nikt nie mógł domyślać się rzeczy­
wistego celu naszej rozmowy.

Ksiądz Szablisty, niezmiernie zaciekawiony 
tym wstępem, osądził za stosowne uczynić uwa­
gę nieznajomemu i porzucając ojcowski ton spo­
wiednika, rzekł po prostu:

— Ależ mogłeś pan, dla swobodnego pomó­
wienia ze mną, zgłosić się wprost do plebanii. 
Niktby tam panu nie przeszkodził.

—Do plebanii właśnie najbardziej obawiałem 
się przybyć, nie uprzedziwszy wpierw księdza 
dobrodzieja o wszystkiem. Proszę więc, aby mi 
wolno było w tern miejscu powód mego przyby­
cia wyłożyć.

— Zgoda. Słucham pana.
— Pierwszem z mych wyznań będzie: wyja­

wienie swego nazwiska. Nazwisko .to sprawi nie­
zawodnie księdzu proboszczowi wielką niespo­
dziankę. Nazywam się: Sulpicyusz Castillan.

Proboszcz aż podskoczył na siedzeniu.
—Powiesz mi z pewnością, mój ojcze — cią­

gnął młodzieniec, nie dając księdzu przyjść do 
słowa — że masz już u siebie w domu jednego 
Sulpicyusza Castillan? Ale który z dwóch jest 
nim naprawdę? On, czy ja? Otóż przybyłem 
po to głównie, aby dopomódz księdzu probosz­
czowi w rozwikłaniu tej ciemnej zagadki. Pro­
szę wysłuchać uważnie i z dobrą wolą tego, co 
powiem, a wątpliwości łatwo się rozjaśnią.

• Castillan opowiedział wówczas szczegółowo 
i z zupełną otwartością wszystkie przygody, któ­
rych był bohaterem od chwili wyjazdu z Pary­
ża— nie opuszczając nawet epizodu z Marotą.

— Panie—orzekł ksiądz Jakób, wysłuchaw­
szy z niezmierną uwagą opowiadania. — Bar­
dzo być może, iż to wszystko, co mi pan mówisz, 
jest najszczerszą prawdą; mimo to, nic nie mogę 
w tej sprawie postanowić pewnego, dopóki nie 
będę miał w ręce dowodów materyalnych.

— Ach, tak, nie taję przed sobą trudności 
megc położenia i nie dziwię się nawet, że ktoś 
wahać się może w przyznaniu mi mojej własnej 
osobistości. Złodziej był dość zręczny, aby zdo­
być sobie zaufanie szanownego księdza. Pozwól 
mi jednak ojcze, prosić cię o jedną łaskę.

— O jaką?
— Według tego, co mistrz mój piszę, ksiądz 

dobrodziej połączyć się ma z nim w Colignac?
— Tak, rzeczywiście!
— Otóż, pioszę cię, mój ojcze, zaniechaj te­

go i oczekuj na pana de Bergerac u siebie w do­
mu.

— Jakto? Cóż to mi pan doradzasz?
—Doradzam rzecz bardzo roztropną. Kto wie 

na jakie wielkie niebezpieczeństwo narażasz się, 
księże dobrodzieju, wybierając się w drogę sam 
na sam, z nieznajomym człowiekiem. Któż może 
zaręczyć, czy nie targnie się on na twoje życie, 
aby za wszelką cenę zdobyć ów dokument, będą­
cy jedynym celem jego zabiegów?

— Za daleko posuwasz się pan w obawach. 
Nie jestem dzieckiem, mój panie i umiem się 
bronić!

— Nie wątpię o tern, zauważę jednak, że ten 
cygan ma wspólników i że ksiądz proboszcz, któ­
ry z nim samym łatwo dałby sobie radę, może u- 
ledz, gdy go obskoczy cała banda zbirów. Wre­
szcie, w każdym razie wypada ci, ojcze, pozostać 
w Saint-Sernin, gdyż ja wezwałem już mistrza, 
aby z jak najwięszym pośpiechem przybył do 
Saint Sernin.

— Pan to zrobiłeś? — Tej nocy jeszcze i to 
za pośrednictwem tej samej Maroty, która była 
przyczyną mego pierwszego niepowodzenia.

— Ach panie! jeśli tak, to muszę zauważyć, 
żeś złożył losy tej sprawy w ręce wielce podej­
rzane.

— Bądź spokojny, mój ojcze! Dziś już jestem 
jej pewny. Jeszcze słowo. Czy potrafiłem so­
bie zdobyć u księdza dobrodzieja choć odrobinę 
zaufania?

Ciąg dalszy nastąpi,
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Kury.

Hodowanie drobiu na far­
mie jest uważanem za ro­
botę podrzędną, należącą 
do kobiet. Korzyść z 
drobiu jest pokaźną, jeżeli 
się hoduje w większej ilości 
i jeżeli sprzyjają temu do­
godne warunki. Żbytecznem 
byłoby rozwodzić się nad 
tematem, jaką mamy ko­
rzyść z drobiu, bo o tem 
wie każdy człowiek.

Pierwszym warunkiem 
hodowli kur jest zbudowa­
nie dla nich pewnego rodza­
ju budynku, czyli wygodne­
go kurnika z podwórzem i 
odpowiedniemi naczyniami. 
Budowa siedliska dla kur 
zależy od tego, na jaką ska­
lę zamierza gospędarz hodo­
wać kury. Kurniki muszą 
być przedewszystkiem cie- 
f>łe, posiadać dobrą wenty- 
acyę, i być o ile możności 

jasne. Podłogę w kurnikach 
powinna stanowić ziemia; 
podłogę z ziemi można ła­
twiej wyczyścić, a dla kur 
jest ona o tyle wygodną iż 
kury mogą w niej grzebać. 
Podłogę należy posypywać 
suchą, czystą ziemią, albo 
zmierzwioną słomą. Słomę i 
brud kur należy często usu­
wać. Jeżeli się daje kurom 
zboże, należy je rozrzucić 
po zmierzwionej słomie. W 
ten spojób drób zmuszony 
jest szuicać swego pokarmu, 
grzebiąc za nim, co jest 
bardzo potrzebne, dla jego 
zdrowia. Miejsce do ćpania 
powinno być oddzielnie od 
miejsca do jedzenia. Gnia­
zda kurze należy zaopatrzyć 
w zwyczajny pył z drogi, 
popiołu, piasku, gipsu, lub 
podobnych materyałów sto­
sownie do okoliczności.

Gdzie hodowla drobiu 
jest uprawianą na wysoką 
skalę, należy mieć na zimę 
wielki zapas suchej ziemi 
i podobnych materyałów.

Jest bardzo dobrze i ko­
rzystnie wpuszczać kury do 
ogrodu lub sadu, gdyż zja­
dają wszelkie owady, szko­
dliwe dla jarzyn i owoców. 
Głównymi gatunkami kur, 

hodowanymi w Stanach 
Zjednoczonych wymieniamy 
następujące: 1. Gatunek do 
ogólnego użytku, do które­
go należą: Plymouth,
Rocks, Wayndottes, Dor- 
kings, Houdans i Rhode 
Island Reds; 2 Gatunek 
niesiarek stanowią: Leg­
horn, Andalusian, Minorca 
i gatunki hiszpańskie; Ga­
tunek dla mięsa stanowią: 
Cochin, Brahma i Lang- 
shan; 4 gatunek ozdobny 
stanowią: kury polskie i 
Bantam.

Gatunek niesiarek jest 
mały wzrostem, ma długie 
nogi i jest nadzwyczaj we­
soły i krzepki. Ten gatunek 
kur potrzebuje najwięcej 
wolności. Do tuczenia nie 
jest odpowiednim ten gatu­
nek kur, a tylko wyłącznie 
do niesienia jaj. Gatunki 
hodowane dla mięsa odzna­
czają się wielką budową cia­
ła, powolnością ruchów, 
krótkiemi nogami, pokryte- 
mi pierzem i szybkiem przy­
bieraniem na wadze. Naj­
większym wzrostem odzna­
cza się tak zwana Biała 
Brahma.

Gatunek do ogólnego uży­
tku, jak już sama nazwa 
wskazuje, hodowany jest 
przez tych gospodarzy, któ­
rzy chcą mieć korzyść z kur 
tak z produkcyi jaj jak i 
mięsa. Ten gatunek hodo­
wany jest przeważnie przez 
tych farmerów, którzy uży­
tkują kury dla swych po­
trzeb domowych.

Kury niosą jednakowo bez 
względu na to, czy w sta­
dzie ich znajduje się kogut 
lub nie. Ważną jest rzeczą 
segregowanie kur do niesie­
nia i przeznaczonych na 
mięso. Do niesienia jaj na­
leży wybierać kury młode, 
a starsze przeznaczyć na 
tuczenie i sprzedaż.

Niektóre kury skubią ze 
siebie pierze. Jest to zna­
kiem niewłaściwego pokar­
mu dawanego kurom. W 
tym wypadku należy zmie­
nić karm, a kury przestaną 
skubać z siebie pierze.

Nie należy nigdy kurom 
dawać pokarmu w naczy­
niach, bo w tym wypadku 
stają się ociężałemi, co bar­
dzo źle wpływa na ich zdro; 
wie.

Ruch jest niemal tak po­
trzebnym dla kur, jak 
karm. Trzeba o tem pamię­
tać przedewszystkiem w zi­
mie i wypuszczać kury na 
podwórze.

Przeciętna dobra niesiar 
ka znosi rocznie 130 jaj, co 
przynosi po spieniężeniu 
przeciętnie $3.

Ważną rzeczą w stadzie 
kur jest zdrowy i rasowy 
kogut. Jeden kogut wystar­
czy na stado liczące 100 
kur, chociaż lepiej jest, 
gdy na takie stado są dwa 
lub więcej kogutów w ra­
zie wysiadywania kurcząt. 
Podczas wysiadywania kur­
cząt należy uważać, aby ja­
ja nie przemarzły. Przecię­
tna ciepłota jaj w czasie sie­
dzenia kwoki powinna wy­
nosić 105 stopni F.

Kurczęta wylęgają się w 
trzech tygodniach. Kwoka 
siedząca na jajach powinna 
być dobrze odżywiana i 
mieć poddostatkiem świeże­
go powietrza i wody.

W ostatnich dwu tygo­
dniach należy skrapiać jaja 
ciepłą wodą, aby przy wy- 
kłówaniu się kurcząt była 
miększą. Często bowiem 
zdarza się, że wskutek su­
chej zanadto skorupy jaja, 
kurcze nie może się wykłuć 
i dusi się. Gdy się kurczęta 
wylęgną, należy uważać, a- 
by się nie zaziębiły, gdyż 
łatwo zachorują i zdychają. 
Ważną rzeczą jest karmie­
nie kurcząt po wylęgnięciu. 
W pierwszy dzień należy 
kurczętom dawać podro­
biony chleb lub umoczony 
w mleku i następnie wyci­
śnięty. Na drugi dzień mo­
żna im dać drobnej kaszki 
owsianej, następnie grubo 
mielonego zboża, w końcu 
przyzwyczajać je do zboża. 
Zbierane mleko jest najle­
pszym napojem dla kurcząt. 
Kurczętom należy dawać 
często jeść ale niewiele. 
Należy uważać, aby karm 
nie był kwaśnym. Zboża 
nie należy dawać kurczę­
tom, dopóki nie mają 12 do 
14dni.

Bardzo dobrym, ale dro­
gim pokarmem dla kurcząt 
przez pierwsze 3 do 4 dni 
są gotowane jaja. Kurczę­
tom nie należy dawać cię­
żko strawnego pokarmu, jak 
zboże lub mięso, przez je 
den tydzień po wylęgnię­
ciu.

KARMIENIE KUR.
W zimie należy kury kar­

mić dwa razy na dzień rano 
i popołudniu. Do wody po­
winny mieć kury zawsze 
przystęp. Gdy kury zaczną 
nieść, należy je karmić do­
brze i dawać im rozmaity 
pokarm,a przedewszystkiem 
powinny mieć przystęp do 
piasku, ziemi i popiołu. 
Trzeba jednakże uważać na 
to, aby kurom nie dawać 
za wiele jeść i do tego w 
naczyniach, ale przeciwnie, 
rozrzucać pokarm po ziemi, 
aby go mu siały szukać. W 
ten sposób kury zmuszone 
będą do ruchu i pracy, a 
tem samem nie przybierają 
na wadze, co jest niekorzy­
stną rzeczą podczas niesie­
nia. Gdy kury się utuczą, 
skorupa jaj jest zanadto 
miękka, a jajka mniejsze i 
nie tak smaczne jak od kur 
chudych. Najlepszym po­
karmem dla kur jest pszeni­
ca i kukurydza; ta ostatnia 
okazała się korzystniejszą 
od pszenicy. Jarzyny dawa­
ne z surowym karmem na 
przemian są bardzo pożą­
daną rzeczą w karmieniu 
kur w zimie. Wogóle kurom 
można dawać wszelkie od­
padki ze stołu, co bardzo 
dobrze działa na zdrowie.

KAPŁONIENIE.
Kapłonienie kogutów jest 

uprawiane na wysoką skalę 
w niektórych częściach Eu­
ropy, chociaż i w Amery­
ce praktykują to już coraz 
więcej, gdyż mięso z ka­
płona jest bardzo smaczne. 
Jakolwiek operacya kapło­
nienia jest uważana 'za ła­
twą rzecz, to jednakże dla

pewności należy się posta­
rać o człowieka, który to 
sukuteczni należycie i za ni­
ską cenę. Odnosi się to 
przedewszystkiem do tych, 
którzy się trudnią hodowlą 
kur na wyższą skalę.

Kapłonienie odbywa się 
w następujący sposób: Ko­
guta przywiązuje się do sto­
łu lewym bokiem na dół, 
związuje się skrzydła i nogi, 
przymocowawszy go do sto­
łu tak, aby się nie mógł 
rzucać, przerzyna się prawy 
bok i uskutecznia się ka­
strowanie.

Najlepiej jest zrobić naj­
pierw próbę na kogucie nie­
żywym, lub nauczyć się te­
go od człowieka fachowe­
go. Złe odbyta operacya po­
woduje nieraz powolne 
zmarnienie koguta. Kapło­
ny rosną prędzej i tuczą się 
bardzo łatwo, a co jest naj­
ważniejszą rzeczą — są o 
wiele większe od kogutów 
danego gatunku.

CHOROBY KUR.
Choroby kur są rozmaite 

i zaraźliwe. Najwięcej gra­
suje pomiędzy kurami ro- 
pacizna, czyli ropienie języ­
ka, ócz i gardła. Choroba ta 
jest zaraźliwą i objawia 
się łzawieniem ócz, utratą 
apetytu i wydzielaniem 
śluzu z ócz, nosa i dzióba. 
Kura dotknięta tą chorobą 
powinna być natychmiast 
usunięta ze stada i zabitą 
lub osobno leczoną.

Drugą bardzo niebezpie­
czną chorobą jest cholera. 
Choroba ta jest zaraźliwa i 
należy na to uważać, aby 
w razie tej choroby usunąć 
ze stada jak najprędzej 
chore kury.

Są jeszcze inne choroby 
jak suchoty, biegunka, cho­
roba nóg, itp. Jak te cho­
roby leczyć należy, o tem 
można się dowiedzieć z 
książki pt. “O leczeniu cho­
rób u drobiu.”

Aby uniknąć chorób u 
kur, należy przedewszy­
stkiem dbać o to, aby kury 
były należycie odżywiane 
w zimie i miały podosta- 
tkiem świeżego powietrza.

Nowy sposób robienia 
masła.

’ . ‘‘Taylor’s proces” nazy­
wa się najnowsza metoda 
wyrabiania masła, a zapo­
wiada ona zupełny przewrót 
w tym przemyśle, jeżeli 
przypisywane jej zalety nie 
są przesadzone. Metoda ta 
polega na cedzeniu śmietan­
ki oprócz tłuszczu, którego 
nie przepuszcza i który po­
zostaje na wierzchu. W tym 
celu używa się płytkich na­
czyń metalowych, których 
dna wysłane są grubą i pu­
szystą materyą, czemś w ro­
dzaju ręcznika do kąpieli, to 
wszystko pokryte jest spe- 
cyalnie na ten cel przyrzą­
dzoną bibułą z papki papie­
rowej. W naczynie to wle­
wa się słodką śmietankę i 
pozostawia tak przez kilka 
godzin. Po upływie pewne­
go czasu wszystkie składni­
ki śmietanki wsiąkną w bi­
bułę i tkaninę, a na wierz­
chu pozostanie warstwa tłu­
szczu, który, po wygniece- 
niu i przerobieniu w wodzie, 
jest masłem doskonałego 
gatunku. Smak masła przy­
rządzonego tą metodą ma 
przewyższać najlepsze masło 
otrzymane za pomocą zwy­
kłego sposobu, a koszta wy­
robu są o wiele zmniejszo­
ne. Specyalny komitet rzą­
dowy, po przeprowadzeniu 
szeregu prób z tą nową me­
todą, w Philadelphii w ze­
szłym tygodniu, wydał bar­
dzo przychylny o niej ra­
port. Wynalazcą tego spo­
sobu jest niejaki Taylor, a 
wynalazek swój opatentował 
na Stany Zjednoczone, Ka­
nadę i niektóre kraje Euro­
pejskie.

Pochodzenie nazwy 
Portu Artura.

Niewielu czytlenikom wia­
domo skąd pochodzi nazwa 
tej miesjcowości, tak gło­
śnej obecnie. Mianowicie w 
roku 1857 do 1860 trwała 
wojna między Anglią i 
Francyą z jednej strony, a

Chinami z drugiej. W tym 
czasie kanonierka angielska 
‘‘Algerine” zawinęła jako 
pierwszy obcy statek wojen­
ny do znakomitej zatoki na 
cyplu półwyspu Liaotung i 
wywiesiła na brzegu ’flagę 
angielską. Komendantem 
tej kanonierki był niejaki 
W. Arthur, od niego więc 
zatoka i późniejszy fort o- 
trzymał nazwę. Później 
wprawdzie Anglicy oddać 
musieli tę placówkę Chi­
nom, lecz nazwa utrzymała 
się do dziś dnia. Dodajemy 
przytem, że istnieją jeszcze 
trzy miejscowości tej samej 
nazwy: Dwie z nich w A- 
meryce północnej; mianowi­
cie jedna nad jeziorem Su­
perior, druga nad zatoką 
Meksykańską w stanie Te­
xas, przy ujściu rzeki Sabi­
na, tzrecia zaś na wyspie 
Tasmanii u wybrzeży Au­
stralii.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO.
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NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i u- 

trzymanie włosów:
Tysiące łysych ludzi dostały 
pijkne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastają nowe nader barwne włosy. 
Laboratorya: 313 Bedford Ave.

Po szczegóły piszcie pod adresem :
Prof. J. M. Brundza,

Sta. W. Box 106, Brooklyn N. Y.

O maj gaili, o baj gaili! 
Co to za koci ten list po­

drapali!”
Tylko drukowany list jest najpię­

kniejszy i można go lekko przeczytać.
Moje teraźniejsze maszynki są o wiele 

ulepszone i dlatego każdy je kupować 
powinien.

Obecny czas jest jedynie najlepszym 
do zrobienia zakupna, gdyż obecnie 
daję o 15 procent taniej t. j. opuszczam 
15c z każdego dolara.

Piszcie po ilustrowany katalog roz­
maitych ciekawych nowości.

Adres:
S. KELTONIK, 

Punxsutawney, Pa.

Haynes’a
UMIEJĘTNOŚĆ

1905 czterocylindrowy automobil

NOWA KSIĄŻKA
została wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 

pod tytułem

“BEN-HUR”
Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry­

stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace’go, ozdobione 120 llustracyami czyli obrazkami. Dzie­
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło­
conymi wyciskami na okładce.

BEN-HER należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich.

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie­
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro­
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za­
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra­
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla­
chetny. VY powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed­
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie­
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow­
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za­
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po­
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało Bię już poprzednio w tłomaczeniu 
Solskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie- 

omagań. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi­
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności.

Cena egzemplarza $2.00.
Wydaje ale także na premią Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 

dolara 1 10 centów na przesyłką.

w. DYNIEWIOZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL.

I SZTUKA

i
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Szkółka najrozmaitszych drzew.

olenlodajnych, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra­
nicach miasta Chicago, przy Diversey 1 North 60th are’s. Dla piszą- 
cych listy office: 532 Noblest. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:

Na ____
Heynes’a zawiera wiele najnowszych 

ulepszeń,
i pod względem budowy, wykończenia i misternej roboty przewyższa wszy­
stkie dotychczasowe wysiłki. Po bliższe informacye należy pisać do nas a 

poślemy piękny katalog Ilustrowany.
Niektóre własności: Ruchome osie rolkowe, motor nie robiący
__________________________ hałasu, koło obrotowe i łańcuch silne, i wiele 
innych przymiotów, któremi automobile Ilaynes’a celują przed ineml.

CENA $3.000
Wierzch Victoria lub składany $200 extra. Inne modele po 

$1,350 do $1,500.
ADRESOWAĆ NALEŻY:

The Haynes — Apperson Co. KOKOMO, IDIANA.
Najstarsi fabrykanci gazolinowych wozów w Ameryce.

Filia 1420 Michigan Avenue. Chicago, III.

“ROBORANS”
GDY ŻOŁĄDEK W NIEDYSPOZYCYI, 

piszc.e zaraz do nas. Wyrabiamy lekarstwo, które lec sy: Dyspepsyę, ka 
tar żołądka, chorobę wątroby, febrę, kolki, utratę apetytu, i wsze - 
kie choroby powstałe z niedyspozycyl żołądka. Tego lekarstwa nie do­
staniecie w aptece, tylko u nas. Jedna butelka kosztuje $1.25, 3 butel­
ki $3.00. Przesyłkę sami opłacamy. Przyślijcle przekaz pocztowy (money 
order) do

The Roborans Medlcine Co. 30« Milwaukee Ave., Chicago, 111.

BACZNOŚĆ, CHORZY!
Niniejszem zawiadamiam wszystkich

chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jak:} b:jdż chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moja specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:
THE KUFLEW8KI PHARMACY

1335 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. (20)D.

OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN­
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE­

KARZY.
ÇDCPYAI I2TA w 'eoien'u chronicznych 1 zasta- 
ôrtulALlôlA rzalych chorób,-----  —

DR. BADGER,
J/ z Toledo, 0., który w czasie swej przeszło trzy­

dziestoletniej praktyki dekarskiej, wyleczył tysiące 
chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez Innych lekarzy 
1 szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, 1 Dzieci z jak najlepszemi skut­
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzlę- 
kl od osób które on wyleczył.

P»SZÇ1E DO NIEGO 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub ule 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu I adresujcie:

Dr. L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio.

lub nie

CIENIODAJNE.
BRZOSTI od 50 centów do 20 dolarów
BRZOZI po 15
BŁAWAT! od 5 dolarów do 20 s«
Oł.ÓH HZKÀBLATNI od 1 doi. do 10 M
JARZĘBIE PLĄCZĄCE po в •*
JESION BIALI od 15 centów do 5 «s
JESION CZARNI od ’5 “ do 10 M
KASZTAN od 75 w do 2 **
KŁONI Od 26 •• do 50 **
LIPT od 25 •• do 15 **
MORW! po 5 »•
NIIBODRZEW od 15 “ do 10
ORZECH CZARNI od 25 cen. do 2 M
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 3 и
WIERZB! PLĄCZĄCE od 1 doi. do 1

KRZEWY.
BZT od 60 centów do 16 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 60 centów.

JAŚMIN po 50 centów
KALINA od 50 “ do 1 dolara.
LUNICERA od 50 “ do 30 “
RÓŻE po 50 ••
TAWTŁT od 25 •• do 75 centów.
WINO DZIKIE od 50 “ do 2 "
BI JONI po 30 **

OWOCOWE.
GRUSZE od 1125 do dolarów
JABŁONIE od 75 centów do 8 “
MORELE PO 3 ••
ŚLIW! od 75 “ do 8 “
wiśnie Od 75 “ do 3 ••
AGREST od 50 " do 1 ••
MALIN! tuzin 25 •*
PORZECZKI od 50 “ do 2 “
8MRODINT od 50 “ do 1 »•
TRUSKAWKI ■to sztuk 2 ••

Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują slą wsządzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą cl, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczy*  -y wszystko 
bądą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znaj on ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości Szkółką drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

Największe dobrodziejstwo dla matek!!

AUTOMATYCZNY SAMOKOLEBACZ.

Katalog wysyłamy na żądanie bez­
płatnie.

No. 25. Rozmiar 20x38. Najdoskonalszy 
I najładniejszy samokolebacz, bardzo arty 
stycznie odrobiony, ornamentalnie wykoń­
czony w jasnem dębowem drzewie (Golden 
Oak). Ma ono nadgłówek, z przyrządem 
wachlarzowym, w całym komplecie.
Cena............................................ $14,00
No. 20. Rozmiar 20x38. Taki sam opis 

jak w nr. 25, tylko bez nagłówka 1 przy­
rządu wachlarzowego. Pierwszej klasy sa­
mokolebacz. Cena - - - $10.80

No. 18. Rozmiar 20x88. Bardzo mocny 
1 w najlepszym porządku samokolebacz, 
wykończony w ‘‘golden oak”. Jest to przed­
miot bardzo pożądany dla tych którzy
chcą dobry samokolebacz. Cena $9.00

No. 12. Rozmiar 20x38. Jesto to dobry i mocny samokolebacz, robiony pojedyń- 
czo, ale bardzo trwały. Wykończone w “Golden oak.” Cena - - $8.00

Pieniądze przesyłać można przez Money Order lub w liście regi- 
strowanym do: The Pułaski Mdse. Co., 531 Noble street, Chicago, 111.

PRZYŚLIJCIE NAM DOLARA.

JEDYNA POLSKA
Maszyna dodrukowania

Cena tylko $10 00
IV zupełności zagwarantowana. O wielo lspess 

■U *25  maszynkajaka kiedykolwiek była zrobiona

Jest ona tak silna 1 pojedyńcza w budo­
wle, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne Inetrukoye, 
w języku polskim jak się na niej praouje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe 1 du­
że litery z polskleml akcentamlj oyfram,

Ta maszyna nie Jest zabawką.

Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odblerzecle maszynką 
Adresować należy:

Pulaski]Mdse. Co.. 531 Noble st., Chicago, 111.

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a

! POLSKA APTEKA, 857 257 i
•

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych I zagranicznych. • 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady

• na wszelkie choroby. *
*••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••*••**••••
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W ostatnich czasach amerykań­
ska prasa żywo poczyna zajmować 
się Polską i Polakami i w wielu 
wpływowych gazetach pojawiają 
się artykuły o przeszłości naszej 
Ojczyzny i Jej obecnem poło­
żeniu. Artykuły tych gazet dla 
nas przychylne, a chociaż, nie za­
wsze napisane z gruntowna zna­
jomością rzeczy zawierają jednak 
niektóre cenne ustępy.

Przed kilku dniami taki artykuł 
i to pod powyższym nagłówkiem 
ukazał się w niedzielnem wyda­
niu “The Pittsburg Dispatch,” 
który to artykuł podajemy w wier- 
nvm przekładzie:

“W ciągu tygodnia ubiegłego 
zwrócił znowu na siebie powszech­
na uwagę, przez krwawe zaburze­
nia w Warszawie, Łodzi i innych 
ważniejszych miastach i miastecz­
kach Polski, naród, którego losy 
zawsze w wysokim stopniu budzi­
ły zainteresowanie u Amerykanów. 
Od czasu, kiedy Tadeusz Kościu­
szko walczył za niepodległość 
Stanów Zjednoczonych jako adju- 
tant Jerzego Washingtona, mąż, 
którego zasługi upamiętniono 
pomnikiem na wybrzeżach Hudso­
nu w West Point i szkoły Kościu­
szki dla negrów, założona przez 
przezydenta Tomasza Jeffersona 
w Newarku losy Polski zawsze 
budziły sympatyę u Amerykanów. 
Walki jej o odzyskanie niepodle­
głości, toczone w rozmaity sposób 
i z rozmaitymi wynikami nieomal 
bez przerwy przez przeszło sto lat, 
odznaczyły się tylu romantyczny­
mi epizodami, dostarczyły tyle do­
wodów męstwa, patryotyzmu i 
rycerskiego poświęcenia że wszy­
stko, cokolwiek się tyczy dobra 
polaków, więcej znajduje uznania 
tutaj, niż gdziekolwiek indziej na 
świecie.

Podczas, gdy nie ma żadnych 
widoków, ażeby usiłowania te zo­
stały uwieńczone skutkiem, odkąd 
Niemcy i Austro-Węgry, które w 
ośmnastem stuleciu wzięły udział 
z Ros.vą w podziale Polski, zawią­
zane są z Kosyą w interesie nie­
dopuszczenia do przywróccniaPol- 
sce niezależności, to przecież po­
łożenie w polskich prowincyach 
należących obecnie do cara, właś­
nie teraz nadzwyczaj jest poważne 
i tworzy dla rządu moskiewskiego 
przedmiot większej wagi, aniżeli 
kiedykolwiek w ciągu ostat­
nich lat 50.

W czasach dawniejszych pow­
stań a zwłaszcza w 1863 r. istniał 
wielki przedział pomiędzy stanem 
włościańskim, a klasami wykształ- 
conemi w Polsce, gdyż z włościa­
nami źle się obchodzili właścicie­
le majątków, którzy wymagali od 
nich pracy bez zapłaty i trakto­
wali ich w sposób podobny, jak 
rosyjski baron swojego niewolni­
ka. Rzeczywiście zawdzięczyć 
można było tylko duchowieństwu 
rzym. kat. podówczas równie jak 
teraz gorącym patryotyzmem prze 
jętemu,że stan włościański udzielił 
pomocy przewódzcom powstania 
w r. 1863, które było powstaniem 
klas. A jednak z najskuteczniej­
szych środków praktykowanych 
przed rosyjskim celem powstrzy­
mania od udziału w powstaniu, 
było to obiecywanie uwolnienia 
włościan od pańszczyzny i uwłasz­
czenia ich na gruntach trzymanych 
drogą dzierżawy. Niezmierne ob­
szary należące do .szlachty bio- 
rącej udział w powstaniu rozdano 
następnie częścią włościanom, a 
częścią urzędnikom, lub je roz­
przedano za bezcen.

Dzisiaj sytuacya się zmieniła, 
nad byłą przepaścią, dzielącą daw­
niej wykształconych Polaków od 
stanu włościańskiego most już 
prawie kompletnie wykończono. 
Szlachcice bowiem przyszli do 
przekonania, że nie są w stanie 
odzyskać niepodległości,bez współ- 
dit.łania blisko dwóch milonów 
włościan w Polsce, i dlatego usi­
łują wszelkimi możliwymi sposo­
bami, łączyć swe usiłowania, aże­
by ich wykształcić, czyli uświa­
domić w patryotycznym kierunku. 
Nie jestto rzeczą trudną. Albo­
wiem posiadłości gruntów u wieś­
niaków, ze względu na ustawy 
spadkowe, zmuszające do dziele­
nia gruntu człowieka zmarłego, 
bez względu na to, jak małym jest 
obszar, na równe części między 
jego spadkobierców, okazały się 
jak najstraszniejszą, wiodącą do 
wielkich klęsk.

Oprócz tego rosyjscy szlachcice, 
którzy przed 40 laty otrzymali 
polskie posiadłości, czy to w po­
darunku od rządu rosyjskiego, 
który je skonfiskował, czy też za 
cenę nominalną na licytacyach 

przymusowych, teraz znajdują się 
w tak przykrych położeniach fi­
nansowych że zadowolnieni są, 
jeżeli mogą się pozbywać tych po­
siadłości w Polsce na rzecz daw­
nych ich właścicieli.

Rząd rosyjski, w nadziei pozy­
skania polskiej szlachty nietylko 
temu się nie sprzeciwia ale nawet 
do tego dopomaga i tym sposo­
bem w ostatnich latach 10 polska 
arystokracya coraz to więcej na 
wschód się odsuwa, a Potoccy, Za­
mojscy, Czartoryjscy, Ponińscy i 
setki innych magnatów o nazwis­
kach równie sławnych, znowu 
przychodzą w posiadanie tych 
własności, które od czasów niepa­
miętnych należą do ich rodów. 
Uczeni jednakowoż danem do­
świadczeniem okazują się teraz 
wspaniałomyślniejszymi gospoda­
rzami, aniżeli w czasach dawniej­
szych, a skutkiem tego stosunek 
pomiędzy polską szlachtą a stanem 
włościańskim teraz odznacza się 
przychylnością, jakej włościanie 
nie mają wobec rządu rosyjskiego. 
Ten bowiem nie ma więcej grun­
tów do rozdawania, zmuszony jest 
uciekać się do surowych zarzą­
dzeń celem ściągania wygórowa­
nych podatków, nie jest w stanie 
uczynić nic dla ulżenia nędzy i 
niedostatku włościan, którzy oczy­
wiście opierają się wszelkiemi si­
lami usiłowaniom robionym przez 
niekompetentnych, brutalnych i 
nietaktowanych czynowników, dą­
żących do ich rusyfikowania tak 
ze względu na język i wiarę, bez 
względu na koszta lub sposoby.

Inną jeszcze fazę w istotnem 
przesileniu w Polsce stanowią wa­
runki bytu klas pracujących.

Polska posiada w swoim obrę­
bie dużo fabrycznych zakładów, a 
zaiem także bardzo znaczną lud­
ność pracującą. Główną zaś cechą 
charakterystyczną polskich robot­
ników jest łączenie się ich z robot­
nikami w zachodniej Europie. Na 
nieszczęście ustawy robotnicze 
obowiązujące w Polsce były uło­
żone stosownie do warunków klas 
pracujących we właściwej Rosyi, 
które najzupełniej się różnią od 
warunków istniejących w Polsce.

W zachodniej Europie, tak jak 
w tym kraju, prawa klasy pracu­
jącej, nawet co do strajkieYów pa­
raliżujących nieraz eały przemysł 
nietylko są uznane, ale nawet bra­
ne w opiekę przez ustawy, pod­
czas gdy wszystko, co się w tej 
sprawie czyni można prowadzić 
otwarcie i publicznie.

Zupełnie inaczej ma się rzecz 
w Rosyi. Strajk uważano tam za 
zbrodnię, a złączoną działalność 
klasy pracującej skierowaną prze 
ciw kapitałowi, uważa się za 
sprzysiężenie.

Unie robotnicze jakie tu mamy, 
wobec istniejących ustaw rosyj­
skich muszą przybierać formę taj­
nych — to jest nielegalnych sto­
warzyszeń, które oczywiście mają 
rewolucyjne popędy, starannie 
krzewione przez żywioły socyali- 
stycznej partyi robotniczej w za­
chodniej Europie. I rzeczywiście, 
stosunki pomiędzy robotniczą kla­
są w zachodniej Europie, a także 
klasą w Polsce stały się tak ści- 
słemi, że klasy robotnicze w daw- 
nem królestwie Sobieskiego sta­
nowczo są już zdecydowane, nie 
poddawać się dłużej temu, co na­
zywają tyranią nie do zniesienia w 
ustawach robotniczych rosyjskich, 
którzy robią ich zupełnie bezbron­
nymi i oddają ich najkompletniej 
na łaskę ich pracodawców. Otóż 
to jest najpoważniejszy powód roz­
ruchów robotniczych w Warszawie 
i w większej części miast przemy­
słowych Polski w ciągu ubiegłego 
tygodnia. Ze rozruchy te podnie­
ciły zagraniczne stowarzyszenia 
robotnicze i organizacye socyali- 
styczne, a nawet że dawały im fi­
nansowe poparcie nie uległo naj­
mniejszej wątpliwości.

W “Tyg. Nowojorskim” czyta­
my: Nadchodzą z kraju dokumen- 
ta, stwierdzające niewzruszenie to, 
cośmy o rozruchach w Królestwie 
Polskiem twierdzili, a mianowi­
cie,'że nie mają oni ani trochę 
szlachetnego, narodowego cha­
rakteru ale są wynikiem zbrodni­
czej szalonej agitacyi socjalistycz­
nej międzynarodowej. Agitacya 
ta przybiera się tylko w płaszczyk 
polski aby wyzyskać miłość oj­
czyzny naszego lulu do swoich ce­
lów. Na szczęście nie udało się so- 
cyalistom nikogo tem hasłem na- 
rodowem oszukać. Mówimy na 
szczęście, bo wobec nagromadzo­
nej w stolicy kraju liczby robotni­
ków fabrycznych wobec hasła 
strajkowego powtarzanego przez 
wszystkie grupy socjalistyczne 
wypadki warszawskie muszą bole­
śnie zasmucić każdego kto wie jak 

niewiele potrzeba by ze strony 
władz rosyjskich najsroższą na 
miasto ściągać represyę i jak stra­
szny mógł być odwet rządu,gdyby 
agitatorom udało się nadać temu 
ruchowi robotniczemu barwę na­
rodową.

O agitacyi, szerzonej przez so- 
cyalistyczny związek robotników 
żydowskich “Bund”, wiedziono 
od dawna. Nie mieliśmy atoli pew 
nych wiadomości o zachowaniu się 
Polskiej Partyi Socyalistycznej. 
Komitet centralny tej grupy po­
wiedział nareszcie, dokąd idzie. 
Powiedział, że chce tego samego, 
co się działo w Petersburgu. Za­
wiadamiając drukowaną odezwą 
robotników warszawskich o rzezi 
petersburskiej, zakończył ją na­
stępu jącem wezwaniem:

I my, towarzysze, nie powinni­
śmy pozostać tylko świadkami 
tych doniosłych wypadków. Pol­
ski lud roboczy swojemi dalszemi 
wystąpieniami powinien poprzeć 
tak krwawo rozpoczętą walkę ro­
syjskich robotników z samowładz- 
twem. W tych dniach przypada 
rocznica śmierci męczeńskiej pier­
wszych bojowników socjalizmu 
polskiego z dawnej partyi “Prole 
tariat” :Kunieckiego, Bardowskie- 
go,Ossowskiego i Pietrusińskiego. 
Niespełna 20 lat, a jakże wielkie 
zmiany przeżyła nasza wielka klasa 
robotnicza! Gdy owi męczennicy 
idei z promienną wiarą w przyszło­
ści głosili ludowi ewangelię socy- 
alizmu, polski ruch robotniczy był 
z zaczątku i- daleką, niezbadaną 
miał przed sobą drogę. Dziś silnie 
zorganizowany nasz proletaryat 
socjalistyczny stoi u wrót jasnego 
jutra. Zycie nas do czynu woła, 
więc “młoty w dłoń, kujmy 
broń!” i wzmożoną walką wespół 
z rosyjskim proletaryatem uczcij- 
my pamięć niezapomnianych twór­
ców polskiego ruchu robotniczego.

We dwa dni po ukazaniu się 
tego manifestu, krew pociekła.

Trzecia grupa socjalistyczna: 
Socyal - Demokracja Królestwa 
Polskiego i Litw v, nie pozostała 
w tyle poza Bundom i Polską pai- 
tyą socyalistyczną. I ona wzywa 
robotników warszawskich do ucz­
czenia pamięci straconych w cyta­
deli socyalistów przez przyłącze­
nie się do manifestacyi petersbur­
skiej. W odezwie tej ostatniej gru­
py spotykamy ’danie, wypowie­
dziane przed laty:

My zerwaliśmy raz na zawsze z 
programami patryotycznymi; nie 
chcemy Polski ani szlacheckiej, 
ani demokratycznej, nietylko nie 
chcemy lecz głęboko jesteśmy 
przekonani, że wywalczenie Polski 
przez lud jest dziś absurdem.

Dziś robotnik nie da się pociąg­
nąć po dawnej drodze i hasło: 
‘‘Niech żyje Polska!” przejdzie 
na zawsze do archiwum strupie- 
szałych i skompromitowanych na­
dużyciem narodowem pamiątek.

Socyal - Demokracja P. i L. 
uważa się z« prawdziwą spadko­
bierczynię owych pierwszych so­
cyalistów polskich i mówi:

Dziś ruch socjalistyczny wzmógł 
się, a rząd stoi nad brzegiem 
przepaści. Pragnęli ci bohatero­
wie wolności ludu roboczego i zgi­
nęli za wolność. Robotnicy! Usłu­
chajcie ich głosu i idźcie na de­
monstrację walczyć za wolność. 
Hasłem, pod którem coraz energi­
czniej występuje teraz proletaryat 
w Rosyi i Polsce, jest: Przecz z 
carem! Niech żyje wolność noli- 
tyczna i zgromadzenie konstytu­
cyjne! Niech żyje socyal-demo­
kracja!

Takie odezwy rozrzucając, par- 
tya socyalistyczna śmie nazwać się 
polską!

To już bezczelność przechodzą­
ca wszelkie granice. Ale czegóż 
więcej spodziewać się można od 
ludzi, którzy udowodnili na każ­
dym kroku niesumienność i tchó­
rzostwo, wywołując rozruchy i 
pod fałszywemi hasłami pchając 
tysiące biedaków na pewną śmierć, 
sami bezpiecznie ukryci wkraju ub 
jeszcze bezpieczniej za granicą.

W Królestwie leją oni tylko wo­
dę na młyn rosyjskiego stronnic­
twa reakcyjnego i czynownictwa, 
które już teraz nie będzie znało 
miary w prześladowaniach.

Ostatni znak widoczny wielkich 
rozruchów petersburskich zniknął 
w poniedziałek, z chwilą, gdy ro­
botnicy fabyk żelaza Putiłowa 
powrócili do pracy-We wszystkich 
fabrykach porozdawano w niedzie­
lę kartki dla wyboru przedstawi­
cieli do komisji mięszanej, złożo­
nej z pracodawców i robotników. 
Komisja ta ma się zająć ułożeniem 
warunków zadawalniających dla 
obu stron i przedłożyć carowi od­
nośny memoryał.

Rewolucya zatem zredukowaną 
została do zwyczajnej kwestyi ro­

botniczej. Polityczna strona agi­
tacyi znikła, przynajmniej na razie.

Wincenty Pol.
Wśród garstki zastępów, które 

na Litwie chwyciły za broń w r. 
1831 stanął młodzieniec smukły o 
żołnierskiej postawie,który wkrót" 
ce stał się ulubieńcem całego od­
działu. Młodzieńcem tym był 
Wincenty Pol, profesor uniwersy­
tetu wileńskiego.

Pol urodził się w Galicyi 
wschodniej, ojciec jego był Niem­
cem, urzędnikiem austryackim, 
matka Francuską. Mimo to mło­
dy chłopak rozczytując się w pis­
mach pisarzy polskich, poznał bli­
żej ziemi j naszą i wspaniałą prze­
szłość polskiego narodu, przylgnął 
calem sercem do nowej Ojczyzny, 
stał się jednym z jej najlepszych 
synów, całe życie swe oddał jej na 
usługi, a nawet krew przelał w jej 
obronie, “bo ten naród polski ma 
ten urok w sobie, kto go raz po­
kocha, nie zapomni w grobie.

W Galicyi pod panowaniem au- 
stryjackiem panowały opłakane 
stosunki. Rząd austryacki zesłał 
do kraju całą zgraję urzędników’, 
którzy starali się zniemczyć i 
zniszczyć ten kraj, obcy im mową 
i obyczajem. Nie mogło tego 
znieść szlachetne serce Pola, więc 
podążył tara, gdzie żrcie polskie 
biło największem tętnem, gdzie 
gromadzili się ludzie, którzy póź­
niej zabłyśli w dziejach naszego 
narodu. - Miejscem tem było 
Wilno, stolica Litwy, a ludźmi: 
Mickiewicz, Zan, Lelewel, Ody­
niec, Garczyński i inni.

Wśród nich znalazł Pol to zado- 
wolnienie, jakiego pragnął, a zy­
skał wkrótce szacunek i przyjaźń 
wszystkich kolegów. A kiedy w 
pamiętnym roku naród chwycił 
za broń przeciw przemocy mo­
skiewskiej, Pol poszedł z dróżyną 
przyjaciół w lasy szarpać wroga 
i bić Moskali.

I nieraz po krawawej bitwie, 
kiedy rozłożono się w obozie w le- 
sie, kiedy inni spoczywali, Pol 
siadał przy ognisku i pisał wiei- 
sze, które zaraz koledzy śpiewali, 
uprzyjemniając sobie czas i smut­
ne chwile.

Gdy nadeszła wieść o pierw- 
szem zwycięstwie polskiem, Pol 
zanucił:
Grzmią pod Stoczkiem armaty 
Błyszczą białe rabaty,
A Dwernicki na przedzie 
Na moskala nas wiedzie.

A koledzy całą piersią mu wtó­
rowali, i śpiewali przez cały czas 
powstania i dziś ją śpiewamy. 
Albo:

Niemasz pana, nad ułana, 
A nad lancę niemasz broni 
Gdzie uderzy, Moskal leży...

A kiedy upadło powstanie — 
kiedy wojsko polskie przeszło do 
Prus i tu broń złożyło, Pol stał 
się muzą wygnańców.

Gdy inni rozpaczali, gdy ginęli 
z głodu i nędzy, Pol spieszył im z 
pomocą. On wraz z generałem 
Bemem zaopiekował się dolą tych 
nieszczęśliwych towarzyszy broni, 
on wlewał im pociechy i słodyczy 
w zbolałe serca, śpiewając “Pieśni 
o ziemi naszej:” >

Piękna nasza Polska, cala 
Piękna żyzna i niemała, 
Wiele krain, wiele ludów, 
Wiele stolic wiele cudów.«.

Lub:
Lecą liście z drzewa,
co wyrosło wolne,
z nad mogiły śpiewa 
jakieś ptaszę polne...
Po dwuletniem tułactwie po­

wrócił do Galicyi, i w tym czasie 
zwiedził prawie cały kraj i napi­
sał cudowne wiersze p. t. Pieśni 
Janusza,w których opisał niektóre 
chwile dziejowe i postacie naszego 
narodu, jego zwyczaj i obyczaje.

Piosenka Janusza szła jako ci­
che wspomnienie wielkich dziejo­
wych chwil, jako wiecznie 
brzmiące echo szczęku polskiego 
oręża w kraju Polski- I śpiewali 
ją wszyscy, śpiewał ją lud — śpie­
wała i śpiewa dziatwa, bo tchnie 
miłością do ziemi ojczystej i daw­
nych czasów.
A cóż w świecie nad kord stary, 

snop podolski,
I nad polski śpiew?
Nad kraj wolny, własną niwę 
I te Polki czarnobrewe
I tą polską krew?

Osiadł w dobrach Krasickich na 
gospodarstwie w Kalenicy pod 
Lipskiem gospodarując, i pisząc 
wiersze. Dużo obcował z ludem, 
a pamięć wśród okolicy żyje jesz­
cze o nim. Uwięziony podczas roz­
ruchów w r. 1846 przesiedział dwa 
lata w więzieniu politycznym, aż 
dopiero wypadki w 1848 roku o- 
tworzyły mu bramę więzienną.

Rzadki wypadek.
Dziękowanie jest zarazem cząst­

ką spłacania długu, lecz za otrzy­
maną pomoc w chorobie, za mało 
jest przysłanie choćby najwięcej 
wzrusząjącego podziękowania. Ce­
lem moim jednakże, jest przesłać 
właśnie takie podziękowanie za 
doznaną ulgę w moich cierpieniach 
długoletnich, przez używanie“Ko- 
bolo Tonie.” Lecz za słabą jest 
mowa ludzka, aby należycie wy­
razić mogła słowami to, co serce 
czuje.

Napróżno jeździłem po specyali- 
stach — doktorach, szukając ulgi 
i napróżno wyrzucałem setki dola­
rów na najrozmaitsze lekarstwa 

będąc sparaliżowanym, mając reu; 
matyzm- a raczej już atretyzm,' 
oświadczyli niektórzy, że jest to 
choroba niemożebna do wylecze­
nia, niektórzy przeciągali moją 
kurację, chociaż bez dodatnich 
skutków, widbeznie w celu wyłu­
dzenia więcej pieniędzv. Dzięki 
memu znajomemu, 'który poradził 
mi spróbować ‘‘Kobolo Tonicu,” 
co też uczyniłem, choć nie wierzy­
łem w zupełne wyleczenie, i wy­
zdrowiałem zupełnie.

Życząc panom wszelkiej pomyśl­
ności, kreś ę się z winnym szacun­
kiem, - Ks. J. BALSEW1CZ.

Przysyłając niniejsze podzięko­
wanie, oświadczam, że poczytuję 
sobie za święty obowiązek rozpo­
wszechniać leczniczy środek Ko­
bolo Tonie, który ma prawo mieć 
wyższość nad innymi tego rodzaju 
środkami.

Na każdej butelce jako marka 
ochronna znajdować się musi por­
tret i podpis p. J. L. Smith.

Lekarstwo “Kobolo” jest bar­
dzo skutecznem na choroby płuc, 
wątroby, nerek i żołądka. Leczy 
niezawodnie niestrawność, zatwar­
dzenia, katar żołądka, brak apety­
tu i wszelkie choroby powstałe z 
nieczystej krwi. Jest ono dobre 
tak dla kobiet jai ’ dla mężczyzn. 
Lekarstwo to wysyłamy na wszy­
stkie strony świata.Butelka“Kobo- 
lo” kosztuje jednego dolara—$1.00 
Listy należy pisać po polsku. Pie­
niądze najlepiej wysyłać przezMo- 
ney Order lub w liście registro- 
wanym. Po wszelkie informacye 
piszcie do:

THE КОНО1Л) томе medicimb co.
825 MIlHoukM AT. CHICAGO, 1LŁ.

Do nabycia także w aptekach.

Kalendarze na 
rok 1905.

Jak po inne la a, tak i tego roku mamy 
znowu w znacnel ilości w jedensstu gatunkacn 

Kalendarze na rok 1905.
Jak naszym kostyumerom wiadomo, są to 

piekne i tanie ilustrowane książki — a które 
tylko u nas w tak wielkim wyborze nabyć można 

KTO CHCE mieć opia tych kalendarzy, nie­
chaj pospiesznie piszę po cyrkularz, a odwrotną 
pocztą go wyślemy.

W składzie naszym mamy z «wsze znaczny 
zapas i piękny wybór przedmiotów religijnych 
1 naukowych.

Katalogi i cenniki w у seta my na zadanie.
Ramy ao obrazów najnowszych wyrobów, sztu 

czne kwiaty 1 bukiety, kopuły szklanne. ugru 
powane figury św. pod kopułkami. lampki, 
świece woskowe i gromnice, kadzidło itd. itd.

Sprzedajemy tanio! —• Cenniki wysełamy na 
żądania.

KTO CHCE mleć pięknie odrobiony farbam: 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
10 lat praktyki.

Malujj obrazy olejne do kościołów, kaplic I 
hal brackich pięknie, trwało I tanio — pracę 
moją gwarantuję.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy 
maniu listu I wysyłamy frachtem, ezpreeem lub 
przez pocztę.

PBZkbTŁKl POCZTĄ OPŁACAMY.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskie 

kolonii i dajemy dobry rabat.
Piszcie po katalogi dołączając 2c markę ns 

•dpo wiedź.
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
»54 Beeher etr., Milwaukee, Wie.

First National Bank
O F •CHICAGO.

PIERWSZY NARODOWY BANK
W CHICAGO,

BÓG MONROE I DEARBORN CLIC. 

KAPTAŁ 8«,000,000.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters­

burg, — Rosya i wszystkie inne europejskie 
kraje Jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LIST! KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie epadkobierstw (schedo w) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryl, Rosyi 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyą

ZARZĄD:
Jas B. Forgan. Pr« z. — Dawid R. Forgan 

Vlce-pr< z. — Geo B. Boulton, Vice-prez. — 
Richard J Street, Kasyer. - Holmes Hoge, Asst. 
Kasver. — August Blum. As«t. Kasyer. -- Frank 
E B'own, As«t Knsyer Chas. N. Gillett, 
Asst. Kasyer. — FratkO Wetmore, Audytor. — 
Emile K Boisot, Zar/.adca dep. depozytów — 
John E. Garden, zarządca dep. wymiany pienię­
dzy. — Max. May, Ai-t zarządcy dep wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John H Barker — 

Geo. I) Boulton. — William L. Brown. - D. 
Mark Cummings. — Cha*.H.  Conovar. — James 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morris. — Samuel M Nickerson. — Eugene 
►. Pike. — Norman B. Ream — George T. 
Smith — John A. Spoor. — Otto Young.

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
POKOJ 820

Chamber of Commerce Building.
RdG LA SALLE I WASHINGTON CLICT 

CHICAGO, ILL.
Take elevator, tel.mainsio

Nowa książka.
W tych dniach wyszła z 

pod prasy nowa książka 
pod tytułem

Dom na Przedmieściu.

Opowiadanie. Cena lOc

W. Dyniewicz.

NASIONA! PRAWIE ZA DARMO.
Przyślij cie nam 25c 

a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnych 
lub kwiatowych.

NASIONA WARZYWNEJ:
Ćwikła
Jarmuż 
Kapusta tatowa 
Kapusta zimowa
Ogórki
Marchew 
Selera
Kaląfiory

Pae tern a к 
Pieprz
Brukiew
Rzodkiew czerw on. 
Rzodkiew biała 
Rzodkiew czarna 
Szpinak
Rzepa rychła

Eudywia
Gala repa
Pora
Sałata główkowa
Sałata liściasta 
Cebula czerwona 
Cebula żółta 
Piełrószka
NASIONA KWIATOWE:

Abronia (acrocliniumjL. 
Słomian ki (adoim) 
Ptasie oko (ageratum) 
Modrak
Alyssum
Amaranto Józ. płaszcz 
Antirrium (pyszczki) 
Astry
Auriculum klucz nieba 
Balsamy

Batchellor Button
Candytuft
Carnation (gwoździk) 
Cd osia (grzebień) 
Cosmos
Cypress
Dianthче
Four o'clock*
Qaillardia

Przyilijcie nam 50c a wyilemy 40 paczek nasion powyższych. Przyżli) nam fi.00 a uytlemy 
80 paczek czyli wszystkie powyższe gatunki. Prztsyłk^ sami opłacamy.

JW D .A. 1% O! X> M H O! "SS!
Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę naslennla 

Cykoryl, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy, 
TERAZ JEST CZAS!

Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze­
dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć Jarzyn I kwiatów aby wystarczyło |m cały 
rok. Nasiona te dla tego sprzetlnjeiny prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firma. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą­
czeniem 4c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed­
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto­
wych. Adresować należy:

1’ULASKI MDSE CO.
531 NOBLE ST. CHICAGO, ILL.

ZA DARMO!
Nie kupujcie maszynki do druko­
wania, my damy wam dobra ma­
szynkę za dari<o oraz 50 innych pre­
zentów, gdy nam dopomożecie w roz­
powszechnieniu EMERINE. Emerine 
jest to jedyny, najlepszy środek do 
ostrzenia brzytwy i innych narzędzi. • 
Pożyteczne a potrzebne w każdym 
domu. Wyostrzy najbardziej zanie­

dbany brzytwę w jednej minucie. Przekonajcie się sami. Próba was 
nic me kosztuje, gdyż my damy każdemu jeden kawałek za darmo, 
kto zechce się zajęć rozpowszechnieniem w swojem miejscu. Cena 
Emerine 25c. Piszcie zaraz. Przyślijcie nam swój dokładny adres 
i znaczek pocztowy a my. poślemy wam wszelkie informacye oraz 
illustrowany cyrkularz, przedstawiający 50 innych prezentów, które 
dajemy za darmo. Nie zapomnijcie i piszcie dziś. Ta fatyga opłaci 
się wam. Adres:

KOPERNIK INTRODUCTION CO.
■V! Drawer Ave. — Westfield, Mass.

Zaproszeń - : do przedpłaty
NA ILLUSTROWA. KOM PI :'.TNE WYDANIE

Pisma Adama Mickiewicza
W 6 TOMACH

ozdobione blisko 100 kolorowemi illustracyami
według artystów E. Si. Andriollego, C. Jankowskiego, 8. Kaczor-Batow- 
skiego, Juliusza Kossaka, J. Makarewicza, M. Modnickiej, T. Popiela 1 

P. Stachiewicza,
Z DODATKIEM 

kilku artykułów dotęd jeszcze 
w żadnem innem wydaniu nie 

zawartych.

Wydanie obecnego dzieła “Pisma Adama Mickie­
wicza” jest dosłownym przedrukiem z wydania 
Lipskiego, które dotychczas było najkomple- 
tniejszem i sprzedawanem po $12.00 Wydanie 
Lipskie jest teraz wyczerpane a inne wydania 
nie sy kompletnemi z powodu cenzury zabor­
ców. Niechcic sprowadzać z Europy niekom­
pletnego wydania “Pisma Adama Mickiewi­
cza”, postanowiłem sam wydać to dzieło 
wspaniałe i drogocenne. Płyty czyli czcionki 
na całe dzieło sę już ukończone i dzieło dawno 
byłoby wydrukowane, lecz postanowiliśmy to 
wspaniałe i drogocenne dla nas Polaków Dzieło 

upiększyć kolorowemi illustracyami.
Ulustracye te sy już oddane do reprodukcyi 
i będą ukończone w krótkim czasie. Ponieważ 
obrazki te kosztować nas będę kilkanaście set 
dolarów postanowiliśmy wydać to dzieło na 
przedpłatę, tylko na krótki czas, ażeby zebrać 
cokolwiek pieniędzy na pokrycie kosztów o- 
brazków. Po upłyhionym czasie cena tego dzie­
ła będzie znacznie podwyższona.

Pieniądze prosimy przysyłać pod adresem:

532 Noble street, Chicago, Illinois.

BANK POLSKI I B1ÓRO NOTARIALNE.

TRZY PRZESTROGI:
Szanujcie pieniądze! Ceńcie wygodę! Nie dajcie się krzywdzić!
1) Kto nie chce groeza łożyć na podróż do starego kraju, ten ma u nas tę znakomitą wygodę do­
stania nlę przez wodę ^a cenę tylko od B—1 dolarów na poapiesrnym okręcie, przy lekkiej nlena- 
natężającej nawet 8—4 godzinnej pracy dzlenaej. Odjazd do wszelkich naj*ep«zych  portów. Jazda 
prędka i krótka.
*) Wysyłamy też Rodaków do kraju I sprowadzamy Ich z Europy na szyfkarty wedle cen. obecnie 
przez ugodzone kompanie okrętowe, ust*nowion>  cn. Rodacy małą u nas wyjątkowe wygoay! Tych 
co jadą do kraju, oczekujemy na dypie, dajemy im wygodny nocleg w naszym domu bez żadnej za­
płaty aż do odejścia okrętu, odprowadzamy na okręt i od eta w lam у na ten wszelkie ich paknnkl. 
Rodaków jadących przez nas z kraju bierzemy pod naezą opiekę na całej Ich drodze. Prowadzimy 
przez granicę, wsadzamy na okręt, Oczekujemy w Nowym Jorku, wyjmujemy z U aa tle Garden 
odstawiamy na miejace pobytu.
8) Wysełamy pieniądze do etarego kraju, wedle najtafiezego kursu przez c. k. pocztę i ręczymy 
za najprędsze 1 najpunktualniejsze doręczenie.
4) Nasz odrębny oddział dla spraw notaryalnych, adwokackich 1 wojskowych nleeie szybką 1 sku­
teczną pomoc każdemu z Rodaków, kto zdała od swoich pozostaje w jakim kłopocie, z którego 
bezradny nie może się wywinąć. Wyra błamy pełnomocnictwa, kontrakty карпа l sprzedaży, uwol­
nienie od kar, ćwiczeń i kontroli wojskowych. Kto wae krzywdzi w starym kraju, korzystając a 
waszej nieobecności, ten zostanie r drogi usunięty, a wy będziecie ochronieni. ч
5) Przyjmujemy pieniądz»*  do przechowania i każdego czasu w całości zwracamy.
6) Kto w końcu życzy sobie mleć ładny kalendarz ścienny na Rok 1905, niech zaraz do nas napiszę, 
podając swój dokładny a lres a bezpłatnie gó dostanie.

Piaście na adres :
1ZTD0R HERZ,

Bankier polski, Agent 1 Notaryusz, — 2 Carlisle st. New York. N. Y.

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA
AKUSZERKA

z długoletnią praktyką, poleca swe usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także skutecznie rad pod kierownict­
wem dc która w różnych doi gliwośclach i 
cierpieniach kmiecych, jak przy niepłodności, 
bolesnej lub bra u regularmosci, upławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg i innych przypa*  
dłościach niewieścich i przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyć a słabości. 
Przyjmuje także akuszerki do nauki.

Ścisła dyskrecja zapewniona.
MARTA A. 8TATK1EWICZ, 

626 Milwaukee Avenue.
Telefon*  MONROE 130S.

Rzepa późna 
Pomidory czerw. 
Pomidory żółte 
Koper
Szałwia 
Marianka 
Cząber 
Macierzanka

Tabaka 
Kołdra 
Anyż 
Kminek 
Fenkel 
Rozmaryn 
Szafran 
Piołun

Oodetia 
Melianthus 
Flax (len) 
Marigold (turki) 
Morningglory 
Mianonetle (rezeda) 
Kasturcue
Panny (bratki) 
Petuna

Phlox
Poppy (mak)
Postulated
Ricin
Stocks (Lewkonla) 
Sweet Peat 
Verbena
Wall flower 
Zinnia

Przedpłata wynosi tylko

$1.50
który przyjmować liędziemy 
tylko do Igo Kwietnia 1905.

ł
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POSZUKIWANIA
PoBsukiwanin nie wynoszące, wiątej jak Jeden 

cal druku, koeztnją na jeden raz 50 centów, 
na trzjr razy dolara. Poszukiwania tyczące sią 
związku małżeńskiego, każdorazowe dolara.

Podług;
PRAW NIEMIECKICH

Jest znakomitym przedi

tlYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę, 
a także być zdolnym do reperacyi, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x)

.............
Reumatyzmowi, Podagrze, itd.

DRA RICHTERA stawny w świecie 

“KOTWICZMY” 
PAIN EXPELLER.

FARMA 175 akrów do sprze­
dania, 10 akrów sadu, 60 pod u- 
prawę, dom, stajnia i kurnik. 
Właściciel jest amerykaninem. 
Choroba zmusza go do sprzedaży. 
Farma ta jest w sąsiedztwie mie­
szkania niżej podpisanego który­
by życzył sobie mieć sąsiadem po­
laka. Cena farmy $1.400. Mo­
żna wpłacić połowę a resztę na 
spłaty bez procentu. Trzy mile 
od miasteczka, 100 mil do St. 
Louis, Mo., L. Bodve, Edgar 
Springs, Phelps Co. Mo. (9)

Jedno z świadectw znanych osobistości: 
?BrooklynJWfcrkdJO.$lycznJ699.

Ujnałem PwówKOTWICZNY' '..J? 
PAIN EXPELLER M »jfian-'"£7? 
nisiłzy środek przeciwko 
Reumatyzmowi. Zaziębię- 
niom i innym podobnym es?*  
ddggl.iwoiciorn,

L ----- ----- Sil TA ć/

’л

2Sct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub o 
K. Ad. Rich ter & Co. .215 Pcorl St., Ne w York.

36 »ZŁOTYCH M2DAL! j
^polecany przez znakomitych lekarzy. 

^^hurt-»cnych. i częjitkfiwych dru- 4 
Duchowieństwo,

TRZY “HOMESTEADY’’(grun- 
ta darmo) w stanach Wisconsin, 
Missouri, Michigan, Minnesota, 
Florida i California. Każdy 
może otrzymać 160 akrów, bez 
płacenia podatków i procentu 
przez 5 lat. Przyślijcie dolara na 
informacye w jaki sposób możecie 
nabyć te 160 akrów. Wymiećcie 
stan, w którym chcielibyście 
osiąść. Adres: R. Ilintermeister, 
Larfd Bureau, St. Charles, Mich.

^Nowiny Miejscowej

Za'kład rzeżuicki na sprze­
daż z powodu choroby u familii; 
w dobrem miejscu, wyrobiony in­
teres dla polaka lub litwina. 
Zgłosić się pod No.935Washington 
Ave. Braddock, Pa. (10)

do Bremy lub 
«PO CH) Hamburga.

Jeżeli chcecie zaoszczędzić swoje cięż­
ko zapracowane pieniądze ofiarujemy 
wam podróż do Europy za $5 do $8. 
Nie zapomnijcie napisać do: Baumann 
Shipping Office 185 Greenwich st., przy 
Cortk>ud^r^New^or^^^^^^_[12] 

Antoni Powolejko ro­
dem ze wsi Wj]k w gub. Łom­
żyńskiej poszukiwany jest w waż­
nej sprawie przez Antoniego Na­
dolnego, box 68 Hope Valley, 
R. I. Kto mi noda jego adres 
otrzyma $10 nagrody. (10)

Aptekarz polski wyrabia 
wyborne gorzkie wino, które po­
leca rodakom do jak najszerszego 
użytku. Zgłosić się pod adresem : 
B. J. Czyżewski, 1102 Washing­
ton Ave. Braddock, Pa. (10)

Młody handlowiec nie dawno 
z kraju przybyły poszukuje posa­
dy do sztoru. Po sztorach praco­
wał przez lat 10 i mihł swój wła­
sny sztor. Rozumnie prowadzić 
winną piwnicę i książki han^owe.

M. Zajączkowski. South Riwer, 
N. J. Box 83. (10)

INT J. Symlak mapaczkę 
w ofisie Dominion Express Co 
Winnipeg, Man.

Jan Kaczenski poszukuje 
swego Igata Franciszka; pochodzi 
z Galicyi, ze wsi Jodłowy, miał 
przebywać w Chicago. Ktobyonim 
wiedział lub on sam niech się 
zgło i pod adresem: Jan Kaczeński, 
49 Pangoling str. Dunkirk, N. Y.

(U)
Poszukuję zajęcia — jestem 

szewcem, zdolnym do reperacyi 
butów, trzewików. Reperuję dobrze, 
ładnie i wygodnie tak że można 
w nich chodzić, tak samo jak 
w nowych. Zgłosić się pod adresem: 
A. Rogowski, Elliott Mo. Randolph 
Co.

Jana Janigi poszukuje 
Kazi mierz Hlebowicz. Poszukiwany 
pochodzi z Galicyi, przybył do 
Ameryki w 1903 r. Teraz ma się 
znajdować w Chicago. Ktokolwiek 
wie o jego bytności lub on sam 
niech się zgłosi pod adresem: 
Kazimierz Hlebowicz No 18 
Lafayette, Worcester. Mass.

Stryja swego poszukuje 
Adam Malec. Pochodzi ze wsi 
Nowych Zyskowic, pow. Tarnów, 
przea 2 laty był w New Jersey. 
On sam lub kto o nim wie niech 
się zgłosi pod adresem: Adam 
Malec No o Waters str., Ware, 
Mass. (11)

Ż®“ M. Szymański ma paczkę 
w ofisie United States Express Co. 
w Chicago, Ill.

®e)“ L. Markswisko (?) ma 
paczkę w ofisie Pacific Express Co. 
w Schuzgler, Mich.

Pracy u jakiego polskiego 
farmera, poszukuję, u dobrego go­
spodarza, katolika, porządnego 
człowieka, w stanie Ohio, nieda­
leko Clevelandu. Byłem żołnie­
rzem i brałem udział w hiszpań- 
sko-amerykańskiej wojnie. Jestem 
w kom panii Continental Casualty 
Co. i tęskno mi za polakami i pol­
ską mową. Farmerską pracę znam. 
Zgłosić się pod adresem: Paweł 
Król, 819 Bech itr. Newark, Ohio.

fis®“ J. Mogoj ma paczkę w 
ofisie United States Express Co. 
w New Castle, Pa.

Józefa Łukacewicza, rodem z 
Wileńskiej gubernii, tegoż po­
wiatu poszukuję. On sam lub kto 
go zna niech się zgłosi pod adre­
sem poniżej danym. Ja także 
jestem z gub. Wileńskiej, troc­
kiego powiatu, trockiej parafii. 
Poszukiwany pochodzi z Muśnic- 
kiej parafii. Adres: Zenon Za- 
cuński. Prystal Falls, Mich. 
Box Nr. 604.

OTWARCIE domu Zwiyzku 
Polek w Am. odbyło się z wielky 
uroczystością w niedzielę po połu­
dniu. W uroczystości tej brali 
udział przedstawiciele innych or­
gan izacy i polskich i prasy.

Z okazy i tej wypowiedziano kil­
ka mów stosownych do okolicz­
ności, a na zakończenie odśpiewa­
no hymn “Boże coś Polskę”

Związkowi Polek pod własnym 
domem życzymy powodzenia.

W TYCH dniach powrócił do 
Chicago po trzyletnim pobycie w 
La Salle, 111, Geo Kopczyński. 
Sprowadziła go firma ‘‘The Natio­
nal,” posiadająca skład ubrań i 
galanteryi męskiej. Należy on do 
tej młodzieży amerykańskiej pol­
skiej, która swą pracą zyskuje za­
ufanie obcych. Takich młodzień­
ców więcejTiam potrzeba.

KOLEJĄ Northwestern przy­
byli z San Francisco do Chicago: 
Mikołaj Saxe, były kapitan “Er- 
maka”, Mikołaj Essen były kapi­
tan oficerów marynarki rosyj • 
skiej, którzy dostali się do niewo­
li japońskiej po kapitulacyi Portu 
Artura. Saxe zapewnił, że gdyby 
Steossel nie był się poddał, Japoń­
czycy całe miasto byliby wraz z 
jego towarzyszami zrównali z a*.-  
mią, a “Gibraltar a^v5£ÿcÈî” był­
by d’fjjÿj 'wielkiem cmentarzy­
skiem..Oficerowie nazywają się: 
Bestużew, Rumin, Kijotkow, 
Ostalecki, Ryżew, Beklemiszew, 
Weselkin, Kowalewski, Owander, 
Tyrtow, Butkiewicz i Denisów.

PRZYSIĘGLI koronera nabrali 
przekonania, że Johann Hoch otruł 
żonę arszenikiem, lecz Harry Oi­
son, pomocnik prokuratora nie ma 
pewności, czy “grand jury” po­
dzielać będzie zapatrywanie przy­
sięgłych koronera, czy przeto bę­
dzie można poligamistę przekazać 
sądowi kryminalnemu pod zarzu­
tem morderstwa. Nie ulegav wąt­
pliwości, że w żołądku zmarłej pa­
ni Walker Hoch znaleziono arsze- 
nik, lecz trzeba mieć dowód, że 
Hoch, a nie kto inny zadawał jej 
truciznę. Hoch przyznaję się do 
winy, że żenił się z każdą kobie­
tą, która na ślub przystała że za­
bierał każdej pieniądze i uciekał 
z niemi w świat, lecz przeczy sta­
nowczo, jakoby truł żony. Na tej 
postawie żąda adwokat Hocha, 
Plotkę, ażeb.y jego klienta dopusz­
czono do złożenia kaucyi i nie po­
zbawiono go przed czasem wol­
ności.

CZTERECH ojców rodzin zo­
stało przez sędziego za nieposyła- 
nie dziatek do szkoły i skazanych 
na kary od $5 do $10.

Między skazanymi jest dwóch 
Polaków: J. Podolski i S. Rybicki.

Ostrzegamy przeto polskich ro­
dziców, aby nie przekraczali pra­
wa, jeżeli nie chcą być karani.

NIEMAŁEJ wrzawy narobił 
nietylko w Chicago, lecz i w całej 
Ameryce dr. Osler, który katego­
rycznie oświadczył podczas wy­
kładu w pewnym klubie, że ludzie 
tylko do 40 lat są użyteczni dla 
świata, a po tym czasie są tylko 
ciężarem. Zdaniem “mądrego” 
doktora, ludzie po latach 60-ciu 
powinni być chloroformowani na 
śmierć lub też w inny “delikatny” 
sposób wyprawieni na tamten 
świat.

Nie dziw przeto, że takie głupie 
jeremiady ściągnęły burzę na gło­
wę narwanego doktora, któremu 
radzą powiesić się, jeżeli nie chce 
dożyć starości.

ZE WSZYSTKICH stron nad­
chodzą wieści o walce z trustami. 
Do wyższego sądu w stanie Illi­
nois wniesiono oskarżenie prze­
ciw trustowi węglowemu w tym 
stanie. Do trustu należy kompa- i 
nia Wilmington Coal Company i I 
16 innych firm, które mają być i 
pociągnięte do odpowiedzialności

sądowej za przekroczenie prawa 
anti trustowego.

W kilku zaś innych stanach le- 
gislatury energicznie i stanowczo 
zwalczają trust naftowy i ko­
lejowy.

MURARZE i cieśle w liczbie 
20 tysięcy w Chicago domagają 
się od pracodawców zaprowadze­
nia święta w sobotę po południu, 
oraz tygodniowej płacy. Sprawa ta 
jest rozpatrywana przez socyalny 
komitet arbitracyjny

SPRAWA trustu mięsnego 
wchodzi na drastyczne tory, gdyż 
rząd postanowił za wszelką cenę 
skręcić łeb tej hydrze, która dotąd 
bezkarnie grabiła publiczność. — 
Rząd już wydał 150 za pozew sądo­
wych dla świadków ze wszystkich 
części kraju, gdzie tylko trust 
świński ma swoje rzezalnie lub 
składy. Oprócz teco zgłosiła się 
dobrowolnie taka liczba świadków, 
że liczba ich wychodzi do 400. Ze­
wsząd donoszą o skandalicznych 
manipulacyach tego polipa, który 
dowolnie zniżył ceny na bydło, a 
podniósł je na mięso:

Na członków sądu przysięgłych 
do' sądzenia tej sprawy powołano 
aż 300 kandydatów, z których 12 
sędziów zostanie wybranych. Cały 
sztab rządowych agentów po 
wszystkich miastach zbiera do­
wody przeciw trustowi i będzie 
to ciekawa sprawa, gdy wyjdą na 
jaw niegodziwe sztuczki miliono­
wych pasibrzuchów.

Pono w kołach rządowych prze­
waża zdanie, że członkowie trustu 
nie powinni być karani pieniężnie, 
lecz więzieniem, bo zapłacić pie­
niężną karę to dla nich fraszka. 
Jedynie więzienie może ukarać 
samowolę trustów.

MILIONERKĄ stała się niespo­
dzianie panna Clara Lindauer, 
sprzedawaczka towarów w składzie 
departamentowym w śródmieściu, 
gdyż bogaty krewny, umierając, 
zapisał jej $2.000.000.

Dziewczyna zarabiała $10 ty­
godniowo i pracować musiała cięż­
ko. Teraz sobie poprawiła byt....

PARTYA’ den?«A’?atj’czna za- 
naiaijówała kandydatami na naj­
wyższe urzędy miejskie następują­
cych obywateli:

Na mayora, sędzia Edward F. 
Dunne; na skarbnika, F. M. Bloc- 
ki; na rzecznika, W. B. Moak; na 
rachmistrza, A. C. Anson.

KORESPONDENCYE.
LAWRENCE, MASS. — Otwo­

rzony została tutaj biblioteka 43go 
oddziału Związku Młodzieży Pol- 
skej. W bibliotece jest sporo ksią­
żek, a pomiędzy niemi wiele dzie­
łek wartościowych, dlatego jest 
niemal pewnością że rodacy miej­
scowi licznie z biblioteki korzy­
stać będą i o ile będą mogli finan­
sowo i moralnie . będą bibliotece 
tej pomagali, a młodzież zachęcona 
ty pomocy w pracy śmiało naprzód 
iść będzie.

Oddział 43 myśli obecnie o 
sprawieniu sobie zwiyzkowych 
uniformów, które wyglydajy bar­
dzo ładnie i sy uniformami praw­
dziwie wojskowymi,podobnymi do 
tych, jakie mieli powstańcy polscy 
w S3 roku. Jednem słowem mło 
dzież nasza tutejsza jest pracowity 
czynny i dlatego wołam: Niech 
żyje Zwiyzek Młodzieży Polskiej 
i oddział 43-ci!

Z uszanowaniem Kruk

WEYER HOUSER, WIS. Zja­
wił się u nas niesłychany doktór 
—cudotwórca, który różne choroby 
leczy tylko jednem pociągnięciem 
ręki bez pomocy lekarstw. Zaka­
zuje nazywać się doktoiem,pracuje 
w tak zwanych “lumberjardach” 
a leczy za darmo. To też ludzie 
gromadnie do niego idą, ale ja 
niewiem co o tern myśleć.

Abonent.

Miejsca dla dezerterów.
RENFREW, ONT. - Donoszę 

iż potrzebuję człowieka na farmę 
od 1 kwietnia do 1 Listopada w 
cenie od $15 do $17 na miesiyc 
wraz ze stołem i praniem. Dono­
szę także że mój sysiad potrzebuje 
także człowieka jednego na cały 
rok, mogy być i żonaci. Sysiad 
mój nie jest polakiem. Proszę 
mnie zawiadomić listownie. Peter 
Narloch, Renfrew P. O. Ont 
Canada.

HAGAMAN, N. Y. Potrzebuję 
człowieka na farmę. Robota stała 
na lato, a na zimę można dostać 
robotę w fabryce, ponieważ mie 
szkam blisko fabryki. Płaca stała 
SIO. miesięcznie wraz ze stołowa­
niem, praniem i mieszkaniem. 
Miejsce jest od połowy marca

1905r. Proszę porozumieć się ze 
mną listownie.

Jakób Wątróbski,
Mili Street, Hagaman, N. Y.

MENOMINEE, MICH. —Sza­
nowna Redakcyo! —Przesyłam na 
pańskie ręce zebrane pienądze na 
weselu córki p. Mikołaja Kosiń­
skiego, na pomnik Kościuszki.
Państwu młodem życzymy wszel­

kiej pomyślności a staremu i cho­
remu ojcu prędkiego wyzdrowie­
nia. Pan Kosiński ma mocny no­
wy dom, lecz bawiliśmy się tak 
ochoczo że się cały trząsł. Zabawa 
trwała do rana. A. S.
[Za składki dziękujemy. Pokwito­
wanie jest w sprawozdaniu. Red.]

Ofiary na Pomnik Kościu­
szki w Washington D. C.

przysłane <lo “Gazety Polskiej.”

St. Marciszewski, Rumford Falls 
Me. 1.00

M- Zajko “ “ 55
Adam Szczur Griswoldville,Mass 25
W. Korzeniowski u “ 25
Pan Karol Majchrzak skolekto-

wał na pomnik w Washington:
Kar. Majchrzak, Force, Pa. 25
J. Kowalski “ “ 25
A. Kowalski * “ “ 25
T. Brzeziński “ “ 25
F. Wiśniewski “ “ 25
W. Wojtkiewicz “ “ 25
J, Giszpański “ “ 25
A. Chmielewski “ “ 25
J. Chmielewski “ “ 25
J. Przybylski “ “ 25
St. Dąbrowski “ “ 25
J. Zonowski “ “ 25
W. Ruszkowski “ “ 25
A. Ruszkowski u “ 25
W. Giszpański “ “ 25
F. Pirleski “ “ , 25
A. Giszpański “ ‘‘ 25
P. Wdarski “ “ lo
J. Oleński “ “ 10
M. Zarępski “ Jo
W. Brzesk? “ “ lo
A. Musiałowski “ “ lo
W. Olszewski *’ ’* Io
J. Pieński “ “ lo
M- Gasiorowski ,, ,, lo
M. Lewicki ,, ,, lo
F. Kowalewski ,4 ,, lo
H. Kowalewski ,, ,, lo
W. Kowalewski ,, ,, 10
W. Wiśniewski ,, ,, lo
J. Ogiński ,, ,, 5
J. Zaljń^k» .. 5-
R. Ptaszyński ,, 5

J. Robakowski, Arnot, Pa. 5o
And. Kropipłowski, Superior, Wis. 25
Fr. Żułkowski, Sedlov, Nebr. 25
Jan Bawer, ' ,, ,, 25
W. Furman, Tribes Hill, N.Y. 1.00
J. Niewiński, Ravensdale, Wash. 25
J. Ku rat, Dubois, Ill. 25
Ant. Waskowiak, Ashton, Nebr.
Pan Antoni Szyk zebrał na pom­

nik na weseiu córki p. Miko.
łaja Kosińskiego *.v Menonine
Mich. :

T. Kost p. mł. Menonine, Mich. 1.00
P. Tenerowięz ,, ,, 1.00
M Ostręga ,, ,, 5o
A. Ostręąa . ,, 10
J. Ostręga . ,, 25
P. Ostręga ,, ,, 5
M. Ostręga ,, ,, lo
E. Stryczek ,, ,, 5o
A. Shick ,t ,, lo
J. Sza tezy ński ,, lo
A. Latell 25

*D. Alliemier ,, ,, 25
St. Way wiec ,, ,, 20
A. Skuczek ,, ,, 50
J. Ostreger ,, lo
W. Grala, Hazelton, Pa ,, 1.00
Aug. Kozakiewicz, Chicago Ili. 1.00
Anna Kozakiewicz ,, 25
M. Orzechowski Wilburton, Ind.' 3.00
L Fifer, ,, ,, 1.00
J. Miszczy ,, ,, 1.00
Pan Jan Ćwiklik skolektował po­

między polakami w Natick R.I.
Jos*  Augustyn, Natick, R. I. 25
Jan Augustyn, ,, ,, 25
Jos, Augustyn ,, ,, 2o
Jos. podolski ,, ,, 25
Jan Golański ,, ,, 15
Jan Ćwikrtk ,, ,, 25
Jos. Dusza ,, ,, 25
Jakób Klimek ,, ,, 25
Jakób Kasprzyk ,, ,, 2o
St. Klimek ,, ,, 25
Kasp. Klimek ,, ,, 25
L. Ćwiklik ,, ,, 25
A. Janasiewicz ,, ,, 25
Wł. Marynowsxi ,, ,, 25
pr. Walag ,, ,, 25
Fr. Kijek ,, ,, 25
Teo. Dusza ,, ,, 25
Fel. Dębski ,, ,, 15
Wikt. Dębska ,, ,, 25
Jul Latkowska ,, ,, 25
Jul. Wójcik ,, ,, 25
Tekla Podolska ,, • 25
Karol ioa Wiencek ,, ,, 25
Aniela Wiencek ,, ,, 2o
Franciszka Augustyn ,, 25
Mary&nna Gawron ,, 25
Józefa Owczarska M >> 25
J. W. Lewandowski, Bacon, Mich. 5o
Boi. Matuszewski, South Bridge,

Mass. 6o
J. M- Januszewski, Stone, Tex. 25
John Prus Charleston, W.Va. 25

Razem $30.05

— Do „Gazety Polskiej“ przy, 
słano powyższe ofiary na budową Po­
mnika Kościuszki w Washington, D.C.

Pieniądze w sumie $30.95 oddane są 
Komitetowi Centralnemu.

Rady gospodarcze.
— Owce karmione przeważnie 

kukurydzą, tracą wełnę w zimie.
— Gospodarz posiadający pa­

górkowaty grunt, może mieć wiel­
ką korzyść z hodowli owiec.

— Młodego konia nie należy ni­
gdy męczyć zanadto ciężką pracą, 
gdyż łatwo może się oberwać.

— Teraz jest najlepszy czas do 
strzyżenia, z wiosną zaczyna koń 
porastać nową sierścią.

— Uważajcie na konie aby się 
nie przeziębiły w czasie mrozów- 
Na noc zamykajcie je do stajni i 
nakryjcie derką.

— W zimie należy konia czyś­
cić więcej niż w lecie. Przede- 
wszystkiem należy dobrze wycie­
rać słomą nogi.

— Wilgoć w stajni podczas zi­
my działa bardzo ujemnie na ko­
nia; dostaje zwykle reumatyzmu 
lub innych chorób.

— Uważajcie w obecnej porze 
na inwentarz żywy. Zima ta ma­
cocha dokucza jednakowo bydłu i 
ludziom.

— Uważajcie, aby inwentarz nie 
był głodny i nie cierpiał pragnie­
nia. Gdy to uczynicie będziecie 
mieli z tego korzyść i pociechę z 
nadejściem wiosny.

— Jest rzeczą udowodnioną, że 
krowy bez otrzymania soli, nie 
chowają się tak dobrze, jak w razie 
przeciwnym.

— Nie dawajcie bydłu wody z 
lodem, jeżeli chcecie uniknąć cho­
rób. Jeżeli możecie zagrzejcie 
wodę cokolwiek.

— Jeżeli zwierzę po przyjściu 
na świat zaziębi się, należy je po­
łożyć w ciepłą wodę po same 
uszy. Następnie należy je lekko 
nacierać i ruszać aż oprzytomnie­
je. Następnie należy mu dawać 
ciepłe mleko raz po raz.

— Pierwszym warunkiem u- 
trzymania zziębłego cielaka przy 
życiu jest, obwinięcie go w ciepłą 
derkę lub szmatę', zawinąć je i 
włożyć do ciepłej wody. Nie na­
leży tracić ani chwili czasu.

— Przygotowujcie się do wio­
sny, gdyż czas już.krótki, za kilka 
tygodni trzeba się zabrać do pra­
cy na roli.

Usunięcie gruczołów.
W ostatnich kilku dniach 

żywa dysputa prowadzona 
między lekarzami zapełniła 
szpalty czasopism. Jedni 
przemawiali za usunięciem 
gruczołów na szyi, gdy dru­
dzy sprzeciwiali się temu. 
Twierdzono, że gruczoły są 
siedliskiem zarodków takich 
chorób — jak pneumonia i 
dyfterya. To samo odnosi 
się do żołądka, lecz nie mo­
żna znaleść takiego, którzy- 
by życzył sobie, by mu ten 
organ usunięto. Zdrowy żo­
łądek lekko pozbywa się 
wszelkich bakteryi ; w takim 
więc razie nic więcej nie 
pozostaje nam do czynienia, 
jak utrzymać żołądek przy 
najlepszem zdrowiu. Trine- 
ra Amerykański Eliksir 
Gorzkiego Wina jest naj­
lepszym do tego środkiem. 
Zpreparowany z czystego 
Wina z winogron i korzeni, 
swobodnie trawi a, przede- 
wszystkiem stanowczo 
wzmacnia żołądek i wnę­
trzności. Zarodki zostają 
zniszczone, i nowa bogata 
krew się tworzy. Brak ape­
tytu, znużenie, zwątpienie, 
słabość, wyrzuty, konstypa- 
cyę i we wszystkich innych 
wypadkach, gdzie wzrost 
siły jest koniecznie pożą­
danym i by wyleczyć żołą­
dek, Trinera Amerykański 
Eliksir Gorzkiego Wina po­
winien być zażyty. W apte­
kach i u Józefa Trinera, 
799 S. Ashland ave., Chica­
go, 111.

KTO SZUKA szczerej i praw­
dziwej pomocy, a chce odzyskać 
swą siłę i zdrowie, niech piszę do 
Prof. J. A. Kuleskiego, general­
nego sekretarza, to on przyśle 
książeczkę, która was pouczy, jak 
macie zastosować się podług swego 
zdrowia. Mężczyźni! piszcie zaraz, 
gdyż to was nic nie kosztuje, a 
bęiziecie mieli samopomoc. Pa­
miętajcie adres: J. A Kuleski, 
Box 722, Hartford, Con. (11).

Ъ Iskry Telegraficzne (5
— Wdowa po Sergiuszu odwie­

dziła sprawcę zamachu na jej mę­
ża i miała z nim długą rozmowę 
bez świadków. Policya przypu­
szcza, że człowiek ten pochodzisz 
jednej z najlepszych rodzin^ w 
kraju.

—W Moskwie aresztowano zna­
nego dziennikarza Andrzejewa i 
dwóch jego pomocników za napi­
sanie artykułu: Czerwony śmiech.

— Pop Gapon, bawi w Paryżu. 
Opowiada on, że zdołał umknąć 
z Petersburga w sankach, prze­
brany za wieśniaka.

—Rząd duński wzniósł w izbie 
posłów wniosek o zaprowadzenie 
kary cielesnej na mężów bijących 
żony.

— Z Washington u donoszą, że 
nadzwyczajna sesya kongresu 
zwołaną będzie na dzień Igo paź­
dziernika celem obrad nad spra­
wą trustów.

— Dr. Osler z Baltimore wygło­
sił odczyt, w którym uzasadnia 
swe twierdzenie, że każdego czło­
wieka w chwili, gdy przekroczy 
60 lat, należy zachłoroformować i 
włożyć do trumny.

—Oddział wojska meksykań­
skiego osaczył czterysta Indyan z 
plemienia Yaąuis i czterdziestu z 
nich zabił, a 107 wziął do niewo­
li. Ekspedycya ta miała na celu 
ukaranie Indyan za zamordowa­
nie przed kilku dniami czterech 
Amerykanów blizko Colorado.

— Rząd japoński nakazał budo­
wę dwudziestu pięciu torpedow­
ców, z czego dziesięć ma być zbu­
dowanych w prywatnych fabry­
kach. '

—W.NowymaYorku umarł czło­
wiek, którego powszechnie uwa­
żano dotychczas za najstarszego 
mężczyznę w mieście. Przeżył 107 
lat wieku. Nazywał się McOrath, 
był kamieniarzem, a pochodził z 
Irlandyi.

—Wielki wulkan w Meksyku, 
Colima, grozi wybuchem. W są­
siednich miasteczkach i wsiach

a

Ważne dla braci Polaków!
$5 — 7 kosztuje szybki i bar­

dzo wygodny odjazd do ttaiego 
kraju przy nadzwyczaj lekkiej, 
nienatężającej nawet 3—4 godzin­
nej pracy dziennej. Odjazd do 
Hamburga, Bremy i wszystkich 
najlepszych portów co drugi dzień. 
Każdego oczekujemy na dypie w 
Nowym Yorku!. NOCLEG w na­
szym własnym domu, odprowa­
dzenie na okręt i odstawienie tam 
rzeczy WSZYSTKO BEZPŁA­
TNIE! Zważcie na cenę, a pie­
niądz zaoszczędzony. Pilnie czy­
tajcie nasz adres i piszcie po in­
formacye, które każdy odwr; 11 
pocztą dostaje.
International Shipping Office 
5 Clinton st. — 117 Went St. New York. 12

NOWA KSIĄŻKA
Wyszła z pod prasy ’’Ga­

zety Polskiej'*  nowa książka 
Cesarz Domicyan i Gra­
barze w Katakombach.
Piękna to powieść, z cza­

sów prześladowania Chrze- 
ścian, illustrowana.Cena 30c

W. Dyniewicz.

TANIEJ Niż WSZĘDZIE!
KTO ODJEŻDŻA DO KRAJU’

Odjazd na szybkich parowcach pasa­
żerskich, wprost do najbliższych miast 
galicyjskich, każdemu niedaleko od ro­
dzinnej wioski lub miasteczka. » 
Tylko przez naw znacznie niższe ceny!

Do Jarosławia $28.95

44
U

U

Jasła 
Krakowa 
Lwowa 
Oświęcim a 
Podwołoczysk 
Tarnopola 
Brodów 
Oderberga 
Wiednia

Piszcie na adres:
I. HERZ, 

Bankier polski i 
2 Carlisle str. New York, Ń. Y 

(10)

notarynsz

Listy Polskie na Poczcie.

W
w

wybuchła niesłychana panika, 
ludzie uciekają z domów.

— W miejscowości Cayambe, 
Ekwadorze, uderzył piorun
kościół, kiedy właśnie odbywała 
się procesya. Zapalił się wielki oł­
tarz, a ksiądz i 8 osób z publicz­
ności odniosło ciżękie rany. Przed 
kościołem^dwie osoby zostały za­
bite.

Ostatnie Wiadomości

MUKDEN, 1 marca. — 
Od dawna oczekiwana bitwa 
lądowa pod Mukdenem, to­
czy się w całej grozie. Mi­
lionowa armia walczy na 
śmierć lub życie i tysiące o- 
fiar kładą się pokotem na 
polach Mandżuryi o to, kto 
ma być zwycięzcą. Od wy­
niku tej bitwy największej 
w historyi świata zawisł 
prawdopodobnie los wojny. 
Jeżeli Rosja wygra, wojna 
przeciągnie się dłużej.

W wygraną Rosyi nikt nie 
wierzy, gdyż wódz rosyjski 
zawiadomił cara, że Japoń­
czycy obeszli obydwa skrzy­
dła i zmusili rosyan do od­
wrotu.

Według ostatnich depesz 
armia rosyjska cofa się na 
całej linii. Kuropatkin chce 
skierować całą swą siłę 
przeciw środkowi armii ja­
pońskiej, aby zatrzymać ata­
kujących japończyków. Ca­
ła armia rosyjska przepę­
dzoną zotała za rzekę Sza- 
ho. Szczegółów o stratach

3 Adamski A
11 Babecki J
12 Babiak P
21 Barzyńskl A 
86 Bruclcki P 
39 Bujnarowski J 
44 Chojnacki T 
72 Dabiftłkl II 
?S Dyskiewicz A 
79 DzimżyfiBka J

113 Grabowska B 
118 Greniawski R 
122 Groski W
130 Guzlefiaki M 2
163 Jawlecki M 
167 Jastrzębski 8 
169 Jlłowska A 
182 Kamlefiskl F 
185 Karczewski J 
193 Kisła W 
200 Klimczak M
208 Kobucznlk L
209 Ko skl W
216 Kowalski J
217 Kozioł M
218 Koźlonka M
230 Krzymlanowekl W 
*32 Kruiwfiski P
233 Knbicńakl Ł
234 Kubicka 8
243 Kwiatkoski S
245 Lsmafiski M 
251 Lewandoskl 8 
254 Lencewski A 
256 Lewandowski J 
260 Lewandowski a
292 Michalska A
293 M leczyfiski W 
296 Milewski M
301 Modczewski 8
302 Modrzejewski W
316 No-ak S
317 Nowak J
318 Nowak P 
8.9 Nowak S

«

820 Nowak W 
321 Nowicki J 
»» '"'"’»ска M 
S3S Pern lewice j

g’lykoweki w 
tli > ecilodew«kl J 
318 Pletroski W 
»19 Pilecki J
851 Piszczek J
852 Piszcz. A 
856 Flaszek .M 
359 Pioftski A 
36 ) Podsłuch M

Popielica W 
368 I oncziło«ki J 
370 Preeepolekl J 
3il Przewoźnik W 
874 Raczek A 
890 Kosihski 8 
ЗЭ1 Koslfiekł I 
395 Rorgowski F 
399 Rybczyfj-ka M 
422 Sławska E 
425 Słomiński К 
434 Stachowicz J • 
436 Stasickowicz S 
137 Sta W!f! 4ki F 
440 Stonka A 
412 Su rec k i m 
450 Szerllhakl J 
452 8zuleski I
468 Tonsowskl W 
486 Wawanowicz J 
492 Wiktorowicz J 
491 Wlsiefiski 8
495 Wiźuiowa К
496 Wilczek M 
501 Siniak A 
503 Woźniak P 
50i Wróblewski J
507 Zając J
509 Zylewsk! A 
518 Zedabki J 
515 Zeńnlcki L 
517 Zielifuk! 8

Dotychczas zebrano przez “Gazetę 
Polskę $856.93.

Uwaga: Wszyscy ofiarodawcy bądą 
pokwitowani w urzędowych gazetach 
polskich, które popieraj} budowę po­
mnika. Oprócz tego nazwiska ofiaro­
dawców bgdą wydrukowane w osobnej 
książce, którą każdy bgdzie mógł ku 
pić po cenie kosztu papieru. Książka 
ta bgdzie niejako talizmanem dla Po­
laków i przechodzić bgdzie z pokole­
nia na pokolenia jako dzieło pamiąt­
kowe.

NOWA KSIĄŻKA
Z pod prasy wyszła w no- 

wem wydaniu powiastka p. t. 
Historya o Gryzeldzie i 

Margrabi Walterze 
z książek dla ludu przez 
Marbacha wydanych. Cena 
10 centów.

W. Dyniewicz.

ho. Szczegółów 
nie ma dotąd.

BERI^N, 1 marca. 
Socyaliści zaczynają bunto­
wać lud rolny w Króle­
stwie, 'ale tej podziemnej 
roboty nikt nie słucha, dzię- 
ci usilnej pracy Ligi Naro­
dowej. W calem prawie 
Królestwie Boiskiem za- 
strąjkowali studenci i do­
magają się wykładów w ję­
zyku polskim. Wszystkie 
prawie szkoły zamknięto na 
czas nieograniczony.

Strajk na Kaukazie trwa 
dalej. Ogółem strajkuje w 
pięciu okręgach kaukazkich 
200,000 ludzi. Tak na Kau- 
caz jak do Polski wysłał car 
rozkaz strzelania do straj- 
uerów i zaprowadzenia po­
rządku za każdą cenę.

MOSKWA, 1 marca. - 
Na przedmieściu Moskwy 
odkryła tajna policya wiel- 
cie składy broni i dynamitu 
przeznaczonego dla rosyj­
skich rewolucyonistów.

W Mińsku zastrajkowali 
studenci, powybijali wszyst­
kie szyby w oknach dyre­
ktora i inspektorów szkoły i 
wdarłszy się do środka zni­
szczyli wszystkie dokumen­
ty szkolne.

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 1 marca

MĄKA: beozka
Twarda wiosenna

. Twarda patenta
Straights
Cz Bta
Miękka zimowa pa*enta
Twarda zizowa patenta
Żytnia

P8ZKNICA ZIMOWA (buazeli
No. 4 czerwona
No. 8 czerwona
No. 8 twarda

PSZENICA WIO8ENN*
No. 8
No. 4
Północna

KUKURYDZA (buazil)
Zwykła
No. 4
No. 8
No. 8 biała
No. 8 żółta
Jęczmień

OWIES (buazel)
” 2

2 biały
8
3 biały
4 biały

1905.

6.40— 6.50
5.40— 5.5) 
4.80-4.90 
8.70-6.90 
5.10—5.20 
4.65-4.80 
8.85—4.25

77
t.15—1.17

1.16 
Ibneenl) 
1.10-1.13^ 

88-1.05
1.17

40—41
43-44 

44—44Я
44 — 45 

44-44И 
44

No.
No.
No. 
No. 
No. 
Standard

ŻYTO
No. 2 
No. 3

SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia
Pazenlozna 
Owsiana 
Ryżowa

BYDŁO 
Woły tuozne 
Zwykłe 
Cielęta 
Świnie tuczne 
Prosięta 
Owce
Jagnięta

PRODUKTA MLECZNE 
Ser brlck 
Szwajoarskl
Llmburskl 
Masło śmietankowi 
Ftrsts
Seconds 
Datries 
Jaja, (tuzin)

SIANO (1000 fantów) 
Najlepsza tymotka 
Nlesortowana tymotka 

JARZYNY
Cebula worek 
Ogórki tuzin 
Groch zielony, buszel 

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 
Indyki
Kurczęta (żywe) 
Kaczki
Gęsi za tuzin
Zające

KARTOFLE (buszel) 
Słodkie (beczka) 
Kapusta tona

OWOCE
Jabłka (buszel) 
Cytryny (pudło) 
Banany (pęk)

80- 31X
81—

81
30—81M
80—31W
81X-33

81J4-82K
81

8.50- 9.00
5.50- 6.00
550—6.00

9.00

6.10—7.50
8 85-6.00
3 00- 6.00
4.40-4.60
4.50-4.70
4 60-5.50
8.03—7.00

10 
11—13 

пз1
31
24
30
31

18.00
9.50—12.00

80-1.00
50 -1.15

1.58-1.60

12Х
14-15

124
12)ś 6.00—10.00 

50—2.77 
26 36 

1.00-2.20 
4.50-7.05

75-1.75
1.70 -2.00

55 -1.75


